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D ostojn icy  państw a
0 W y sta w ie  Ziem  O dzyskanych
Prezjjdent R. P. Bolesław  Bierut

W ystawa w e W rocławiu będzie generalnym przeglądem  
dorobku pracy polskiej na Ziemiach Odzyskanych za ubiegłe 
trzy lata. Jest to dorobek nie mały, zwłaszcza jeśli sie zważy, 
w jakich to trudnych warunkach rozpoczynaliśmy swą prace po 
zdruzgotaniu niemieckiego zaborcy, po wyzwoleniu Ziem Z a­
chodnich.

Przegląd naszego dorobku, przegląd wym ków naszej pra: 
cy wzmacnia ufność w nasze siły i w  naszą przyszłość, potrafi 
Porwać nawet tych, którzy skłonni sa do zwątpień.

Ażeby tworzyć wielką i wspaniałą przyszłość Polski w co­
dziennej pracy — trzeba wierzyć w siły i zdolności twórcze sw e- 
Ro narodu.

W ystawa we W rocławiu powinna dopomóc w zrozumieniu 
—  jak wielką i niewyczerpaną moc zawiera w sobie zgodnv
1 rozumnie kierowany w oparciu o ustrój demokracji ludowej 
w ysiłek twórczy społeczeństwa polskiego.

Prezes Rady Ministróuj Józef Cyrankieiricz
Powrót Polski na Ziemie Zachodnie to wynik zwycięskiej roz­

prawy z hitlerowskim imperializmem, to owoc wspólnie prze_a- 
nej krwi żołnierza polskiego i radzieckiego, to konkretny rezul­
tat trwałego sojuszu polsko - radzieckiego. • • • d i

Tylko dzięki koncepcji i polityce obozu Demokracu w Pol­
sce, mógł spełnić sie na naszych oczach ten historyczny akt 
dziejowej sprawiedliwości, który równocześnie staie sie lednym

2 fU Z^^^podarowarde^Żiem Zachodnich było politycznym egza­
minem Demokracji Ludowej, było egzaminem ofiarności mas 
Pracujących, było egzaminem żywotności narodu polskiego, ie-

80 DW ystaw aC1— przegląd i podsumowanie dorobku jest dum­
nym świadectwem pracy i walki polskiej klasy robotnicze], pol-

SklC!w J K F s i e  stać nowym bodźcem, niech doda sił, 
energii i wiary w siebie całemu narodowi polskiemu, a przede 
wszystkiin Zjednoczonej Młodzieży Polskim dla wykonania hi­
sto ry czn eg o  zadania budowania potęgi Polski Ludowe] na dro­
d ze dalszego postępu, w oparciu  o wspólną całemu międzynaro­
d o w em u  o b o zo w i P okoju  granice na Odrze i Nysie -  granice
Pokoju.
W icep rem ier  Władgsłaui Gomułka-W iesłaui

Na W ystawie wrocławskiej zobaczymy bilans wkładów  
i osiągnięć narodu polskiego na Ziemiach Odzyskanych, bilans 
trzech-letniego, pokojowego boju polskiego robotnika, chłopa, 
technika i inżyniera o odbudowe gospodarczą tych Ziem i w łą­
czenie ich na zawsze do Macierzy.

Usuwając z tych Ziem sztuczne nawarstwienie niemczyzny, 
zasiedlając je milionami Polaków, odbudowując miasta i wsie, 
fabryki i warsztaty, szlaki komunikacyjne i porty,_ przedszkola, 
szkoły i uniwersytety, dźwigając je ze zniszczeń woiennyc 
stworzyliśmy nieodwracalne fakty, które decyduią o naszym  
rozwoju narodowym, stanowią podstawę nasrzei niepodległości 
państwowej. , , , ,

W ystawą wrocławska winna mobilizować cały naród do 
dalszej wytężonej pracy dla pomnażania dorobku na Ziemiach 
Odzyskanych a przez to samo dla dalszego rozwoju naszej Odro­
dzonej Ojczyzny i utrwalenia bezpieczeństwa jej granic.

Minister P r ? e m j j s lu  i TTandlu H i la rp  M in c
Wystawa bilansuje nasze dotychczasowe osiągnięcia na Zie­

miach Odzyskanych. Ten bilans musi sie stac i stanie sie punk - 
tem wyiseiow vm  do dalszego marszu naprzód nie tylko ku pel- 
nei odbudowie potencjału gospodarczego Ziem Ouzvskanych, ale 
ku dalszej poważnej rozbudowie tego potencjału. Tego bowiem  
wymaga nasza ekonomiczna racja stanu. ______

Rząd Schum ana upadł
A u r i o l  p r o w a d z i  r o z m o w y  z p a r t ia m i  

ui s p r a w i e  u t w o r z e n i a  n o w e g o  g a b i n e t u
PAK YŻ. — W nocy z pon ied zia łk u  na w torek  rząd francuski p re­

m iera Schum ana podał się  ilo dym isji. U p r z e d n i o ,  jak  don ieśliśm y  
w czoraj, ustąp ili z n iego  m in istrow ie  SFIO . B ezpośrednią przyczyną  
upadku gab in etu  było p rzyjęcie  przez Z g r o m a d z e n i e  N arodow e p o ­
praw k i p osłów  SFIO  p rzew id ującej zm niejszen ie  budżetu o w e ­
go o 13 m iliardów  franków , k tórej odrzucenia dom agał się  Schum an.
W kolach  p o lityczn ych  P aryża p a ­

kuje  jednak  przekonanie, że spór o 
popraw kę b y ł ty lk o  pretek stem  do 

W ywołania upadku gab in etu , poza  
którym  k ry ły  się  w zg lęd y  taktyk i 
Przedw yborczej (w  październ iku  m a­
łą  się  odbyć w yb ory  do rad gen era l­
nych  i ~ a d y  R epublik i), oraz głęboka  
różnica zdań w  spraw ach  p o lityk i 
gospodarczej.

We w torek  prezydent A uriol pro- 
Wadził przez ca ły  dz ień  rozm ow y z

przed staw icie lam i poszczególnych  
partii w  spraw ie utw orzenia now ego  
gabinetu .

Szczegó łow e in form acje o w y d a ­
rzen iach  zw iązanych  z kryzysem  
rządow ym  w e F rancji podajem y na  
stronie 3.

Cztery organizacje młodzieżoiue 
zjednoczone w szeregach ZMP 
na kongresie me W roclam iu

Dziś otw arcie W ZO
D elegac i uiitają ouiacyjnie  
p rzedstaw icie li państuj zagran icznych

Przy niemilknących brawach delegatów, przewodni­
czący Centralnego Komitetu Jedności Młodzieży, odczytał 
w pierwszym dniu trwania kongresu wniosek, powołujący 
do życia Związek Młodzieży Polskiej, powstały w wyniku  
zjednoczenia czterech organizacji młodzieżowych: ZWM,
OM TUR, Wici i ZMD.

Po południu uchwalono przez aklamację: prawo ZMP, 
deklarację ideowo -  wychowawczą oraz statut Związku.
W dalszym ciągu obrad wybrana została Rada Naczelna, 
Sąd Koleżeński i Komisja Rewizyjna Z. M. P.

P o odczytaniu  przez Iow. Z arzyc
{k iego tekstu  w n iosk u  K CJ w  sp ra- 
jw ie  zjednoczenia  O rganizacji M ło­

dzieżow ych , p rzed staw icie le  ZWM. 
W ici, OM  T U R  i ZM D złoży li dek la ­
racje jed n ościow e w  im ien iu  rep re­
zen tow an ych  przez sieb ie  Z w iązków .

O s ta tn ie  p a w i lo n y  z o s t a ł y  j u ż  w y k o ń c z o n e .  N a  z d j ę c iu  p a w i lo n  p r z e ­
m y s łu  t e k s t y l n e g o .  ______________

D elegac i zebrani ine W ro c ła w iu  
m anifestują stroją radość  

z p ow od u  zjednoczen ia  m łod zieży
(TELEFONEM  OD SPECJA LNEG O  W Y SŁ A N N IK A )

P o w o ła n ie  do życia  szerok iej bezpartyjn ej lu d o w o -d em o k ra ty cz­
nej organizacji pracującej i uczącej się  m łodzieży w ie jsk ie j i m ie j­
sk iej pod nazw ą  Z w iązku  M łodzieży P o lsk iej sta ło  s ię  k u lm in acyjn ym  
p u nktem  K ongresu Z jednoczen iow ego  m łodego pokolen ia. C złonko­
w ie  czterech  organizacji: OM TUR, ZWM, W ici i ZM D, którzy w e ­
sz li do n o w op ow sta łego  Z w iązku  M łodzieży P olsk iej, tw orzą w ie lk ą , 
700 ty sięczn ą  rzeszę m łodych  bojow n ik ów  o lepszy i sp raw ied liw szy  
ustrój sp ołeczny.
Ich  zjednoczone w y siłk i dop row a­

dzą do szybszej realizacji zadań, j a ­
kie stoją  przed m łodym  pokolen iem  
i przed ca łym  obozem  dem okracji 
lu d cw cj w  P olsce.

P rzy jęc ie  u c h w a ły  o jedności m ło ­
dzieży odbyło się  w śród n ie b y w a łe ­
go entuzjazm u, który m anifestow an o  
oklaskam i, radosnym i okrzykam i i 
odśp iew an iem  hym nu św ia to w ej F e ­
deracji M łodzieży D em okratycznej.

P rzyjęc ie  u ch w ały  o jedności —  
utw orzen ie  zw artego jedno litego
zw iązku m łodzieży polsk iej staw ia  
now e m ożliw ości i  now'e p ersp ek ty ­
w y  przed ruchem  m łodzieżow ym . 
Jed n o lita  organizacja i je j sprężyste  
k iero w n ictw o  będą bow iem  n ie w ą t­
p liw ie  znaczn ie sk uteczn iejszym  o rę ­
żem  w a lk i o dem okratyzację  sposobu  
m y ślen ia  i życia  szerok ich  rzesz m ło ­
dzieży n iż  dotychczasow e m etody  
pracy i w y s iłk i poszczególnych  d e ­

m okratycznych  organizacji m łod zie­
żow ych .

Szczególn y  entuzjazm  w yk azali d e ­
legaci podczas pow itan ia  przez prze-, 
w odniczącego zjazdu przed staw icie li 
C zerw onej Arm ii. S łychać było  o -  
krzyki na cześć b oh atersk iej arm ii, 
Z w iązku R adzieck iego oraz bez przer  
w y  sk andow ane: Stalin . S ta lin , S ta ­
lin.

W trakcie  trw an ia  cbrad dało się  
zauw ażyć nad zw yczaj przych yln e u - 
stosu n k ow on ie  d e leg a tó w  do przyb y­
ły ch  przed staw icie li m łodzieży  z a ­
granicznej. Ze szczególn ie  serd ecz­
nym  przyjęciem  sp otk a li się  rep re­
zen tanci w alczącej H iszpanii i G re­
cji. N a sa li daw ał się  odczuć nastrój 
głęb ok iego  w yruszen ia  w  trakcie  
przek azyw an ia  m iliona  z ło tych  o fia ­
row anych  przez m łodzież polską na  
pom oc w alczącej G recji, (id)

Deklaracje jednościowe
P rzed sta w ic ie l ZWM. tow . M oraw ­

ski, p o w ied zia ł m . in.: ,, Z jednoczen i 
i lep iej i sk uteczn iej poprow adzim y  
i szeroką o fen sy w ę  przeciw ko reakcji, 
{z łam iem y atak, p od jęty  przez w s te ­

czne ko la  kleru". A n a lizu jąc  dalej 
drogę rea lizacji zadań, jak ie  przed  
m łodzieżą  sta w ia  n o w a  organizacja  
—  m ów ca  stw ierd ził —  że, aby ZM P  
sp ełn ił sw oje  zadanie, m usi zaszcze­
pić w  sercach  i u m y sła ch  m łodzieży  
idee P o lsk i L ud ow ej i n o w y  nau k o­
w y  św iatop ogląd . W spólna organiza­
cja  jest w sp ó ln y m  zw y cięstw em  
w szy stk ieg o , co śm ia łe  i postępow e, 
co tw órcze i radosne w  m łodzieży  
polsk iej.

W im ien iu  Z w iązku M łodzieży  
W iejskiej „Wici" przem aw ia ł ob. 
Stefan  Ignar, zg łaszając p rzystąp ie­
n ie  „Wici" do Z w iązku M łodzieży  
P olsk iej. M ów ca nak reślił tradycję  
w a lk  radykaln ej m łodzieży  
sk iej z san acją  i faszyzacją  życia  
polsk iego, stw ierd zając, że w  w a lce  
tej m łodzież chłopska w id zia ła  zaw ­
sze sw ego  sojuszn ika w  w alczącej  
m łodzieży  robotniczej.

D epesza  m arszałka R okossotuskiegc  
do toui. Premiera C yrankiew icza

Marszałek Związku Radzieckiego Konstanty Rokossowski nadesłał do 
Prezesa Rady M inistrów R.P. tow. J ó z e f a  . Cyrankiewicza następującą depe­
szę:

Proszę Pana, Panie Premierze, przyjąć ode mnie i od wszystkich żoł- 
n erzy  podległych mi wojsk serdeczne pozdrowienia w dniu czwartej rocz­
nicy Odrodzenia N ow ej Dem okratycznej Polski oraz życzenia dla Pana i ca­
łego Narodu Polskiego nowych osiągnięć w dziele dalszego wzmocnienia 
Ludowej Dem okratycznej Rzeczypospolitej Polskiej.

M arszalek Związku R adzieckego  
K O N ST A N T Y  ROKOSSOW SKI

N astęp n ie  przew od niczący , tow . 
Z arzycki, poddał w n io sek  jed n ościo -  
w y  CK JM  pod g łosow an ie . G łoso­
w a n ie  to  przerodziło  s ię  w sp ontan i­
czn ą  ow a cję  na rzecz Z w iązku M ło­
dzieży  P olsk iej.

P o  ty m  tow . W róblew ski zrefero­
w a ł w n io sk i o w y s ła n ie  depesz  do 
P rezyd en ta  B o les ła w a  B ieruta , do 
cen tra lnych  w ła d z  p artii p o lity cz ­
n ych , do Ś w ia to w ej F ed eracji M ło­
dzieży  D em okratycznej i D em okra­
ty czn eg o  F ron tu  M łodzieży W ło­
sk iej. W szystk ie  w n io sk i zosta ły  
p rzyjęte  przez K ongres jed n om yśl­
nie.

Deklaracja
ideowo-*vychowavvcza

P o przerw ie ob iadow ej obradom  
p rzew od n iczy ł ob. N agórsk i.

N a w stęp ie  m łodzież  w ita  przyby­
łeg o  na K ongres m in istra  D ą b -K o -  
cio ła , po czym  krótk ie  przem ów ien ie  
w y głasza  p rzed staw icie l m łodzieży  
polsk iej z W estfa lii. Z k o le i ob. O z- 
g a -M ich a lsk i referu je  praw o Z w iąz­
ku  M łodzieży P o lsk iej oraz dek lara­
c je  id eow o-p rogram ow e ZM P. Ob. 
G óralsk i zreferow ał projekt statu tu  

ch łop- ZMP.
P o  zreferow an iu  praw a ZM P, de­

k laracji id eow o-p rogra in ow ej oraz  
S tatu tu  Z w iązku, w y w ią za ła  się  d y ­
skusja. T ow . Z dzisław  W róblew ski 
podkreślił kon ieczn ość p ogłęb ien ia  
w y ch o w a n ia  in tern acjon a listyczn ego  
m łod zieży  w  w alce  z im peria lizm em  
przez kon ieczn ość p ogłęb ien ia  w śród  
m łodego  p ok olen ia  św iad om ości 
zw iązku  w alk i i  pracy z w a lczącym i 
o postęp  i pokój narodam i dem okra­
ty czn ym i ze Z w iązkiem  R adzieck im  
na czele.

Wkład OM TUR
W im ieniu  organizacji OM TU R  

tow . p oseł M otyka stw ierd ził, że 
d zisiejszy  K ongres je st  pow ażn ym  
krokiem  naprzód k u  P o lsce  so cja li­
stycznej. OM TUR w n o si do ZM P  
sw o je  n ajlep sze  tradycje , tradycje  
w alk i z e lem en tam i p raw icow ym i w ] Młodzież wobec pelityki 
ruchu  so cja lis ty czn y m  i w a lk i z k o n - ; \ y a t v k a n u  
cepcjam i pokojow ego w rastan ia  w  |
socjalizm  w  dobie w a lk i k la so w e j..  W ych ow yw ać trzeba m łodzież  w 
OM T U R -ow cy  zaw sze  w id z ie li sw o - i duchu bratersk iej so lidarności z d e -  
jego  sojuszn ika po lew ej stron ie  b a- m okratyczną  m łodzieżą św ia ta  —
ryk ad y  — p o w ied zia ł p oseł M otyka. 
OM T U R -o w cy  —  zakończył p rze­
m ó w ien ie  poseł M otyka — przeleV. 
ca łe  sw o je  p rzyw iązan ie  do 
T U R -u  na Z w iązek  M łodzieży  
skiej.

P ose ł N agórsk i, p rzem aw iając w  
im ien iu  Z w iązku M łodzieży D em o­
k ratyczn e] ośw iad czy ł, że Z M D -ow cy  
w n iosą  do zjednoczonej organizacji 
tradycje  sekcji m łodych  K lubu D e­
m okratycznego i ruchu  m łodej d e­
m okracji oraz pow ojen ny  dorobek  
Z w iązku i pracow ać będą jako o fiar-  

| ni członk ow ie  ZM P nad u m o cn ie ­
n iem  w ład zy  lud ow ej.

£ u i u j a  u j  P o l s c e  
1'ozu.ijają s ię  p om yślu ie

Na podstawie napływających spra> 
wozdań do M im stersiwa Rolnictwa i 
keform Rolnych stw ierdzono, że żni­
wa zostały rozpoczęte na terenie całe- 
2 °  kraju. Przeoieg żniw na terenach 
centralnych województw odbywa s g ] 
formalnie. Opóźnianie żniw w ystępu - 1  

je w pow. północnych i powiatach pod • 
górskich z pow odu późniejszej pory ! 
dojrzewania i częstych opadów.

W poszczególnych województwach  
na lo  bm. żyto zostało skoszone na ob 
s '<irze od 3*/'« do 45°/«. W woj. rze­
szowskim  na terenach piaszczystych  
R lnicy przystąpili do zwózki żyta. 
Długotrwale, ulewne czerwcowe op a­
dy przytłoczyły zboża ozime, co w czę 
sc ' utrudnia koszenie m aszynow e. Dla- 
,ego też majątki państwow e zm obili­
zowały większą ilość kosiarzy oraz 
Uzyskały pomoc od Batalionów „Służ­
by PoL  ee“ dla terenów Ziem O dzys­
kanych.

G ospodarstwa chłopskie, nie posiada 
Jącc dostatecznej ilości sił roboczych 
L b sił pociągowych, korzystają z po- 
niocy sąsiedzkiej.

We wspólnym szeregu do jednego celu
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m ó w iła  tow . G rzybow ska w  im ien iu  
m łodzieży  w ie lk op o lsk iej. P oruszając  
sp raw ę lis tu  pap ieża do b isk up ów  

OM ! n iem ieck ich  m ó w czy n i stv  erazila , 
P o l- że cała  m łodzież  w ie lk op o lsk a , jak  i 

ca ła  m łodzież  P o lsk i, zdaje sob ie  
sp raw ę z po lityczn ego  sensu  orędzia  
pap iesk iego , bron iącego  fa szy sto w ­
sk ich  N iem iec  i ich  im p eria lis ty cz ­
n ych  pop leczn ik ów . O rędzie P iu sa  
X II w y stęp u je  przec iw ko  naszym  
granicom  na Odrze i N y sie , p rzec iw ­
ko naszym  asp iracjom  narodow ym , 
a w ię c  w y m ierzo n e  jest ta k ' ■ prze­
c iw k o  m łod zieży  polsk iej. W obec te ­
go cała  m łodzież  po lsk a  p iętn u je  
w rogą nam  p o lity k ę  W aty’ nu i re ­
a k cy jn ych  sfer  k leru , u siłu ją cy ch  w 
n iegod n y  sposób w y g ry w a ć  relig ię  
dla p o lityczn ych  ce ló w  podżegaczy  
w ojen n ych . W ZM P jest m iejsce  dla  
całej m łodzieży  polsk iej. W spólna  
organizacja  m łod zieży  po lsk iej odno­
sić się  będzie  z ko leżeńską  to leran ­
cją  w  stosun ku  do m łodzieży  w ie ­
rzącej. N ie  p ozw o li ona jednak , aby  
w yk o rzy sty w a n o  r e lig ię  d!a w a lk i 
przeciw ko P olsce  L ud ow ej.

P od su m ow u jąc  d ysku sję , w  której 
udział brało k ilk u n astu  m ów ców , 
kol. N agórsk i p o d k reślił zgodność  
K ongresu  w o b ec  w szy stk ich  prob le- 
ów , dotyczących  m łodzieży  polsk iej. 
Ta zgodność jest w y razem  dojrzało­
ści ideo log iczn ej m łodego  pok olen ia  
do jedności.

N a stęp n ie  dek laracja , praw o  i sta ­
tu t zosta ły  przyjęte  przez akiarrr.cję. 
Sala  rozb rzm iew a okrzykam i na 
cześś jedności, a potem  dźw iękam i 
hym n u SFM D.

N a zakończen ie  p ierw szego  d n :a 
obrad, po zreferow an iu  przez tow . 
M otykę obrad kom isji m a tk i,.K o n ­
gres dokonał jed n om yśln ie  w yb oru  
Rady N aczelnej, Sądu K oleżeń sk iego  
i K om isji R ew izyjn ej Z w iązku M ło­
dzieży P olsk iej.

W nocy z 20 na 21 bm . R ada N a­
czelna do.kona w yboru  Zarządu  
G łów nego ZMP.
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J£ci ą jfjc e c ls ij  S F I O
■jy PADEK rządu Schumana właśnie w chwiii napięcia politycznego 

w skali międzynarodowej dowodzi naocznie słabości koncepcji trze­
ciej siły czy „trzeciej bezsiły“, jak ją ochrzciła szybko uiica paryska. Kry­
zys jest tak nieoczekiwany i tak błaha jest stosunkowo jego przyczyna, 
ż« nasuwa wnioski znacznie wybiegające pcza zwykłe zakłócenie arytme­
tyki ustroju parlamentarnego.

Formalną przyczyną upadku jeet sprawa budietu wojskowego. Bud­
żet ten wynosi 309 miliardów franków. Przed dwoma tygodniami depu­
towani socjalistyczni zdecydowali się nagie wykonać uchwałę kongresu 
i postawili wniosek o redukcję budżetu wojskowego o 2 miliardy 209 mi­
lionów franków. Wniosek ten przeszedł większością 276 głosów (komuni­
stów i socjalistów) przeciwko 1S3 głosom MRP, republikanów i kilku 
niezależnych.

Niezwłocznie po głosowaniu minister Teitgcn zażądał przerwania dal­
szej dyskusji nad budżetem wojskowym craz zwołania nadzwyczajnego 
posiedzenia gabinetu. Posiedzenie musiało być skuteczne, skoro już po 
upływie dwu dni socjaliści wycofali wszystkie poprawki, zmierzające do 
ograniczenia budżetu wojskowego. Dawne wnioski socjalistów, przejęte 
przez komunistów zostały odrzucone m. i. głosami deputowanych z SFIO.

Nagle bomba znów wybuchła. Socjaliści złożyli wniosek o redukcję 
budżetu wojskowego o 12 miliardów franków/. Premier Schuman w  od­
powiedzi oświadczył, że rząd gotów jest zmniejszyć wydatki o 8,5 miliar­
da franków i  postawił przy tym kwestię zaufania. Przez 48 godzin 
trwały dramatyczne rozmowy między przedstawicielami MRP 1 SFIO 
oraz między Blumem a ministrami 1 deputowanymi socjalistycznymi. 
Rozmowy nie dały wyników, ministrowie z SFIO ustąpili z rządu, który 
wf-óoc tego nie uzyskał większości w  głosowaniu nad yotum zaufania.

Oceniając kryzys od strony formalnej, różnica między stanowiskiem  
SFIO i MRP wynosi 3,5 miliarda franków, t.J. zaledwie 1 proc. wydat­
ków wojskowych. Innymi słowy koalicja rządowa we Francji, koncepcja 
trzeciej siły przedstawia wartość 3,5 miliarda franków. Trzeba przysnąć, 
że nie jest to wiele.
Ĵ T IE naszą rzeczą jest bawić się w przewidywania, ale przytoczone cy-

Zbyt ciężkie dobrodziejstwa 
oraz nielojalna bomba atomowa

Paryż, w lipcu.
„W  m iłosiernych uczynkach na j­

cięższe jest to, że trzeba je kon ty ­
n u o w a ć " —  pow iedział w jednej ze 
swych pow ieści H enri de M on ther­
lan t. M on therlan t m yślał o w yko­
nyw aniu m iłosiernych uczynków . 
Anglicy (i nie ty lko A nglicy) m ogą 
dzisiaj z pow odzeniem  zastosow ać 
to zdanie do trudności, jakich  do­
znaje człowiek korzysta jący  z m i­
łosiernych uczynków . Szczególnie

fll€f§»Ssai Karol Malcuiy ńsSui
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

wszyscy zgodnie skom entow ali,! M arshalla , W ielka B ry tan ia powin-
jako zapow iedź presji am erykań 
skiej na Anglię, w celu zdew alu- 
ow ania fun ta . To w ystarczyło  do 
poruszenia opinii angielskiej.

W m iarę oblekania się w ciało 
tego am erykańskiego planu zbaw ie­
n ia E uropy, coraz skrom niej rysu-

na po p rostu  zrezygnow ać z p rzy ­
jęcia takiej pom ocy am erykań­
skiej.

A należy pam iętać , że „The 
People" mówi im ieniem  pow aż­
nych ugrupow ań L abour P arty ,

jeśli jest to  m iłosierdzie typu  m ar-j jń s‘<? jetjo dobrodziejstw a, coraz 
shallow skiego. „ w yraźniej jego w ym agania i klauzu

N ie wiem, czy Anglicy — akcep-j jakie narzuca krajom , korzysta- 
tu jąc  i organ izu jąc p lan  M arshalla : jącym  z pom ocy.
— nie zdaw ali sobie spraw y z łań-1 W cytow anym  już kiedyś 
cucha konsekw encji, jakie poc 'a

fry są zastanawiające. Gdyby MKP zależało na utrzymaniu koalicji za 
wszelką cenę, to niewątpliwie 1 proc. wydatków wojskowych nie mógłby 
doprowadzić do rozbicia. Jeśli się Jednak zdecydowali na rozłam w ło­
nie trzeciej siły, to

1. albo są przekonani, że socjaliści s pod znaku Bluma muszą być 
nadal posłuszni, jak nimi byli wobec planu Marshalla 1 Jak nimi byli 
przed dwoma tygodniami,

2. albo doszli do przekonania, że Murzyn zrobił swoje 1 może odejść, 
t. zn. socjaliści blumowscy są Już niepotrzebni, konieczna większość 
w parlamencie znajdzie się, tylko, że jeszcze bardziej na prawo niż do­
tychczas.

Inaczej kryzysu rządowego we Francji zrozumieć nie można. Naj­
bliższe dni, a może nawet godziny pokażą, która z dwóch podanych przy­
czyn jest słuszna. Wiadomość, że Bevin telefonował z Hagi do Biuma, w y­
daje się przemawiać za pierwszą przesłanką. Pewność siebie, z jaką prze­
mawiał w Izbie Wyższej alter ego de Gaulle‘a — Soustelle, raczej prze­
mawia za drugą.
TT RTZTS rządowy we Francji jest poglądową lekcją dla wszystkich pra-

wicowych socjalistów. Jeśli pozostało im choć troefcę zdolności do 
marksistowskiej analizy wydarzeń, to uświadomienie sobie następstw 
zdrady interesów klasy robotniczej, następstw paktowania z prawicą, 
z wrogami klasy robotniczej, nie powinno im nastręczyć trudności.

Masy robotnicze Francji szybciej i trafniej oceniły sytuację cd swych 
politycznych przywódców, opuszczając szeregi SFIO i przechodząc da 
partii rewolucyjnych. Katastrofalny »pauek ilości członków SFIO nie za­
alarmował jednak W porę kierowników partii skoro brnęli w  dalszym 
ciągu w raz obranym kierunku marshailowskich socjalistów.

Na wszystkie doraźne gesty jest już, wydaje się, zbyt późno. Trzeba 
by było wejść zdecydowanie na drogę rewolucyjnego socjalizmu, żeby 
móc się znów uważać za socjalistów. Do tego jednak z pewnością nie są 
już zdolni Blum, Moch czy Mayer, którzy nadają ton partii. Oni nie zej­
dą z wygodnych im pozycji marshailowskich.

Za grzechy SFIO płacą nie tylko ci robotnicy francuscy, którzy za­
ufali sWego czasu tej partii, ale cala francuska klasa robotnicza i cala 
Francja.

nis to  za sobą, z konieczności fak ­
tycznego podporządkow ania życ:a 
gospodarczego E uropy  wymogom 
czy kaprysom  „dobroczyńców " lub 
też w idząc te  n iebezpieczeństw a,

W 
kule
des
st
razem  w łaśnie 
shall a: 

„...Problemy

arty-

Za socjalizm nie płacimy!
Plan M arshalla , k tó ry  już w sa­

mej „części angielskiej" w yw ołuje 
tak  pow ażna zastrzeżenia, łączy się 
przecież bardzo  bezpośrednio

na tle  p lanu  M ar-!

pozosta jące w za -
uw ażali, i ż ’m im o w szystko oplfto l] w ieszaniu pom iędzy dw om a stoli-

' ca;ni, regulują się w sposób o czy ­
w isty  w  a tm osferze  oczekiw ania

sic.
F aktem  jest, że dzisiaj m ają co­

raz mniej złudzeń. Ale dzisiaj jest 
już trochę za późno. G dy się po­
w iedziało A, trzeba pow iedzieć B.

W  okresie przedw ojennym , gdy 
A nglia m ogła m ieć n iezależną p o ­
litykę zagran iczną i sam odzielną 
po litykę finansow ą, jednym  z 
w pływ ow ych elem entów  tej poljty- 
ki był „blok fu n ta  szterlinga". 
F u n t sz terling  był w alu tą  m ocną i 
m ógł nadaw ać ton  i narzucać w a­
runki krajom , k tó re  pozostaw ały  
w orbicie wpływów gospodarczych 
A nglii.

D zisiaj fu n t sz terling  żyje 
w spom nieniam i przeszłości, sta ł się 
ubogim  i w ątłym  kuzynem  dolara , 
o czym  przekonać się m ożna cho­
ciażby na każdej czarnej giełdzie 
w każdym  zak ą tk u 'św ia ta .
A m oże nie opłaca się?

D ziw nym  fenom enem  psycholo­
gicznym  ludzie godzą się często  z 
pew nym  stanem  fak tycznym  do 
czasu, kiedy ten —  oczyw isty dla 
w szystkich stan  nie zostan ie  publi­
cznie i głośno stw ierdzony. Tak się 
też i stało , gdy „am basador p lanu  
M arsha lla"  m in. H arrim an , m ów iąc 
o uzdrow ieniu  gospodarki eu ropej­
skiej (w ram ach  planu  M arshalla  
rzecz jasna), użył paru  zdań, k tó re

„term inów  płatności". T erm in  p ła t­
ności w Palestynie. term in płatno-

z
któ- 
po-

przadnio  —  istn iały  i istn ieją  dużej 
różnice zdań  m iędzy A m erykana­
mi a A nglikam i. Jednym  z tak ich  
punktów  spornych jest spraw a n a ­
cjonalizacji kluczow ych przem y­
słów w N iem czech Z achodnich, a 
szczególnie w Zagłębiu  R uhry. 
O bstaje przy  niej L abour F arty , a 
sprzeciw ia się D epartam en t S tanu,

łym  m iesiącu now ą serię doświacK
czeń atom ow ych. O tóż po r»x 
pierw szy sojusznik angielski ni« 
zosta ł po inform ow any o tych  d o  
św iadczeniach. A ni jednym  słów ­
kiem! Do udziału  w dośw iadcze­
niach na ato lu  E niw etok  nie zosta ł 
zaproszony  naw et obserw ato r a n ­
gielski, a o rezu lta tach  technicz­
nych dow iedzą się Anglicy dopie­
ro z o ficjalnego  kom unikatu  eke- 
per.tów.

Jest to  rów nież fa k t bez prece*
densu. Pom iędzy W ielką B ry tan ią 
a S tanam i Z jednoczonym i obowią­
zuje do dziś dnia układ, p rzew idu­
jący najściślejszą w spółpracę w  
dziedzinie badań  atom ow ych i wy­
m ianę in form acji na ten  tem at. Pa­
ryski „F ran c-T ireu r"  om aw iając tą  
zastanaw ia jącą  w iadom ość stw ier­
dza, że

trzy  bom by zrzucone w atolm 
E niw etok  —  jako p ierw szy e fek t  
—  zam ien iły  ten układ  w św istek  
papieru..."

ści w Europie Zachodniej, term in  j p rzyciskany do m uru p rzez te  koła 
płatności w N iem czech  .. T erm in  i kapitalistyczne, k tó re  zbyt w iele na
płatności czysto  p ien iężnej wresz  
cie, k tóry  z  pevm ością będzie po­
w ażnie zagrażać „blokow i szterlin-
gow em u" w obecnych w arunkach  j

takiej nac jonalizacji strac iłyby  ze 
swoich kapitałów , lokow anych 
przez la ta  w przem yśle niem iec-

zastosow ania planu M arshalla, u- 
sta lonych p rzez panów H o ffm ana , 
Harrimana, Snydera i Spółki. A n ­
glicy żalą się gorzko na ustaw tez-  
ną zw y żk ę  cen am erykańskich , k tó ­
ra coraz bardziej ciąży na ob licze­
niach i przew idyw aniach b ry ty j­
skiego bilansu handlow ego. A m e ­
rykanie, k tó rzy  zaw sze uw ażali 
„blok szterlingow y" za instrum ent 
im peria lizm u gospodarczego L on ­
dynu , rozw ijają ożyw ioną  o fe n sy ­
wę, zm ierzającą do skłonienia  tych  
dom iniów  bry ty jsk ich , które mają  
dodatni bilans ekonom iczny w do ­
larach, do bezpośrednich  zakupów  
w Stanach..."

D la zobrazow ania nastro jów  
niech w ystarczy w reszcie glos wiel­
kiego londyńskiego dziennika syn- 
dykalnego i spółdzielczego „The 
People", że jeśli W aszyngton bę­
dzie obstaw ał przy narzuceniu  Lon
dynowi hegem onii ekonom icznej 
finansow ej w zw iązku z planem

Aktualne zadania PPS tematem  
obrad aktjjujóu) wojewódzkich

W ckigpsię. ed 23 do.ąp^ljm . w o 
śrookaeh wojewódzkich PSS n a  te ­
ren ie całego k ra ju  odbędą się ob ra­
dy aktywów. N a  zebran iach  tych, 
na tem at ak tualnych  zadań  FIPS, 
przem aw iać będą działacze ce n tra l­
ni, w edług następującego  te rm ina  
tu :
23.VII WIK IFIPS W roclaw tow. S te­

fan  M atuszewski.
25.VII WIK FtPS K raków  tow. T a ­

deusz Cwlk.
25.VII WK iFPS Katowice tow. 

W łodzimierz Roczek.
25.VII 'W|K FIPS Rzeszów tow. Lu­

cjan  M otyka.
27.VII WK PPS Kielce tow. S te­

fan  Arski.
27.VII WK PPS Bydgoszcz tow.

W łodzimierz Reczek.
27.VII St. K. (PPS:W arszaw a tow. 

Tadeusz Ćwik.
28.VII W)K FPS Lublin tow. T a­

deusz Ćwik.
28.VII WIK PPS Poznań tow. Wł. 

Reczek.
28. VII WK PPS Lódź tow. St. Al- 

ski.
29.VII WK FIPS W arszaw a tow. 

S tefan  Arski.
29.VII WK FIPS G dańsk tow. Lu­

cjan  M otyka.
29.VII WK FIPS B iałystok tow. 

S tefan  M atuszewski.
30.VII WK PPS Szczecin tow. T a 

deusz Ćwik.
30.VII WK .PPS O lsztyn tow. Wio 

dzim ierz Reczek.

fzieżif
Lucjan Motyka

Demokratyczna młodzież Polski 
udowej, a z nią młodzież socjali- 
yczna, zgrupowana w  organizacji 
tłodzieży TUR, przeżywa swój
:czytowy i historyczny moment.
Dziś w łaśnie dokonuje się zjedno- 

-enie dem okratycznych organizacji 
ił odzieży polskiej w jeden potężny, 
tasowy Związek Młodzieży Polskiej, 
zień ten  jest dniem historycznym  
ie tylko dla polskiego ruchu mło- 
zieżowego, ale dla całej postępowej 
tęści polskiego społeczeństwa. Zjed- 
oczenie bowiem postępowych n u r- 
iw ruchu młodzieżowego stwarza 
serokie perspektyw y zbliżania się 
achu robotniczego i chłopskiego.
Młodzież robotnicza i chłopska łą- 

:y się w jedną organizację ideolo- 
iczno -  wychowawczą dla wzmoc- 
ienia swoich wysiłków w  dziele 
rzeb udowy i odbudowy ludowego 
aństwa, dla zaktywizowania się w 
ralce o postępowe oblicze naszego 
raju , wychowanie nowego typu 
dowieka — budowniczego ustro ju  
ez wyzysku człowieka przez czło­
wieka — ustro ju  socjalistycznego.
W obliczu całkowitej polaryzacji 

wiata na dwa przeciwstawne sobie 
bozy — obóz pokoju i postępu oraz 
bóz imperializmu, fak t zjednoczenia 
llodzieży polskiej nabiera specjal- 
ego znaczenia.
Je st rzeczą oczywistą, że jedność 

iłodzieży polskiej musi znaleźć swój 
weroki odzew na arenie m iędzyna- 
odowej w chwili, kiedy Światowa 
ederacja Młodzieży Demokratycz- 
lej, jedyna na odcinku młodzieżo­
wym zdolna odeprzeć oapór prącego 
[o wojny Łmperializmaęk jest przed- 
oioteMi bezkompromisowego ataku 
wstecznych sił kapitalistyczńjłcfe.

W polskim ruchu młodzieżowym 
proces narastan ia  dążenia do jedno­
ści przebiegał po linii zbliżania się 
poszczególnych ruchów młodzieżo­
wych na gruncie realnej w spółpra­
cy międzyorganizacyjnej.

Młodzież współuczestnicząca z peł­
ną świadomością we współzawodnic­
twie pracy i nauki, mogła zbliżać się 
ku jedności tylko na drodze prak ty­
cznych osiągnięć.

Jest rzeczą znamienną, że siłą a- 
trakcyjną, pchającą młodzież do jed­
ności, była w łaśnie możliwość tw ór­
czego budow ania wspólnie owej rze­
czywistości. U raz „niepotrzebnego 
pokolenia" stracił swoją moc w  chwi 
li, kiedy zapotrzebowanie społeczne 
przy odbudowie zniszczonej gospo­
darki, zmobilizowało szeregi młodych 
robotników i pracowników. Spełnio­
ny został podstawowy w arunek czyn 
nego udziału młodzieży w  odbudowie 
i przebudowie naszego państwa. Mło 
dzież stała się potrzebnym  i tw ór­
czym pokoleniem i rozpoczęła w sze­
regach swych organizacji to, co jest 
sensem każdej rew olucji — psychi­
czną przebudową młodzieżowych 
mas, opartą o twórczy wysiłek p ra ­
cy i dobrze pojęty patriotyzm . By­
łoby błędem mniemanie, że w  obec­
nym stadium  młodzież jest już na 
tym  etapie siłą społeczną pierwszo­
rzędnej wagi, jak  również byłoby 
błędem niedoceniania tej siły. Jedno 
wyraźnie stwierdzić trzeba: mło­
dzież przestała być już tylko przy­
szłością narodu w  sensie sanacyjnych 
wstecznych sugestii i z każdą chw i­
lą coraz bardziej staje się twórczym 
realizatorem , biorąc pełny udział w 
kształtow aniu społecznej rewolucji.

W tym dziele uświadom ienia i

kształtow ania rewolucyjnej psychiki by przewidywać, że liczba ta  w  krót- 
młodzieży polskiej, organizacja mło- kim  czasie wzrośnie w  dwójnasób.
dzieży TUR ma swój pozytywny i 
twórczy udział. OM TUR w zakresie 
swej działalności potrafił w swych 
szeregach wychować w  duchu ideolo­
gii PPS, w  duchu ideologii m arksi­
stowskiej duży, świadomy swoich ce­
lów i dążeń aktyw.

Możemy z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, że zjednoczenie młodzieży 
przybliży realizację socjalistycznego 
ustroju w  Polsce, bowiem Związek 
Młodzieży Polskiej jako jeden z głów 
nych swych celów staw ia realizację 
ustro ju  sprawiedliwości społecznej, 
ustroju w  którym  nie będzie wyzy­
sku człowieka przez człowieka.

Jest to, innym i słowy wyrażona, 
kontynuacja program u OM TUR.

Zjednoczenie wysiłków całej de­
m okratycznej młodzieży polskiej po­
zwoli na ogarnięcie wpływem ideo­
logicznym szerokich mas młodzieży, 
k tóra do tej chwili pozostaje jeszcze 
poza zasięgiem oddziaływania na­
szych organizacji. Pozwoli na zakty­
wizowanie tej młodzieży w  odbudo­
wie ludowego państw a i włączenie 
jej w  twórczy proces tworzenia no­
wej rewolucyjnej rzeczywistości.

Jest oczywiste, że aktyw  OM TUR

Związek Młodzieży Polskiej jest 
organizacją o wyraźnym  obliczu po­
litycznym nie opierającym  się jed­
nak o żadną partię  polityczną. Co nie 
znaczy jednak, aby należenie do 
ZMP wykluczało możliwość aktyw ­
nej pracy w  ram ach partii dem okra­
tycznych.

Działalność swą opierać będzie 
ZMP na pracy społeczno -  wycho­
wawczej, prowadzeniu szkół organi­
zacyjnych centralnych i  wojewódz­
kich, prowadzeniu wzmożonej akcji 
masowego wychowania fizycznego i 
sportu, w ydaw aniu prasy itp.

Głównym zadaniem związku jest 
wychowanie dobrych obywateli i bu ­
downiczych Polski Ludowej, którzy 
świadomie i ofiarnie tworzyć będą 
powszechny dobrobyt przez zwięk­
szenie wydajności pracy, przez ak­
tywny udział w e współzawodnictwie. 
ZMP pracować będzie nad w ykształ­
ceniem wśród swych członków no­
wej społecznej moralności, nad po­
głębieniem i. upowszechnieniem kul­
tury.

Jesteśm y przekonani, że zespolenie 
sił wszystkich organizacji ustokrotni

obok bratn iej ZWM odegra w  zjed- siły młodego pokolenia i da m u mo- 
noczonej organizacji jedną z przodu- i n rść zrealizowania tych wszystkich 
jących ról, jako reprezentacyjna k ia- zadań, które winniśm y wykonać dla 
sa robotnicza na odcinku młodzieżo- debra Polski Ludowej, 
wym. Młodzież socjalistyczna zrzeszona

Związek Młodzieży Polskiej w yra- w OM TUR przyrzeka swojej partii, 
sta na gruncie doświadczeń i najlep- Polskiej Partii Socjalistycznej, że 
szych tradycji wszystkich czterech pracując ofiarnie w  ram ach ZMP 
dotychczas istniejących organizacji, przyczyni się do przyśpieszenia re- 
Obejmie on ponad 700 tjjg. młodzieży ahzacji socjalistycznego ustroju w  
polskiej. Są wszelkie dane ku temu, Polsce.

Stefan Okrzeja

Socjalizm  L abour P arty  —  choć 
bardziej niż um iarkow any —  jest i 
tak  zbyt radykalny  dla W aszyngto­
nu. Już bezpośrednio  po zw ycię­
stw ie w yborczym  L abour P arty  w 
1946 roku, gdy w yłonił się prob- 
lfin  nacjonalizacji w Anglii, Ame- 
tykanie próbow ali zastosow ać p re­
sję, co fa jąc  kredy ty  obow iązującej 
jeszcze naów czas ustaw y dzierżaw - 
no-pożyczkow ej i ośw iadczając:

„Jeśli chcecie robić eksperym en­
ty  ekonom iczne i społeczne, m y 
nie w idzim y pow odu, dla którego  
m ielibyśm y za to płacić".

D ziś przeciw staw iają się i p rze­
ciw staw iać się będą tym że „ekspe­
rym entom  ekonom icznym " w N iem  
cżech. A przecież p lan  M arshalla  
obejm uje N iem cy Z achodnie i znów 
A m erykanie będą tu  mieli głos de­
cydujący.

M ało tego. Jednym  z podstaw o­
wych elem entów , jednym  z filarów  
planu M arshalla  jest zasada „p rio ­
rity" — pierw szeństw a N iem iec w 
korzystan iu  z pom ocy am erykań­
skiej. Z asada, k tó rą  —  zbyt m ało 
się to  w ciąż jeszcze podkreśla  — 
rząd polski, jak<r pierw szy odrzucił 
i nap iętnow ał. Budzi ona także 
W ątpliwości w śród nieco bardziej 
uczulonych na niebezpieczeństw o 
niem ieckie kół angielskich, budzi 
głęboki i trw ały  niepokój opinii 
francusk iej, zagrożonej jak zawsze 
najbardzie j bezpośrednio  w zrostem  
niem ieckiego po tencja łu  gospodar­
czego i politycznego.

Opuszczone maleństwo
D odajm y do tego —  ostrożnie 

m ów iąc —  niew yraźne stanow isko 
S tanów  w obec U nii Z achodniej, czy 
jak  k to  woli —  uczestn ików  P aktu  
Brukselskiego. U nii, do k tó re j Ame 
ryka dopingow ała i k tó rą  rękam i 
A nglików  sform ow ała , jako jeszcze 
jeden a tu t w swej rozgryw ce an ty ­
radzieckiej. P ó łto ra  roku tem u, 
fo rm u łu jąc  sw oją „dok trynę"
T rum an  w swej mowie z dnia 17 
m arca, zapow iedział „udzielenie 
narodom  wolnym , takiego p o p ar­
cia, jakiego w ym agać będzie sy tua­
cja". P recedens G recji i obietnice 
am erykańskie pozw alały  p rzypusz­
czać, że owo poparc ie A m eryki w 
celu stw orzenia Bloku Z achodn ie­
go będzie bardzo  silne. Tym czasem , 
w chwili gdy P ak t Brukselski zo­
sta ł podpisany, A m eryka za jm uje ' 
stanow isko —  pow iedzm y pow ścią­
gliwe. Szw ajcarskie „W eltw oche" w 
korespondencji z L ondynu tw ier­
dzi, iż w edług opinii angielskiej 
gw arancje am erykańskiego p o p ar­
cia dla P ak tu  są n iew ystarczające. 
„L ‘O rdre de P aris"  w artykule 
M arcel H odena, referu je rozbież­
ności pom iędzy obietnicam i D e­
p artam en tu  S tanu, a uchw ałam i 
S enatu i stw ierdza:

„Senat am erykański działa tak, 
jakby  był (w spraw ie U nii Z ach o d ­
niej) zdania w ręcz przeciw nego, niż  
D epartam ent Stanu. Projekt, p rzy ­
ję ty  przez kom isję spraw zagrani­
cznych  Senatu  nie przew iduie ani 
gwarancji w o jskow ej ani dostaw  
broni pod postacią w znow ienia  
ustaw y dzierżaw no-pożyczkow ej... 
jak  . tego należało się spodziew ać  
po obietnicach Trum ana".

W  rezultacie  w edług opinii au to ­
ra, uchw alone poparc ie nie spełn ia 
nadziei uczestn ików  pak tu  b ruk ­
selskiego. G łów ny ciężar rozczaro ­
w ania spada oczywiście na główne.- 
go ak to ra , k tórym  była Anglia.

Separacja atomowa?
N a zakończenie tych rozw ażań o 

tak gw ałtow nie i zbiorow o u jaw ­
nionych pęknięciach i rysach na 
jednolitości bloku zachodniego, za­
no tu jm y jeszcze jeden drobny, a 
ogrom nie p ikan tny  fak t, k tó ry  m i­
nął niem al n iezauw ażony.

(g o  na atolu E niw etok, n ą  peł 
nym 'Pacyfiku, ukończono w uśżiwg-

Bohaterze, po lski robotn iku , 
niech się św ięcą d uszy  tw ej

poryw y.
T w oje ciało zaw isło  na stryku , 
lecz duch  przetrw a, w iekuiści4

Żywy.
i rozśw ieci w p rzyszłych  lat ko lei 
jakby gw iazdę  —  nazw isko  

O krzei
pisał Or-Ot w rocznicę śm ierci 

m łodego działacza  robotn iczego  
19-letniego S te fana  O krzei, straco* 
nego na stokach  C ytadeli 21 łipem 
1905 roku  za zam ach na k o m i­
sariat policji.

21 lipca 1930 roku  w fa sadę do­
m u K olejarzy, p rzy ul. C zerw one­
go K rzyża  w W arszaw ie w m urow a­
na została  tablica pam iątkow a.
, S te fa n  O krzeja, syn  ludu robocze­
go, chluba i za szc zy t P olskiej Partii 
Socja listycznej, d zie lny  pracow nik  
spraw y proletariatu, żo łn ierz rew o­
lucji, oddal sw e m łodzieńcze  ży­
cie w walce o socja lizm  i n iepod­
ległość".

Proletariat W arszaw y nie za­
pom nia ł o sw oim  bojow niku.

W  latach, gdy się narodził duch  
w yzw o leńczy  po lskie j klasy robot­
n iczej — panow ała na ziem iach  
polskich  przem oc, bezpraw ie i 
okrucieństw a, k tó rym i spraw ow ał 
carat sw e rządy. T o też  krw aw o  
zapisane są dzie je  socja lizm u na  
przełom ie X V I I I  X I * 11 stulecia. 
Szubienice, na k tó rych  stracono w  
1886 roku  bohaterów  „Proletarier 
tu", bezim ienne groby łódzk ich  ro­
botn ików , pom ordow anych  p rze z  
carskich żo łn ierzy  w 1892 roku, 
se tk i i tysiące w ięzionych  w ka tor­
gach i zesłanych  na Sybir działa­
czy  —  to był ten szlUk, ta  droga, 
k tórą  w kraczała na arenę d zie jów  
nowa, św iadom a sw ych  zadań i ce­
lów  potęga  —  klasa robotnicza.

R ozpoczą ł się rok 1905. Brocząc 
krwią, wśród ku l i szc zęk u  kara­
binów , poprzez m asow e w ystąp ie­
nia w m anifestacjach  —  zjedno­
czy ł się proletaria t po lski w zw ar­
tych  szeregach do w alki o zw ycię­
stw o  w ielk iej spraw y. Jed n ym  z 
pierw szych  w tej walce był O krze­
ja. 1 on p ierw szy poległ w te j w al­
ce na stokach  cytadeli.

W ypadk i s tyczn iow e i lu tow e  
w strząsnęły n im  jednak  głęboka . 
P ostanow ił pom ścić tych  w szyst­
kich , nad k tó rym i znęcała  się car­
ska policja, k tó rych  w rzucano do  
w ięzień bez nadzie i pow rotu.

P rzyznał to w szys tko  przed są­
dem . W  czasie procesu trw ały  w 
W arszaw ie s tra jk i i dem onstracje. 
N ik t nie p rzypuszcza ł, że  n iepełno­
le tn i O krzeja  zostan ie ska za n y  na  
śm ierć. W  dniu  21 lipca 1905 ro­
ku  w ykonano  w yrok  na stokach  
C ytadeli. O krzeja  nie pozw o lił so­
bie zaw iązać oczu , sam  za ło ży ł so­
bie s tryczek  na szy ję , w znosząc  
o krzyk :  „Niech ży je  w olność! N iech  
ży je  socja lizm ! N iech  ży je  rewo­
lucja!"

C entra lny K o m ite t R ob o tn iczy  
P olskiej Partii Socja listycznej w y­
dał 25 lipca z pow odu  stracenia  
O krzei odezw ę, w k tó re j c zy ta m y:  

„ R obotn icy, na tę  now ą zbrodnię  
caratu odpow iem y w zm ocn ioną  
walką, spo tęgow anym  a tak iem  w 
zm ursza ły  m ur niewoli. N iedaleka  
jest chwila, gdy m ur ten pod  cio­
sam i rew olucji runie, a w ów czas  
w olny lud  po lski ko rzysta jąc  pełną  
piersią z w yw alczonej sw obody  
o tw o rzy  tu rm y j  katorgi i w ięzio­
nych  dziś, prześladow anych  i gnę­
b ionych braci, uczci jako  bohater­
skich  bo jow ników  za św iętą  naszą  
sprawę. Brakow ać będzie jednego  
z  na jlepszych  —  „ Stefana O krzei" .

W  odpow iedzi na odezw ę cały  
proletaria t W arszaw y zareagow ał 
olbrzym ią  m anifestacją . Tysiące  
robotn ików  w yległo na ulice m ia­
sta. abv czynn ie  zapro testow ać  
przeciw ko  zbrodni caratu. SoVdar 
ryzow ał się z m m i proletariat ca­
łe j Polski, bo O krzeja  w iernie słu ­
ży ł spraw ie w yzw olen ia  k lasy  ro­
b o tn icze j z w ięzów  w y zysku  kapi­
ta listycznego  i spraw ie w yzw olen ia  
ofczyzjny.

i
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Spór o budżet był pretekstem  
do obalenia gabinetu Schumana

Niezadowolenie uj kraju zmusiło 
rząd francuski do dymis?i

PARYŻ (PAP). K oła polityczne P aryża podkreślają, że 
spór, dotyczący jedne! setnej części budżetu  wojskowego, 
by ł jedynie p re tek stem  do w yw ołania kryzysu  rządowego, 
poza k tó rym  k ry ły  się w zględy n a tu ry  w yborczej oraz 
głęboka różnica zdań w spraw ach  polityki gospodarczej.

Ż w raca się uw rgę , że p ro jek t rządowy, dotyczącv k re ­
dytów  w ojskow ych, by ł opracow any m. in. przez socjali­
stycznego podsekretarza stanu  w m in isterstw ie  sił zb ro j­
nych, L ejeune 'a .

W obec zapow iedzianych na październik w yborów  do 
rad  generalnych  i R ady R epubliki, k ierow nictw o SFIO  m u­
si si liczyć z naciskiem  dołów party jnych , p iętnującvch  
n iepopu larną po litykę rządową.

Socjaliści przeciw staw iają  się rów nież pro jek tom  Re­
ne M ayera, dotvezaevm  w prow adzenia refo rm y ubezpie­
czeń społecznych. N iezadow olenie k ra ju  znalazło sw oje od­
bicie w Zgrom adzeniu — pisze „H um anite" — co zmusiło 
Schum ana do dym isji".

w  Izbie D eputow anych  vo tum  zaufa­
nia, g ab ine t „trzeciej siły" p rem iera 
S chum ana p rzes ta ł istnieć.

Prezydent Auriol rozpoczął
i rozmowy z przywódcami partii

P rezyden t A uriol p rzy ją ł dym isję 
j rząd u  S chum ana, zapow iadając na­
tychm iastow e podjęcie rozm ów  z przy 

[W ódcami poszczególnych frak c ji p a r- 
; lam cn tarnych . Schum an  w ręczył pre 

zydentow i rezygnację  sw ego gab ine­
tu  w  poniedziałek  o północy.

P rezy d en t A urio l p rzy ją ł w e w to-

W Palestynie  
triuają watki

LONDYN. — J a k  donoszą z P a le ­
styny, pom im o obow iązującego ro- 
zejm u dochodzi tam  n ad a l do starć  
zarów no w  północnej, jak  i po»ud- 
n iow ej części k ra ju . O bie strony  za­
rzu ca ją  sobie w zajem nie  naruszen ie  
uk ładu  o zaw ieszeniu  broni.

Do zaciętszych w a lk  doszło na fron 
cle północno -  w schodnim  w  rejonie 
M iszm ar H ayarden , gdzie cddz .aiy 
sy ry jsk ie  i irack ie  zaatakow ały  pozy­
cje żydow skie, o raz  n a  południu , 
gdzie a ta k  rozpoczęły w ojska  eg ip­
skie.

Na sku tek  nie do trzym ania w a ru n ­
ków  rozejm u  przez oddziały a ra b ­
skie, sam oloty żydow skie obrzućmy 
bom bam i pozycje n ieprzy jacielsk ie  
n a  pogran iczu  Syrii i w  Jenin.fi.

m m m h

do

rek  przed południem  przedstaw icieli 
poszczególnych p a rty j politycznych 
w  zw iązku z kryzysem  gabinetow ym .

O godzinie 9 rano  p rezyden t p rze ­
prow adził k on ferenc ję  z delegatam i 
p a rtii kom unistycznej T horezem  i 
V illoux. N astępn ie odbył on rozm o­
w ę z sek re ta rzem  p a rtii rep u b lik ań ­
s k o -  ludow ej (MRP) — C ollinem , po 
czym p rzy ją ł przedstaw icieli socja­
listycznych w  osobach przew odniczą­
cego p a rlam en ta rn e j grupy  SFIO  — 
L ussy 'ego i generalnego  sek re ta rza  
te j p a r tii — M oileta. ,

lądujemy n e m s
W  gm achu KC P PR  w W arszaw ie cdbyła  się w spólna kon feren ­

c ja  w ojew ódzkich pełnom ocników  P P S  i PPK  do sp raw  zbiórki na 
W spólny Dom. Na konfereneji zanalizow ano przebieg  caic j akcji de- 
k la racy jn e j oraz akcję  w p ła t ra ta ln y ch .

ftontuencja partii Wallace‘a 
zgromadzi 2 tysiące delegatów

NOW Y JO R K  (SAP). W konw en­
cji am erykańsk ie j trzec ie j p artii 
W allace 'a w eźm ie udział ponad  2 
tysiące delegatów  reprezen tu jących

JEDYNA DROGA —  
POWRÓT DO KRAJU

P rasa  au s tra lijsk a  d ruku je  
charak terystyczny  list Z w iązku 
Narodowego Polaków  w A u­
s tra lii, w odpowiedzi sanacyj^* 
nem u S tow arzyszeniu  Polskich 
W eteranów  w S tre fie  Amery­
k ańsk ie j Niemiec, — k tó re  za­
pytyw ało  o możliwość roz­
m ieszczenia w Australii 
uchodźców polskich przebyw a­
jących  dotąd na teren ie  Nie­
miec.

Z uw agi na treść te j odpo­
w iedzi i dosadne określenie 
ro li uporczyw ych em igrantów  
ulegających  zgubnym  wpiy* 
wom klik i andersow skiej, przy­
taczam y fragm enty  listu  w 
k tó rych  czytam y:

W edług nasiej opinii, jedyną dro-

W ypadki, k tó re  doprow adziły  
u p adku  gab inetu  Schum ana, m ia ły  robotn ików , farm erów , m łodzież i 
przebieg  następu jący : j in te lek tua lis tów  am erykańsk ich  ze

S p raw a w ysokości k redy tów  w o j- j w szystk ich  48 stanów , 
skow yeh w e F ranc ji, co do k tó re j!  K onw encja  rozpocznie się 23 lipca 
zarysow ała się w  Z grom adzeniu  N a - 1  w  F iladelfii. K onw encja nie tylko 
redow ym  pow ażna różnica poglądów , postaw i ofic jaln ie  k an d y d a tu rę  w y- 
skloniła p rem iera  Schum ana do po- borczą W allace 'a  na stanow isko  p re - 
staw ien ia  kw estii vo tum  zaufan ia  zyden ta  USA, oraz T aylora  na  w ice- 
dla rządu.

P rzed  glosow aniem  nad  w nioskiem  
rządow ym  w  poniedziałek, 7 m in i­
s trów  socjalistycznych, w chodzących 
w  sk ład  koalicyjnego rząd u  S chu ­
m ana, zrezygnow ało ze sw ych stan o ­
w isk. W m om encie, k iedy w  Z gro­
m adzeniu  N arodow ym  w znow iono 
dyskusję  na tem a t k red y tó w  w ojsko­
w ych, m inistrorvie socjalistyczni o- 
puścili ław y rządow e, za jm u jąc  m iej­
sca obok deputow anych  socjalistycz­
nych na ław ach  poselskich.

Z anim  przystąp iono  do głosow ania, 
p rem ier Schum an  zw rócił się do Izby 
z ostrzeżeniem , że w  raz ie  p rzy jęcia  
popraw ki socjalistycznej, p rzew id u ją ­
cej zm niejszenie k redy tów  w ojsko­
w ych o 12 m iliardów  franków , poda 
się do dym isji. R ozpaczliw a próba 
S chum ana zyskania dla stanow iska 
rządow ego w iększości głosów depu to ­
w anych  zakończyła się jed n ak  n ie ­
pow odzeniem . W glosow aniu  obecny 
gab inet francusk i poniósł klęskę, k ie ­
dy okazało się, że pop raw ka  socjali­
styczna przeszła w iększością 90 glo­
so VI.

Na sku tek  rozłam u w  łonie sam e­
go rządu , a n astępn ie  n teuzyakania

p rezyden ta , lecz rów nież będzie kon­
gresem , k tó ry  ogłosi fo rm aln ie  u - 
tw orzen ie  now ej p a rtii politycznej. 
Działacze robotniczy i zw iązkow i s ta ­
now ią jed n ą  trzecią, a może naw et 
połow ę uczestn ików  K ongresu.

L icznie rep rezen tow an i będą rów ­
nież M urzyni am erykańscy . Ilość de­
legatów  m urzyńsk ich  w yniesie k il­
k ase t osób. U dział kobiet w  pracach  
kongresu  trzeciej p a rtii będzie b a r -  j 
dzo duży.

Amerykańskie i angielskie plany 
„bloku Bliskiego Wschodu

(PA P). — D ziennikM OSKW A 
..P raw da" om aw ia pow tarzające  s-ę 
coraz częściej p ro jek ty  u tw orzenia  
p rzeróżnych  „bloków  Bliskiego 
Wschodu".

I tak  np. ko ła  tu reck ie  w ysuw ają  
„w schodnio - śródziem nom orski" wa 
rian t bloku, w  k tó rym  kierow nictw o 
znalazłoby się w  ręk ach  „bliźniąt 
lrvunanow sk‘c h “ — G recji i T urcji, 
a w  k tórego  sk ład  w eszłyby w szyst­
kie, p ań stw a  a ra b 'k 'C  B lok ten  m iał 
by się stać odpow iednikiem  i uzupeł­
nieniem  „unii zachodniej", a  p ie rw ­
szym  jego celem  byłoby zdław ienie 
w e w spom nianych k ra jach  ruchu  
narodow o -  w yzwoleńczego. K oncep­
cja b loku  w schodnio  -  Śródziem no­
m orskiego pod k ierow nictw em  T u r­
cji w ysuw ana je s t w  pierw szym  rzę­
dzie przez agen tów  am erykańsk iego  
im perializm u.

Innym  w arian tem  b loku  państw  
arabsk ich  je s t w ysuw ana przez sze­
fa b ry ty jsk iego  w yw iadu na B liskim  
W schodzie gen. C lay tona koncepcja

tzw. k ró lestw a  haszynrck iego . czyli 
Wielkiej Syrii z ang ie lską  m ario n e t­
ką — A bdu liahem  na  czele, w  sk ład  
tego „k ró lestw a" m a ją  w ejść  T ra n s ­
jo rdan  ia, P alestyna , Syria  i L iban, 
następn ie  zaś m a pow stać federacja  
z Irak iem .

„P raw d a" zw raca uw agę, że tego 
rodzaju  państw o  a rabsk ie  odpow ia­
dałoby całkow icie b ry ty jsk im  in te re ­
som na B lisk-m  W schodz ę. Je d n a k ­
że przy m ontow aniu  tego b loku za­
rysow ują się pow ażno sprzeczność, 
pom iędzy państw am i arabskim i.

D ziennik pisze żc ang loam erykań - 
scy in icjatorzy  b loku  k ra jó w  a ra b ­
skich s ta ra ją  się na raz ie  obejść te 
w szystk ie sprzeczności d rogą zaw lcrd 
n ia różnych um ów  porm ędzy poszcze­
gólnym i k ra jam i arabsk im i.

D z'enn ik  k o nk ludu je  sw e w ywody 
tw ierdzan  em, że a rab sk ie  m asy lu ­
dowe p rzeciw staw iają  się zdecydo­
w an ie  zakusom  anglosaskiego im pe­
rializm u.

W szyscy pełnom ocnicy w oje­
w ódzcy po d k reś la ją  w ielką o- 
fiarność członków  obu p a rtii tak  
w  m ieście, jak  I na  wsi. W w ielu  
w ojew ództw acn  członkow ie p a r ­
tii na  w si p rzew ażnie  od razu  
w płacali zadek larow ane sum y. 
albo  w yraża li chęć jednorazow ej 
w p ła ty  zadek larow anych  p ien ię­
dzy po żniw ach.

W n iek tó rych  w ojew ództw ach 
ak c ja  d ek la racy jn a  przebiegała  
m niej sp raw nie . M iało to  m ie j­
sce p rzew ażn ie  w  w ojew ódz­
tw ach  ro ln iczych, kó re  m a ją  z 
rag u ły  złą kom unikację . Do tych 
w ojew ództw  należą: kieleckie, lu 
bełskie, b iałostockie i rzeszow ­
skie. W ielka rozległość te renow a 
w ojew ództw a by ła  pow odem  czę 
ścicw ych opóźnień w akcji dek la - 
ra cy jn e j, rów nież w  w ojew ódz­
tw ie poznańskim . T rzeba jednak  
podkreślić, że w ojew ództw o po­
znańskie je s t jedynym  w ojew ódz 
tw em , k tó re  w szystk ie b ra k i n a ­
praw iło  w bardzo  k ró tk im  cza­
sie i obecnie zn a jd u je  s i ;  w  czo­
łów ce pod w zględem  pow szech­
ności d ek la row an ia  i wysokości, 
w płat.

A kcja d ek la racy jn a  najlep ie j 
by ła  zorgan izow ana w  W arsza­
w ie m., w  w ojew ództw ie śląsko- 
dąbrow skim , w rocław skim , po ­
znańsk im  i gdańskim .

Na odpraw ie zw rócono baczną 
uw agę na pow iaty , k tó re  sr jesz­
cze dotychczas opóźnione w ak ­
cji dek la racy jne j.

W szyscy pełnom ocnicy pod­
k reś la ją , że poziom  w p ła t w  lip - 
cu będzie w yższy, an iże li w  czerw  

cu. N a dow ód tego podaw ali 
w pływ y do dn ia  15 bm., k tó re  
w  w ielu  w ypadkach  przew yższa­
ją  w p ła ty  za cały  czerw iec. S p ra  
w czdaw czcść na jlep ie j p rzedsta ­
w ia się w  w oj. śląsko -  dąb row ­
skim . •

G enera ln i Pełnom ocnicy KC 
P PR  i CKW P PS, tow . S za frań ­
ski i tow . Serkow skl reasu m u jąc  
dyskusję  w ydali in s tru k c je  w  
sp raw ie  stw orzen ia  fachow ego 
ap a ra tu  technicznego do spr6w  
„biórki z tow arzyszy p a rty jn y ch , 
co znacznie przyczyni, się do u - 
sp raw n ien ia  akcji zbiórkow ej. 
Zw rócono rów nież uw agę, aby  o- 
becnie położyć w iększy nacisk  
na  akcję  w pła t, to  znaczy, aby 
odbyw ały  się one reg u la rn ie  i 
'bez  w iększych opóźnień i aby 
n ie  było w ypadków , że członko­
w ie partii, k ió rzy  złożyli dek la ­
rac je , nie uiścili w p ła t. A kcją 
w p ła t jes t po akcji d ek la racy j­
nej d rugą  częścią d ro g i obu p a r ­
tii do zjednoczenia organiczne­
go.

Wycieczka Polakóiu z Francji 
przybyła z irizytą do stoifcjj

K onferencja haska uznaje konieczność  
podjęcia czterostronnych rokow ań

Nawiązanie rozmów z rządem 
radzieckim tu sprawie Niemiec

I I  * G A  (PA P). — W czoraj odbyło się d rug ie  posicdsen.e m i­
nistrów  -p raw  zagranicznych 5 - t ‘n p ań stw  E uropy  zachodniej: W iel- 
V e j B ry tan '!, F rancji, Belgii. H o land ii 1 L ukssnbu rgu , w chodzą­
cych w sk ład  tzw . b loku  zachodniego. N a porządku  dziennym  konfe-

ic j l    ja k  ju ż  donosiliśm y — zn a jd u je  s’ę sprawa utworzenia
t*w zWlązku atlan tyck iego  oraz p reb lem  B erlina.

gą dla Fanów i jedynym obow.ąz- 
kiem jest pow rót uo ojczyzny, ceieiu | ]
wzięcia  udziału w jej odbudowie .  I Q e n c r a l t S S i  U i l i s a
Bardzo nas dziwi l bon zarazem, że j t\  
znajdują s ę  jeszcze dzisiaj ludzie. j £ t  
kiórzy zw;; się Polakami i nie myślą 
o powrocie do kraju.

Q ^ c s z a  K P  W ł o c h

* t
RZYM (PA P) — Komitet Centralny

w lnckei partii komunistycznej wysiał 
I'.. oentiA isimusa Stalina telegram, wI W

Tacy ludzie przyjechali oslatnio j  do Geite 
do A ustralii-i pracują w okropnych j  k ćryiri po a; zdroV/ia T ograt-

ostatni uspakajający

mi u

oclezu
K C .

KzC   - . . . , .
b o c z y liśm y  odpowiedniej opieki 
naszym przywódcą. Słowa Wasze

Australii - i pracują 
Warunkach, a  dwaj spośród nice po­
pełnili już natręt samobójstwa. . 
dzy nimi są b. redaktorzy gazet, le­
karze, Inżynierowie itp. Pracują otti 
tu ta j z łc /ruą  i motyką i to nawet 
nic w im-astach, lecz na odludziu, j 

Co za ludzie! Zamiast wróć ć do ( 
swego kroju, gdzie nareszcie panu­
je wolność, gdzie iacitttwcy i ludze  
różnych zawodów są potrzebni, to 
oni, jak i wy też, w yjeżdżają do 
Australii. Czy me jest to  zdrad.-;, 
czy ni-, je lt to przestępstwem ?
Wtelu Polaków z A us.ralit wróciło 
już do domu. My, uczc wi Polacy, 
też wkrótce wrócimy tin kraju.

Zawsze wałczyliśmy i morzyliśmy 
o Polsce ludowej, a teraz, ksedy po 
rut pierwszy* w historii naszego 
kraju tuti stsnt rządz: s ;b.i. obrwi.ą.'- 
klctn ksżńegp Polaka, o tle Wit )■*> 
zdrajcą tub zbrodniarzem, jest wro- 
clć do kraju.

Czyż nie lepiej jest 1 szlachetniej 
w ró ść  do domu i pracować dia swe­
go kraju i swego narodu, aniżeli włó­
czyć się po obcych kątach i ponie­
wierać się, będąc zawsze n.tm ue w i* n r3reim ,8 | u  r a d z i e c k i e g o  
dzianym? A gdzie jest duma naro- (PAW _  w  k om em .

sr.tysiakcja pracy uczctwej

komunikat -  .
,-cno oraz wyraża wdzięczność ca.c 
narodowi r a d z i e c k i e m u  za  braterską 
s o l i d a r n o ś ć  okazaną w związku z za­
machem na życie przywódcy włoskiej 
parto  komunistycznej.

Głęboką skruch? i smutek
wamy -  p l* «  *  de?e‘ ^  
włoskiej partii komunistycznej, -  ze
r.le ioz

przyczynki sif du wyciągnięcia z tego 
bolesnego doświadczenia koniecznych 
wskazówek na przyszłość.

RZYM (PAP) — Biuletyn lekarski
r- stanie zdrowia Togliattiego podaje:

K om entatorzy  polityczni p o d k re ­
ślają, że sp raw a u tw orzen ia  zw iązku 
atlan tyck iego  n apo tyka  na pow ażne 
trudności w sku tek  sprzeciw u Szw e­
cji. W tych sam ych kolach tw ierdzą 
że na  k on ferenc ji hask iej jxxfcjm o- 
wano są próby opracow an ia  jak ie jś  
p la tfo rm y , um ożliw iającej rozpocz;- 
e 'e  p c rtrc k ta c ji m iędzy 4-m a m o­
carstw am i, celem  rozw iązania p ro ­
blem u berlińskiego.

LONDYN (PAP). — W H adze ogło­
szono k o m un ika t o w yn ikach  ko n ­
fe renc ji 5 -ciu państw , k tó re  zaw arły  
uk ład  brukselsk i. K om un ika t s tw ie r­
dza, że uczestn icy  n a ra d  dokonali 
w ym iany poglądów  na tem a t w ielu 
zagadnień  m iędzynarodow ych oraz 
p roblem u Niemiec.

Postanow iono zacieśnić w spółpracę 
„w prow adzić w  życie u k ład  b ru k ­

selski". Podkreślono  rów nież, że rz ą ­
dy uczestn iczące w  k o n feren c ji h a ­
skiej zam ierzają  „bronić sw ej n ie ­
podległości". Zaznaczono rów nocześ­
nie, że uk ład  b rukselsk i — zdaniem  
uczestn ików  konferencji — js s t zgod 
ny z zasadam i ONZ.

LONDYN (PAP). - |  K orespondent 
dyplom atyczny  agencji R ou te ra , po­
w ołując się na dobrze po inform ow a­
ne źródła, podaje, że na  konferencji
h a sk ie j p o d ję to  k ro k i, z m ie rz a ją c e  
do cz te rostronnych  rokow ań w  sp ra ­
w ie N iem iec. Stw '-erdzono koniecz­
ność naw iązan ia  rozm ów  z rządem  
radzieckim  w  spraw ia B erlina  „na 
jak  najszerszej podstaw ie, obejm u­
jącej jak  najw ięcej isto tnych  roz­
bieżności “.

K oresponden t R eu te ra  zaznacza, 
że uczestnicy konfcrencii hask ie j do­
szli do p rzekonan ia , fce podczas p rzy ­
gotow ań do cz te rostronnych  roko­
w ań nie należy  staw iać  żadnych 
w stępnych  w arunków .

Pow yższe postanow ienie, pow zięte 
na konferencji hask ie j, zostanie przed 
staw ione rządow i am erykańsk iem u.

N a zaproszenie K om isji C en tra l­
nej Zw iązków  Zaw odow ych p rz y b y ła : 
do stolicy dn ia  13 bin. w ycieczka’P o ­
laków  z F rancji.

W sk ład  w ycieczki w chodzą: przed 
siaw lciel B iura  K om isji R ep a triacy j­
nej i C en tra li Polsk ich  Zw iązków  
Zaw odow ych w e F ran c ji — J a n  Bloj, 
przedstaw iciel R ady  N arodow ej F c - 
laków  w e F ran c ji — F ranciszek  B a­
ron, p rzedstaw iciel Z w iązku O sad­
ników  i R obotn ików  R olnych — Je n  
K m iotek , p rzedstaw iciel P P S  — S ta ­
nisław  Z alew ski, oraz E dm und R em ­
bow ski, J a n  Sternach, W ładysław  
K aczm arsk i, J a n  B iałas, F ranciszka  
Flesz;,-k i p rzedstaw iciel .,G azety F a l­
sk iej" w e F ran c ji — T adeusz  Sroka.

D nia 20 bm. uczestn icy  w ycieczki 
odbyli k o n feren c ję  z p rzedstaw icie­
lem : K om isji C en tra ln e j Z w iązków  
Zaw odow ych, w  tra k e ’fe k tó re j w ice­
przew odniczący KCZZ J a n  Szczęś­
niak , sek re ta rz  R C ZZ — B olesław  
G ebert i k ie row n ik  Wydz. Łączności 
z zag ran icą  — W ładysław  K uszyk 
sch arak te ry zo w ali i om ów ili osiąg­
nięcia polskiego ru ch u  zawodowego.

K ierow nik  w ycieczki — Bioj, od­
pory adz.,ąc p rzedstaw icielom  KCZZ, 
podicresat, że P c iacy  w e F ra n c ji n a ­
leżą do tych  cśrodków  em ig rac ji 
polskiej na obczyźnie, k tó re  u trzy ­
m u ją  najżyw szy k o a t ik t  z m acie­
rzą. „M imo szeregu trudności, na 
k tó re  napo tykam y w naszym  pow ro­
cie do k ra j" ,  nic n e zaham uje  ant 
naszej chęci pow rotu , an i m iłości do 
Obczyzny" — ośw iadczył ob. Bloj.

N a liczne, pos.aw icne  przez uczest- 
n ikćw  w yc.cezki py tan ia , w yczerpu­
jąco  odpow iedział w iceprzew odni­
czący K CtiZ  — Szczęśniak. M. in, 
w iceprzew odniczący om ów ił ubez­
pieczenia społeczne, obow iązujące w 
Polsce, p raw a  l obow iązki Klasy p ra ­
cującej, w spó łp racę ru ch u  zaw odo­
wego z w ładzam i RP, w spółudział 
rad  zakładow ych w  k ierow an iu  fa ­
brykam i, akcję  w czasów  p racow n i­
czych Itp.

Po konferencji, uczestn  ey w yciecz 
ki zw iedzili szereg stołecznych zak ła ­
dów pracy , m. in. fab ry k ę  W edla 
oraz zapoznali się z ebeenym  stanem  
odbudow y stolicy.

Relacje śti iadfcóiu zatonięcia łódzkich 
harcerek n a  kolonii u j  Ustroniu

Związek Radziecki żjjtui 
ludność całego Berlina

B ER LIN  (PAP). S łużba In fo rm s-
n T w rz o ra i  n 'e zaszły żadne z m i a n y ,  cy jna  radzieck ich  w ojskow ych w ładz

f io r J z k a  trwa w dalszym ciągu, i okupacy jnych  podała  do w iadom ości,
w Eodńiiach wieczornych. że Zw iązek R adziecki ponton w ił

zwłaszcza w g przeznaczyć ze sw oich zapasów  100
Chory przyjmuje pożywienie * J , inne środki

W crorai w eczorem  lekarze pozwoli J y S 'W  1011 z° ° za ° - nz ' " nL wooki 
,, w S r e T a r z o m  włoskiej partii ko. żyw nościow e dla w szysik ich  m iesz- 
n w.ceaCKii-unz - '  kańcow  B erlina, bez w zględu na  to,
munistyczne Secchli i Longo wejść na KnaMłttłijw jak im  sek torze się znajdu ją . Zv /■
chwilę do pokoju chorego, zabrarka , ^  — w edług ustalonych  odpO '
ja.c im jednak pfowa zetua z mm U viednich norm  — ludność będzie
mowy.

W spaniali rozw ój
' m ogła nabyw ać w  stre fach  radziec­
kiego sek to ru  B erlina  za pieniądze, 
k tó re  są  w  obiegu w  s tre fie  radziec­
kiej.

R ozporządzenie w ładz radzieckich
uovva 1 
dln narodu?

Wierzcie nam, że więcej satysfak­
cji, szacunku i zadowolenia znajdzie­
cie w kraju, aniżeli tułaj i gdziein­
dziej. jes i tys ąckrotnie w ęcej kul­
tury w Polsce ludowej, aniżeli w 
Aurtralłt.
Zdaje się, że taka odpowiedź

nie zachęci dezerterów  ucieka­
jących przed uczciwą pracą w 
kra ju , do p isania dalszych l i ­
stów  i skom lenia o pracę w 
charak terze  obcych n a jem n i­
ków...

MOSKW A (PAP). -  W kom enta gDrawie za0D atrzcnia całeeo  B er-
r7u do opublikowanych oficjalnych . ^ ,P  ®
12.U a j  opuuift.  ̂ ^  u jlin a  w zyw nosc, w yw ołały  źyw ć ko­

m en tarze  p rasy  n iem ieckiej. D zień-wyn ków gospodarczych, osiągnię­
tych w II k w arta le  br. „P raw da" 

tw ierdza, że św iadczą one o pow aż­
nym  k roku  naprzód  we w szystkich 
d zed zm ach  radzieckiej gospodarki 
narodow ej.

Wzrost globalny produkcji p rz e ­
m ysłow ej o 24% w  porów naniu  z od­
pow iednim  okresem  ubiegłego roku, 
a zw łaszcza zw iększenie się w y tw ór­
czości zasadniczych w yrobów  prze­
m ysłu ciężkiego, s tw arza  przesłanki 
dla dalszego w zrostu  potęgi ekono­
m icznej Z w iązku Radzieckiego.

nik  „B erlin er Z e itung” podkreśla , że 
rozporządzen ie  to  stw arza  w arunk i

trw ałego  zaopatryw an ia  b rlińczy- 
ków.

BERLIN  (PAP). We w to rek  po po­
łudn iu  rozpoczęła się przy  drzw iach  
zam kniętych  k o n feren c ja  g u b ern a to ­
rów  w ojskow ych trzech  państw  za­
chodnich z 11 p rem ieram i p row incji 
T rizonil. P rzedm io tem  konferencji 
je s t rea lizac ja  uchw ał londyńskich , 
p rzew idu jących  u tw orzen ie  o d ręb ­
nego p aństw a  zaćhodnio-n iem ieck ie- 
go oraz rozpatrzen ie  kon trp ropozy ­
cji p rem ierów  niem ieckich , k tó re  o- 
p racow ane zostały  n a  kon ferencji w 
K oblencji.

BERL. , (PAP). J a k  donoszą z 
F ra n k fu r tu  Iic2ba bezrobotnych, po 
w prow adzeniu  odrębnej re fo rm y  wa 
lu tow ej w  N iem czech zachodnich, 
w zrosła  do pół m iłiona osób.

Na stronie
Plon Marshalla

Ja k  to  po  w o jence  ładnie ,
k ie d y  dz ie l ić  tu p  w ypa dn ie .  

M o c n y  s ła b szych  t r z y m a  z data  —  
U  S A  zb iera  p l o n  M arshalla .  

B E N E D Y K T  H E R T Z

N a  ko lon ii h a rc e rsk ie j łódzkiej, 
żeń sk ie j d ru ży n y  h a rc e rsk ie j w  U- 

1 S tron iu  pod S łu p sk iem  zd a rz y ł się 
'n ieszczęśliw y  w y p ad ek , zakończony 
śm ie rc ią  24 osób.

P rzeb ieg  w y p ad k u , n a  pod staw ie  
in fo rm a c ji i zezn ań  naocznych  
św iadków , p rzed s taw ia  się n a s tę p u ­
jąco : h a rc e rk i łódzkie, p rzeb y w a ją  
ce n a  ko lon ii, p o stan o w iły  odbyć 
pod op iek ą  naticzycielk i szko ły  po­
w szechnej N r  161 w  Ł cdzl, E ugen ii 
L eszew sk ie j w ycieczkę łodzią  m o to ­
ro w ą  n a  jez io rze  K orbom . W od 
leg lośc i 2 km . od b rzeg u  s iln ik  m o 
to ró w k i u leg ł uszkodzen iu  i sam a  
łódź, m ocno  p rzec iążona , zaczę ła  to  
nąć. P om im o n a ty c h m ia s to w e j po­
m ocy ze s tro n y  m ie jscow ej lu d n o ­
ści, sp o śró d  40 osób, k tó re  w padły  
do  w ody, u ra to w a n o  jed y n ie  17. N ie 
ud a ło  się p rzyw rócić  do życia  2-4 o- 
f ia r  w y padku .

N azw isk a  ty c h  o f ia r  b rz m ią : ko  
m e n d a n tk a  h a rc e re k  M ark iew icz  
A ldona o ra z  h a c e rk l —  Fiecelt H a ­
lina , W alew ska  K ry s ty n a , Leszew- 
sita  E lżb ie ta , W izner H a lin a , Z ap o l­
sk a  T e re sa , Jadziew icz  A n n a  T e re ­
sa , N iep o ło m sk a  L id ia , B o gdano ­
w icz A nna, K ozłow ska M aria , S za­
b ło w sk a  B a rb a ra , C zern ik  E lżb ie ta , 

i P iecek I re n a , P acu s2 k a  Z ofia , n a u ­
czycielka szko ły  pow szechnej Le- 

i szew ska  E u g en ia , L eszew ska  T e re ­
sa, S oko łow ska  I re n a , M ilercw łez

O gólnopolski  
z ja.tri pracoiunikótu 
przemysłu niRtalouiego

KATOWICK (PAP) — W czasie 
ostatniego pos edzenia prezyd uni 
Głównego . Cęntralnego Związku Z a­
rodow ego  Metalowców w Polsce po­
stanowiono zwołać na 10 i 11 sierpn.a 
zjazd ogólnopolski pracowników prze­
mysłu metalowego, który poświęcony 
h ęd ze  problemowi współzawodnictwa 
pracy w tej ga'?zi przemysłu.- Zjazd 
odhędz:e się we Wrocławiu. W eźnre w 
nim udz'al ck. 300 czołowych przodew 
ników pracy w przemyśle metalowym.

w lcz H a lin a , S k w arczy ń sk a  Jo a n n a , 
K ozłow ska A lek san d ra , Czyżyko>w- 
sk a  T e re sa  i S iużew icz A nna.W szy­
s tk ie  h a rc e rk i pochodziły  z Lodzi.

Migsu ki z Kongresu 
Miodziężti ite  Wrocłautiu

G lo so w a n ie  n a d  dek la ra c ją  ide~ 
owo~ p ro g r a m o w ą  Z .M .P .  o d b y ło  
się  w a tm o s fe r z e  n ie h a m o w a n e j  
radości,  p r z y  zu p e łn e j  j e d n o m y ś l ­
n ośc i  d e lega tó w .  N a  p y ta n ie  p rze-  
y .od n iczącego ,  k to  jes t „za", z e r ­
wała  się burza  o k la s k ó w .  P r z e w o d ­
n ic z ą c y  ko l.  N a g ó rsk i  o k a za ł  się  
j e d n a k  fo rm a l is tą ,  p op ro s i ł  o  g ło ­
so w a n ie  zg o d n e  z re g u la m in e m  
obrad. D elegac i  g lo sow a l i  je d n o ­
m y ś ln ie ,  „ z a ‘. N a  p y ta n ie  p r z e ­
w o dn ic zą ce g o ,  k to  jes t  p rzec iw ,  
o d p o w ia d a  z g łębi sali tu b a ln y  
głos: p a p ie t  i M arsha ll .

*
J u i  tv p ie r w s z y m  d n iu  o brad  K o n ­
gresu  Jed n o śc i  M ł o d z ie ż y  P o lsk ie j  
p r z e k o n a l i ś m y  się o  d o s k o n a ły m  
p o c z u c iu  d y s c y p l in y  c z ło n k ó w  
n o w e j  organizacji .  W c h o d z ą c e g o  
na  salę obrad , po  p rze rw ie  o b ia d o ­
wej, p r z e w o d n ic zą c e g o  to w . Z a ­
rzy c k ie g o  z a t r z y m a l i  p r z y  w ejśc iu  
k o le d z y ,  sp ra w d za ją c  k a r ty  w s tęp u  
O k a za ło  się, że  tow . Z a r z y c k i  k a r ­
tę sw o ją  zagubił.  O c zy w iśc ie  o d m o  
w io n o  m u  pra w a  w s tę p u  na salę  
d o  czasu , aż po  15 m in u to w y c h  u- 
s i tn y c h  p o s z u k iw a n ia c h ,  o d n a la z ł  
n ie z b ę d n y  d o k u m e n t .

-fc-
L o i ę  p ra so w ą  u m ie s z c z o n o  

b e zp o ś re d n io  o b o k  m e g a fo n u  tra n '
m i łu ją c y c h  p rzem ó w ien ia .  Je s t  10 

i  tro ch ę  og łu sza jące  i m o ż e  n iew y -  
i godne, ale za  to  u m o ż l iw ia  d z ien n i  
[ k a r z o m  p o d s łu c h iw a n ie  r o z m ó w  
i p r o w a d z o n y c h  m ię d z y  c z ło n k a m i  

p r e z y d iu m  z ja zd u  M ik r o fo n  u s ta ­
w io n y  na  s to le  p r e z y d ia ln y m  p o d ­
c h w y tu je  n a w e t  n a j l ż e j s z y  .vjepf. 
p rz e k a zu ją c  go n a ty c h m ia s t  do  lo ­
t y  prasowe!.

N ie  tr zeba  zapew n ia ć ,  ż r  d m!rn -  
n ik a r ze  c h e m ie  k o r z y s ta ją  z tego  
p r z y p a d k o w e g o  udogo dn ien ia .
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W dniu zjednoczenia młodzieży
Nic nas już dziś nie dzieli — 
■łączy nas praca dla  Polski

Tow arzysz z ZWM z  wiara, m ów i o przyszłości
S:~dzimy w dużej sali św ietlicy dziem y mogli lepiej zorganizow ać,

ZWM, przy  ul. P u ław sk ie j 12. P rzez lepiej w yposażyć. Zespoły arty stów
o tw arte  okno dobiegają  odgłosy u li­
cy. Dzwonki tram w ajow ych  wozów, 
w p la ta ją  się w  naszą rozm ow ę, pow ­
ta rza jącym i się up a rty m i paroksyz- 
m am i zgrzytów . Głosy p rzechod­
niów , u ry w an a  m elodia  k laksonów , 
u trzy m an a  w  zm ien iającej się n ieu ­
stan n ie  to n ac ji — w szystko to  je s t 
ja k  gdyby k an w a, na  k tó rą  rzucam y 
n c ;ze  pow ażne, odw ażone zdania . Za 
oknam i p u lsu je  co raz  żyw otn iejsza 
W arszaw a. •

Glos tow . A nato la  A bram ow icza 
je s t spokojny, opanow any. W sposo­
bie fo rm ułow an ia  odpow iedzi w idać 
już dojrzałość, spostrzega się dyscy­
p linę m yślow ą. Z dania  są  p roste , w  
sposób jasny  i bezpośredni po rusza­
jące  sp raw y  najisto tn iejsze.

— Jedność, tow arzyszu, to w ielk ie  
osiągnięcie. Da to  n am  siłę, u sun ie  
poza tym  podstaw y n iezdrow ej ryw a 
lizaćj i, k tó ra  do pew nego czasu po­
ch łan ia ła  zbyt w iele energii. N ie bę 
dziem y ju ż  w spółzaw odniczyć w  l ‘cz 
b ie zw erbow anych  członków , p rzy ­
puszczam  natom iast, że ziwiększymy 
p racę  w  k ie ru n k u  w ychow aw czym  i 
szkoleniow ym . T ak  bęlzie lepiej. 
H ozpoczynam y w alkę  o jakość, a m y 
ślę, że to  je s t ńa jw ażniejsze.

W idząc, że m ój m łody  rozm ów ca 
zam  lkł, szukając  ap ro b a ty  d la  sw o­
ich słóW, sk inąłem  głow ą z pełnym  
przekonan iem , zachęcając go w  
ten  sposób do dalszych w ypow iedzi.

— 700.000 członków  to je s t ju ż  coś. 
Oczy tow. A bram ow icza b łysnęły  z 
w idocznym  zadow oleniem . Z tak ą  ilo 
ścią m łodzieży m ożem y dokonać w ie 
le ...

W te j chw ili p rze jechało  ciężkie 
auto, ciągnąc za sobą sm ugę p iek ie l­
nego hałasu . U lica ze sw oim i sp ra ­
w am i siłą w dziera ła  się do ch łodnej 
sali. Eks.press, W ieczór, E ksp reee ... 
Z nów  k lask an ie  kopyt i c h a ra k te ry ­
styczny tu rk o t dorożki, znów  k la k ­
son, znów  dzw onek tram w aju , znów  
k lakson  i w yrw any  z głębi u liczne­
go tłu m u  w ysoki chłopięcy dyszkan- 
c ik  — M am usiu, m am usiu!

...Możemy zrobić w iele i zrobim y 
w iele , w rócił do sw ojej m yśli mój 
rozm ów ca. A zdajecie sobie tow arzy 
szu spraw ę, po d ją ł po chw ili m ilcze­
nia, o ile ła tw ie j nam  będzie p ra ­
cować, ja k a  oszczędność sił I środ­
ków . Z am iast czterech  jednocześnie 
w yg łaszanych  p re lek c ji — jedna. Za 
m iast cz te rech  różnych zarządów  z 
czte rem a różnym i pieczęciam i, fo r­
m ularzam i, m aszynam i do pisania, 
sp inaczam i i lokalam i — jeden . O- 
czyw ście będzie to n iezm ierne u ła t­
w ien ie  organ izacy jne. Św ietlice bę-

lepiej dobrać, tygodniow e zebran ia  
c iekaw iej p rzeprow adzić. Z resztą , co 
tu  dużo m ów ić K orzyść je s t d 
w szystk ich  chyba jasna.

— A ja k  na podstaw ie w aszej pra  
k tyk i oceniacie perspek tyw y  w rpó ' 
p racy  m łodzieży pochodzącej z róż­
nych środow isk i organizacji? Czy 
p rędko  d a  się pokonać pew ne istn 
jące jeszcze może antagonizm y"

Tow  .A bram ow icz ani przez cl. . 
lę nie w ah a ł się z  odpow iedz ą. - 
M am y przecież już  za sobą k*.ka 
m iesięcy p racy  w  K om itetach  J e ­
dności. N ie w iem , ja k  tam  gdzie ir, 
dziej, ale u  nas — na Mo ko tow  , 
nie było żadnych nieporozum ień 
N as przecież nic nie dzieliło poza nr. 
zw ą organizacji. O tym  m ożna slę 
było ła tw o  p rzekonać  w łaśn ie  n a  te ­
ren ie  K om itetów . N ie zapom inajcie  
tow arzyszu  —- rozm ów ca m ój spo j­
rza ł na  m nie spokojnym  zdecydow a­
nym  w zrokiem , p rzez  k tó ry  p rzeb i­
ja ła  pe łna  w ia ra  w  przyszłość — nie 
zapom inajcie , że tu  chodzi o m ło­
dzież.

Rozm ow a z tow . A bram ow iczem  
trac iła  pow oli tę  ch a rak te ry s ty czn ą  
sztyw ność, ja k a  tow arzyszy zw ykle 
p ierw szej w ym ian ie  zdań  m iędzy 
n ieznajom ym i ludźm i. W spólny 
p u n k t w idzenia , bardzo zbliżony spo 
sób u jm ow an ia  zagadnień , w kró tce 
ju ż  w ykluczył w szelką obcość.

—  A jeżeli p rzeszlibyśm y n a  te ­
m aty  bardziej osobiste — co pow ie­
dzielibyśm y o sobie? To też może 
być in te resu jące , na lega łem  d y sk re­
tn ie, ostrząc  pod sto łem  ołów ek.

T ow arzysz z ZW M do jrza ł ten  
dość p rze jrzysty  m an ew r bo uśm ie­
chną ł się dom yślnie.

— B ędziecie notow ać?
— T ak  cośkolw iek chcia łbym  za­

pisać.
— O baw iam  się że będzie tego za 

wiele.,..
W ten  sposób dow iedziałem  się o 

h is to rii tow . A bram ow icza, k tó rą  
n ie m a m oże cech jak ie jś  w y ją tk o ­
w ej n iezw ykłości, tym  n iem nie j jes t 
c iekaw a. Za oknem  w ciąż ha łasow a­
ły nieznośne tram w a je , m rok  zm ie­
n ia ł pow oli czerw ień  sto jącego w  
k ąc ie  sa li ąę tąn d aru  w  coraz ciem ­
niejszy  brąz. J a  'w  tym  czasie odby­
w ałem  ciekaw ą, pe łną  przygód p o ­
dróż z  T o run ia  przez U ral, N iemcy, 
do odzyskanej ojczyzny.

We w rześn iow ej k am p an ii tow . 
A bram ow icz b ra ł udział jako czło­
nek  to ruńsk iego  hufca  PW , w cielo­
nego do służby pom ocniczej, przy

O
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Zjednoczona irt^odzież — fo fundam ent 
społeczeństwa bezk lasow ego

Towarzysz z OM TUR rozum ie rolą  m /odzieży

s ta ł się  do n iem ieckiej niew oli. R e­
p erac ja  dróg i m ostów , ciężka zima. 
złe odżyw ianie, upokorzen ia  — oto 
p ierw szy  a k t jego h is to rii. P ó ­
źniej przesłano  go na  roboty  do 
P rus. M iał w tedy  19 la t. Było bardzo 
ciężko. Z rodziną nie m ógł się skon ­
tak tow ać. W 1942 ro k u  w raz  z p a ro ­
m a ko legam i postanow ił jakoś do­
stać się do .wojsk sow ieckich. W no­
cy, naraża jąc  się w  każdej chw ili na  
śm ierć p rzed a rł się w raz  z kolegam i 
przez puszczę B iałow ieską. Szczęśli­
w ie udało  im się' tra fić  na oddział 
radziecki. Po sp raw dzen iu  danych 
skierow ano  ich  do fab ry k i za U ra ­
lem.

Z fab ry k i w  k tó re j pow odziło m u 
się bardzo  dobrze, dostał się w  r. 
1945 do arm ii. W w ojsku  dosłuży ł się 
rangi starszego sierżan ta . Był na 
froncie, dostał odznaczenie. Po  za­
kończeniu  działań  w ojennych  w ró­
cił do k ra ju , odnalazł rodzinę, roz­
począł pracę.

T ak  w yg lądałaby  ta  h is to ria  w 
w ielkim , te leg raficznym  skrócie. Nie 
m ogłem  jed n ak  oprzeć się pokusie 
opow iedzenia o losie, jednego z 
członków  w ielk ie j, 700.000-ej organize 
cji. J e s t to bow iem  jedno  z św ia­
dectw , m ów iących o naszej m łodzie­
ży, o je j zm agan iu  się z życiem* Je s t 
to jeden  z w ielu  rodow odów  je j dzi­
siejszego zw ycięstw a.
,s3 '• - i tu b y u
, M  św ie tlicy  byhj, zupełn ie  ciem no. 
Mój rozm ów ca, że będę go ta k  śm ie­
sznie ty tu ło w a ł ju ż  do końca, m il­
cząc palił pap ierosa. Ż arzący się pło 
m yczek p rzyc iąga ł w zrok.

Nie p rzeryw ałem  m ilczenia. Za 
oknam i pulsow ało  odradzające  się 
m iasto. P rze jeżdża jące  sam ochody

eskortow an iu  vo lksdeu tschow  z P o - I rzucały na  p o k ry te  czerw ien ią  ścia- 
m orza. S ta re  to dzieje. W K u tn ie  do ny sali ja sk ra w e  snopy św iatła .

Po co budow ać cztery drogi 
k iedy  wystarczy jed n a1

A ktyw ista ZMD o jedności m łodzieży

T ru d n o  pow iedzieć, że to  by ł w y ­
w iad . Słow o to dziw nie n ie  pasu je  
do m rocznego pokoiku n a  P radze , do 
n ieśm iałego  nieco  w yrazu  tw arzy  roz 
m ów cy, do form y w reszcie w  jak ie j 
został on przeprow adzony . Słow o „w y 
w ia d “ łączy się z pojęciem  m ilczącej 
sek re ta rk i, m a  w sobie coś z dosto­
je ń s tw a  m ahoniow ego gab inetu , coś 
z b iurow ego  pośp iechu  i m in is te ria l­
n e j pow agi. Tego w szystk iego tu  n ie  
było. Ż adnych  oczyw iście m ahoni, 
sk rom ne p ry m u lk i zam iast surow ych  
palm , kob ie ta  o szorstk ich , zniszczo­
nych  rękach , zam iast w ym an icu ro - 
w an e j sek re ta rk i. A resp ek t — to  nie 
słowo. T u  raczej by ła  szczera życzli­
wość.

To była rozm ow a. C zytelnicy w ie ­
dzą już, że m ój m łody  rozm ów ca 
m ieszka n a  P rad ze  w  zupełn ie  n ie ­
dużym  pokoiku, że m a sym patyczną 
m a tk ę  i z n a tu ry  je s t nieco n ieśm ia­
ły. A by uzupełn ić  ten  n iekom pletny  
m oże obraz, w ypada dodać, co n a ­
stęp u je : W aw rzyniec L ubańsk i, la t 
19 w zrost średn i, tw arz  in te ligen tna , 
uczeń g im nazjum  im. W ładysław a 
IV, ak ty w is ta  ZMD w  uzupełn ien iu

trzeba  pow iedzieć, że m a zam iłow a­
n ie  do m a tem aty k i i in te re su je  się 
e lek tro tech n ik ą , co stw ierdziłem  w 

i p ierw szej chw ili naszej znajom ości, 
zm uszając go sw oim  przybyciem  do 
odłożenia książki, z k tó re j długiego 
ty tu łu  zapam ięta łem  dw a końcow e 
słow a: —  p rądów  słabych".

— K olega do m nie?
— T ak, do was.
— B ądźcie łaskaw i usiąć1
— D ziękuję.
— Do nas tru d n o  trafić .
Jeszcze przez  dalsze trzy  m in u ty  

rozm ow a by ła  podobnie  zdum iew a­
jąco ciekaw a. O czywiście usiadłem , 
oczyw iście n ie  gn iew ałem  się za n ie ­
porządek  (k tórego  naw iasem  m ów iąc 
nie było), oczyw iście p rzy jazd  na  
P ragę  je s t g łupstw em , i oczyw iście 
nic m i n ie  p rzeszkadza dochodzący 
z kuchn i zapach  sm ażonego oleju.

— K olega uczy się? — p rzerw ałem  
ten  grzecznościow y dialog, k tó ry  za­
nosił się n a  dalsze 5 m in u t, jeże li 
uw zględnić  p rzy jście  k ilk u  członków  
rodziny  z ró w n y m  ład u n k iem  u p rz e j­
mości.

— Z robiłem  w  ty m  ro k u  m ałą  m a ­
turę .

T eraz  rozm ow a potoczyła się już 
g ładko. W aw rzyniec je s t m łodym  
chłopcem  o w yraźn ie  sprecyzow a­
nych  p lan ach  życiow ych i określo­
n ym  ju ż  św iatopoglądzie. Chce być 
inżyn ierem  i n a  pew no n im  będzie. 
Ju ż  dziś je s t pożytecznym  członkiem  
sw ojej o rgan izacji, um iejącym  pogo­
dzić n au k ę  w  szkole z p racą  w  Dziel­
n icow ym  K om itecie Jedności M ło­
dzieży.

Z ap y tan y  n a  tem a t do tychczaso­
w ej w spó łp racy  z innym i o rgan iza­
cjam i n a  te ren ie  K om ite tu  odpow ia­
da  bez w ah an ia :

— N ieporozum ień  n ie  było i nie 
będzie. W spólny język  znaleźliśm y 
od p ierw szej chw ili. B yłoby w ielk im  
g łupstw em  u p ie rać  się p rzy  rozbiciu  
na  cz te ry  m łodzieżow e organizacje, 
k tó re  to  sam o m yślą, to  sam o rob ią , 
ty lko  że każda  n a  w łasn ą  rękę.

M łody m ój rozm ów ca p rze rw a ł na 
chw ilę sw oje w yw ody. M ilczałem , nie 
chcąc rozpraszać  jego skupienia.. Wie 
cie, w edług  m nie — po d ją ł po chw i­
li, ne rw ow ym  ru ch em  po p raw ia jąc  
n iesfo rne  w łosy, że do tąd  to  ja k  gdy­
by  budow ano rów nocześnie cztery  
drogi, k tó re  b iegły  rów noleg le  do sie 
bie w  jed n y m  k ie ru n k u . T eraz  p ro ­
je k ty  zostały  popraw ione.

D roga będzie jed n a , a le  za to  w y­
godna i szeroka. No nie? zapy ta ł z 
n iepokojem , bo jąc się czy p o rów na­
n ie  to  tra f i m u  do p rzekonan ia . — 

j W szyscy się na  n iej zm ieścim y.
O p ry w atn y m  sw oim  życiu m ów i 

n iechę tn ie , z ociąganiem . N ie trudno  
zgadnąć, że w  dom u je s t ciężko.

— O d w rześn ia  m uszę znaleźć p ra ­
cę. W szyscy dom ow nicy zam ieszkali 
w  tym  jednym  poko ju  tzn. m o ja  m a­
tka, b ra t chory  n a  gruźlicę  i ja  je ­
s teśm y  n a  u trzy m an iu  starszego  b ra ­
ta . T rzeba im  koniecznie pomóc.

N ieznacznie spoglądam  n a  W aw ­
rzyńca. W oczach jego w idzę n ieza­
uw ażony  dotychczas b łysk  s tan o w ­
czości. T u już p rzem aw ia  m ężczyzna 
m ający  obow iązki w obec rodziny. To 
ju ż  je s t głos człow ieka dojrzałego.

A w ojna , co rob iliście  podczas w oj 
ny?...

*
W racąjąc  do dom u nie dostrzeg łem  

już b ru d n y ch  schodów  i c iekaw ych  
spo jrzeń  n iedom ytych  dzieci. M yśla­
łem  o W aw rzyńcu i o tysiącach  m u  
podobnych. M yślałem  o żandarm ie , 
k tó ry  d a ł m u  p ie rw szą  szkołę życia, 
o m rocznych  ścieżkach Puszczy K am - 
p inow skiej, k tó re  p rzeb iegał 15 le tn i 
łącznik, obciążony ponad  m ia rę  od­
pow iedzialnością za sp raw y  ludzi do­
rosłych, z k tó ry ch  n ie  bardzo  zdaw ał 
sobie spraw ę.

O becne pokolenie w ysoką cenę za- i 
p łaciło  za znalezienie w łaściw ej d ro - : 
gi M łodzież tw orzy  dziś w ie lką , m i­
lionow ą może ju ż  w kró tce  o rg an i- j  

zację. W fakcie tym  je s t rad o sn a  o- 
b ietn ica. M łodzież znalazła  drogę, za 
k tó rą  tak  w iele  zap łaciła .

R o zm aw iam y  ze sobą  w red ak c ji. 
P oczą tkow o  je s t  tro c h ę  speszony. 
Siedzi n a  b rzeg u  k rze s ła , ręce  o- 
p a r ł  n a  k o lan a . N a  p y ta n ia  odpo­
w iad a  pow oli, po g łębok im  z a s ta ­
now ieniu . Z d an ia  fo rm u łu je  z n a d ­
m ie rn ą  p o p raw nośc ią , n ie  z ap o m i­
n a ją c  an i p rzez  chw ilę , że k tó re ś  
z n ich  m oże być w y d ru k o w an e .

P a trz ą c  n a  n iego  uw ażn ie, m ożna 
się je d n a k  ła tw o  zo rien to w ać , że 
ten  pozorny  spokó j, ta  pow olność 
c-dpowledzi, je s t  czym ś obcym  jego  
n a tu rze . W idać, że s iłą  o p an o w u je  
sw o ją  żyw ość, k tó r ą  spe-trzega się 
chw ilam i w  wes-ołych b ły sk ach  o- 
czu i n ie p rz e rw a n y m  n e rw o w y m  
p o ru szan iu  palców . J e s te m  p rzek o ­
nany, że lad a  ch w ila  oderw ie  ręce  
id k o lan , w s ta n ie  z  k rz e s ła  i g e s ty  
k u lu ją c  —  będzie p o p ie ra ł sw oje  
a rg u m e n ty . T rzeb a  go ty lk o  w c iąg ­
n ąć  w  rozm ow ę, z a in te re so w a ć  te ­
m a tem , a  t a  c a ła  sztuczm a p o w ag a  
p ry śn ie . W tedy  o fic ja ln y  w yw iad  
zam ien i się w  żyw ą w y m ia n ę  p o ­
g lądów , o co m i w ła śn ie  p rzed e  
w szy stk ich  chodzi.

— A w  sp ra w ie  jed n o śc i m łodzie­
ży, co  m ie libyśc ie  to w arzy szu  do 
pow iedzen ia ?

— Jed n o ść  je s t  w ie lk im  o siąg n ię ­
ciem  ru c h u  m łodzieżow ego —  z a ­
czy n a  o fic ja ln ie . P ozw oli o n a  n a  
zespo len ie  w ysiłków  i u sun ięc ie  
p rzeszkód , dz ie lących  m łodzież, p o ­
chodzącą  z  ró żn y ch  środow isk . J e s t  
to  - r  jed n y m  słow em  — n a sz  w ie l­
k i sukces, z k tó re g o  m ożem y  być 
dum ni.

T o o s ta tn ie  z d an ie  w ypow iedzia­
ne  ju ż  było  znaczn ie  żyw iej. Tow . 
K a rp iń sk i o p a r ł rę c e  n a  sto le , z a ­
łożył nogę  n a  nogę. O n ieśm ie len ie  
pow oli u s tęp u je , te m a t pociąga .

— B ędziem y w ie lk ą , 700-tysięczną 
s iln ą  o rg an izac ją . Z aczn iem y w ie l­
k ą  ak c ję  w ychow aw czą, w c ią g n ie ­
m y  m a sy  m łodzieży, s tw o rzy m y  a t ­
m o sfe rę  p racy , a tm o s fe rę  w ła śc i­
w ych  z a in te re so w a ń . A  p rzede  
w szy stk im  S tan iem y  się o rg a n iz a ­
c ją , k tó ra ..., — tu  rozm ów ca  m ó j 
chw ilę s ię  z a trz y m a ł. N ie  m ó g ł w i­

doczn ie  zn a le źć  słów  o d p o w iad a ją  
cych jeg o  m yślom ... — k tó r a  przez 
z jednoczen ie  m łodzieży  z b u d u je  fu n  
d a m e n t pod p rzy sz łe  spo łeczeństw o  
bezk lasow e.

M ój m ło d y  gość  w s ta ł  od  sto łu , 
n a d a l k o n ty n u u ją c  sw oje  w yw ody 
u ję te  w  sposób logiczny, choć w y­
pow iedziane  z m łodzieńczym  z a p a ­
łem .

— P o k o n a liśm y  opo ry , z rob iliśm y  
w ie lk i k ro k  n a p rzó d . M y m łodzi 
p ie rw si re a liz u je m y  jedność .

T o w arzy sz  K a rp iń sk i, z  k tó ry m  
d ługo  jeszcze p ro w ad z iłem  rozm o 
w ę, z ro b ił w  ty m  re k u  lic ea ln ą  m a ­
tu rę . Je s ie n ią  idzie n a  P o litechn ikę . 
Z a p y ta n y  o m o tyw y , k tó re  sk łon i 
ły  go  do w s tą p ie n ia  w  sze reg i o r ­
g an iza c ji OM T U R , p rz e d s ta w ił m i 
w  d łuższym  w yw odzie, w  ja k i sp o ­
sób  d o jrzew a ło  w  n im  to  p o stan o  
w ien ie  i ie b y ły  d ro g i, k tó ry m i 
doszedł do  o becnych  sw oich p o g lą ­
dów . M ów iąc o ty c h  sp ra w a c h , n ie  
by ł ju ż  zu p e łn iee  podobny  do tego  
speszonego  ch łopca , k tó r y  pó ł go ­
dz in y  te m u  s ied z ia ł ze  z łożonym i rę  
kom a, pow oli w y p o w ia d a ją c  słow a. 
T e ra z  szy b k o  chodził po p o k o ju  i 
n ie  p o zb y w ając  s ię  a k c e n tu  p e rsw a  
z ji, co m u  zo s ta ło  z ap ew n e  z  ofcre- 

!śu  szko lnych  d y sk u s ji, m ó w ił o  so ­
bie.

—  Z aczęło  s ię  Od tego , że  p rz e g lą  
d a łe m  p rz y p a d k ie m  n o ta tk i  m eg o  
s ta rsz e g o  ko leg i, u częszczającego  
do  C e n tra ln e j S zko ły  P a r ty jn e j  w  
Lodzi. U d erzy ła  m n ie  tr a fn o ś ć  n ie ­
k tó ry c h  s fo rm u ło w ań . M ia łem  w te ­
d y  16 la t .  W iele  rzeczy  m n ie  w  ty c h  
n o ta tk a c h  za s ta n o w iło  i jed n o cz eś­
n ie  z a in te re s o w a ło . B y ły  to  n o ta tk i  
n a p is a n e  w y ją tk o w o  in te lig en tn ie .

—  Z acząłem  szperać. W padła m i 
k s ią ż k a  S c h a ffa  —  W stęp  do  T eo ­
r i i  M ark sizm u . Z  d ru d e m  s ię  p rze 2  
n ią  p rzeg ry z łem . W ielu rzeczy  j e ­
szcze n ie  m o g łem  zrozum ieć . P rz e ­
czy ta łem  K au tzk ieg o , N a u k i E kono  
m iczne K aro la  M arxa. Poszło m i 
zn aczn ie  lep ie j. L im an o w sk ieg o  — 
H is to r ia  D e m o k ra c ji P o lsk ie j d a ła  
m i now e sp o jrz e n ie  n a  h is to rię . S to

pniow o w c iąg a łem  się  w  te  sp ra w y , 
co raz  lep ie j je  ro zu m ie jąc . Wiraż ze 
z ro zu m ien iem  przysz ło  p rz e k o n a n ie  
o ich  słuszności. W te n  sposób  u- 
g ru n to w a łe m  sw o je  pog lądy , w  w y­
n ik u  k tó ry c h  w s tą p iłe m  do  o rg a n i­
zac ji —  kończy  to w arzy sz  K a rp iń ­
sk i.

D ługo  jeszcze ro z m a w ia liśm y  n a  
różme te m a ty . M ów iliśm y  o  s to su n ­
k a c h  w  szk o łach  śred n ich , o  m ło ­
dzieży g im n a z ja ln e j i lic ea ln e j .Tow. 
K a rp iń s k i p rz e k o n y w a ł m n ie , że  
n a s tą p ił  zn aczn y  po stęp , że  m ło ­
dzież uczy s ię  m yśleć , że z aczy n a  
g a rn ą ć  się  do  p ra c y  w  o rg a n iz a c ji. 
D użo ró w n ież  czasu  z a ję ły  n a m  
w sp o m n ien ia  z  o k u p ac ji. R ozm ów ­
c a  m ó j m ów ił md o sw oich  ch ło p ię ­
cych  k o n ta k ta c h  z podziem iem , o 
p racy , o  p ie rw szy ch  ro z c z a ro w a ­
n iach  14-letniego bojow ca.

R o zs ta liśm y  się, ja k  p a r a  n a jle p ­
szych  p rzy jac ió ł. N a  p ro g u  p rz y p o ­
m n ia ł sob ie , że  je s t  w  red ak c ji. U- 
św iadom ił sob ie  w idocznie, po  co tu  
przyszed ł, bo  odw rócił, się z  n iep o ­
k o jem .

— Towarzysz to wszystko napi­
sze?

Upowszechnienie nauki
•  nć) w D9iwo ( sst s .Klop r ,lSv£ ' d# • 'ges! naszym pierwszym zadan iem
M iody Wiciowaec m ów i o  zbliżeniu m iasta i wsi
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Jak tu wyżyć z tych kilku morgów, 
k;edy ziemia jest kiepska, a dzieci aż 
siedmioro. Jeszcze jak w pierwszym 
roku Niemcy nie brali kontyngentu, 
to jakoś z trudem dawało się radę. 
O d czasu jednak, gdy pod strachem 
żandarmów, trzeba byto wozić im do 
miasta zboże, ziemniaki, a naw et ku­
ry i jajka — w domu zrobiła się strasz­
na bieda.

W takich warunkach 16-letni Stach 
opuścił w 1942 r. sw oją rodzinną wieś 
Zalesice, aby szukać zarobku w mieś­
cie. W domu żyć nie było już sposo­
bu. Pozostawały własne ręce i głęboko 
gdzieś zakorzenione przekonanie, że 
jakoś przecież człowiek nie zginie. Na 
drogę dostał tęgi glon chleba, urato­
wany jakimś sposobem przed apety­
tami młodszych braci i sióstr, duży 
kawał sera i w woreczku trochę ze­
szłorocznej jeszcze kaszy, schowanej 
na jakiś ciężki przypadek przez zapo­
biegliw ą matkę.

Radom był wtedy s to lic ą  dystryktu. 
Sytuacja m iasta była wyjątkowo cięż­
ka. W tym właśnie mieście 16-letni 
Stach musiał znaleźć pracę z w yższe­
go nakazu głodu. Okres był w yjątko­
wo trudny. Stach jednak uparł się i 
do domu nie powrócił. Zatrzymał się 
kątem gdzieś u znajomych i zaczął szu ­
kać zajęcia. Poszczęściło mu się. D o­
stał robotę, o jakiej marzył. Przyjęli 
go do w arsztatu samochodowego. To

Dużo nauczył się w ciągu roku cie­
kawy wszystkiego chłopiec z Zalesie- 
Po cichu sam już potrafił prowadzić 
samochód, a do mechaniki to już w y­
jątkowo był udany. Przez ten rok w y­
szczuplał trochę, ale za to wyrósł i 
zmężniał. Pozbył się nieśmiałości, jaką

i przywiózł z sobą spod biednej zalesic- 
kiej strzechy. Jednym słowem dojrzał.

W tym czasie zdarzyło się, że jeden 
z w arsztatow ych kolegów wpadł. 
Niemcy robili dochodzenie. Lada chw i­
la mogło się zdarzyć, że gestapo p rzy j­
dzie po  resztę „zamachowców" w po­
plamionych kombinezonach, którym 
trudno by było w yprzeć się bezpo­
średnich związków z aresztowanym. 

I Postanow iono uciekać, pozostawiając 
błyszczące Horchy i Mercedesy, tę ­
giego właściciela W arsztatu i 50 zloto­
wą tygodniówkę, 

i Postanowiono znaleźć: inną „posa- 
i  dę“, na której mieliby do czynienia z 
i innymi, prostszymi być może, ale za to 
bardziej niebezpiecznymi mechanizma­
mi.

T ak Stach z Zalesie został party ­
zantem. W raz z kolegami zaciągnął 

I się do B. Ch. nigdy .' bowiem nie za­
pomniał, że jest chłopskim synem. W 
partyzantce pozostaw ał aż .do czasu 
opanow ania Lubelszczyzny przez 
Armię Czerwoną. Był członkiem grupy, 
w której obowiązywały najlepsze za­
sady Wiciowe. Wódki nie pozwalano 
im pić, papierosy palili tylko ci, któ­
rzy już rzeczywiście nie mogli się po­
wstrzymać. Była to g rupa 100-osobo- 
wa, która poza zadaniami bojowymi, 
postanowiła sobie prowadzić bez­
względną walkę z ówczesną klęską wsi 
— bim browniam i. Terenem ich dzia­
łalności był powiat Iłżecki i Puławski.

Obywatela Stanisława W asila znaj­
dujemy w garażach Zarządu G łówne­
go Wici, przy ul. Królewskiej. Jest 
mocno zajęty. Wydaje dyspozycje, 
wydziela benzynę, podpisuje jakieś 
książki jazdy. Podbiega do mnie na 
chwilę, przeprasza za zwłokę i znów 
wraca do swoich sam ochodowych
spraw.

— Po drodze żajedzie pan na Złotą 
odebrać tę paczkę...

— W ystarczy 20 litrów  na razie...
— Oczywiście tylko dyferencjał...
W  powietrzu unosi się zapach ben­

zyny i dławiący zaduch przegrzane­
go oleju. G araż jest ciemny. P rzyglą­
dam się sylwetkom karykaturalnych 
cieni, poruszających się na tle zapalo­
nej latarni samochodu, który za chwilę 
ma odejść. M otor zaczyna warczeć, 
spalinowych gazów w yjeżdża z g a ra ­
żu. Ob. Stanisław Wasil, referent od 
spraw samochodowych przy Zarządzie 
Głównym Wici, mający pieczę nad kil­
kunastoma. wozami, zbliża się do mnie 
ze szczerym, życzliwym uśmiechem. 
Trudno by w tym pewnym siebie, doj­

rzałym mężczyźnie poznać chłopca, 
który parę jeszce lat temu szedł z wę­
zełkiem w ręku do nieznanego miasta, 
aby uczyć się na szofera. Pod g ran a­
towym kombinezonem trudno już na­
wet odkryć dawnego partyzanta.

— Tak, tak, apetyt rośnie w miarę 
jedzenia, ambicje moje są dziś w ięk­
sze. Już mi nie wystarcza, że jestem 
szoferem. N awet to, że mam tu kie­
rownicze stanowisko. Chcę zostać 
konstruktorem  lotniczym, staram  się 
hałas staje się przez chwilę zupełnie 
nie do zniesienia i wóz w chmurze 
dostać na politechnikę. Przez te parę 
lat jak jestem w W arszawie, skończy­
łem gimnazjum, żeby móc tylko pójść 
na wyższą uczelnię. A nie przyszło to 
łatwo. Musiałem na siebie zarabiać, 
musiałem jeszcze i rodzinie trochę po ­
magać, bo bracia już dorastają, chcą 
się też uczyć a wziąć nie ma skąd.

— A czy dacie radę pogodzić poli­
technikę z pracą zarobkową.

— Czy dam radę? Jakże mógłbym 
nie dać, kiedy to  jest moim głównym 
życiowym celem.

W tym momencie przyjechało do g a ­
rażu auto. Przyszły inżynier musiał na 
chwilę odejść. Przyglądałem  mu się 
bokiem w chwili gdy wydawał olej, 
podpisywał coś w książce. Tw arde 
ostre dość rysy, spojrzenie rozum ne i 
stanowcze a jednak... jednak w w yra­
zie tw arzy zachowała się jakaś ukryta 
łagodność, coś jak gdyby pewne za ­
kłopotanie przyw iezione tu do m rocz­
nego garażu na Królewskiej z  dale­
kich, ubogich Zalesie.

Dalsza rozmowa dotyczyła wiehi te ­
matów. Jako aktyw istę i przedwojen­
nego członka Wici, pytam  o stosunek 
do sprawy jedności.

— Dla nas wszystkich, którzy 
zetknęliśmy się z miastem, dla tych, 
którzy na gruncie młodzieżowym sty ­
kają się z członkami innych organiza­
cji, korzyść zjednoczenia nie podlega 
żadnym absolutnie wątpliwościom . 
Jedna organizacja — to siła, a  nam tej 
siły potrzeba. Potrzeba nam jej cho­
ciażby po to, żeby moi -trzej bracia 
mogli się uczyć, żeby im przyszło to 
łatwiej jak mnie. Myślę, doda! o b ra­
cając w ręku duży francuski kłucz, że 
spraw a upowszechnienia nauki będzie 
jc-dnym z głównych zadań nowej o rg a ­
nizacji. Poza tym mam nadzieję, że 
zjednoczenie pozwoli na usunięcie pew 
nych przeszkód, utrudniających jeszcze 
porozumienie między młodzieżą miast 
i wsi.

Rozm ow y przeprow adził 

W. KUCZYŃSKI
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Zjednoczenie ruchu m łodzieżowego 
id p ieriD szpm  d n iu  ob ra d  K o n g re su

N o w a  o rg a n iz a c ja  ZMP p o j u o i a n a  do  życ ia
I r n n  n 'r ^ O l  i r J G * r tjjr»i { IZ Irritlp? 7 nhitf»Y»a o } n c  rm ro m rirM 'n  w '  — XTW przedpołudniowych obradach kongresu delegaci 

jednogłośnie przyjęli wniosek o powołaniu do życia nowej, 
wielkiej organizacji młodzieżowej, jednoczącej w swoich 
szeregach 700.000 członków.
WROCŁAW. — Dnia 20 lipca roz­

począł się we W rocławiu Kongres 
•>£dności Młodzieży Polskiej, Sala 
kina „Śląsk" przystrojona jest bar­
wami 'herodow ym i i sztandarany 
Państw zaprzyjaźnionych, oraz em­
blematami Związku Młodzieży Pól- 
sk’ej i Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej. W idnieją portre 
ty przywódców młodzieży dem okra­
tycznej, poległych w  walce o nową 
Polskę — Stanisław a Dubois, Hanki 
Sawickiej, Janka Krasickiego i bo­
jownika batalionów  chłopskich —
Janczaka

Na zjazd: przybyli jako goście 
! Przedstawiciele młodzieży demo- 
kratycznej z zagranicy, wśród nich 
młodzi żołnierze armii gen. Markosa, 
młodzież walczącej Hiszpanii, dele­
gaci z Francji; bratniej Czechosłowa- 
cl> i innych krajów demokracji ludo­
wej.

Zjazd zaszczycił swoją obecnością 
s ło n e k  Rady Państw a, Niecko, mi­
nister Oświaty tow. Skrzeszewski, 
m in Baranowski i Podedw om y oraz 
Przedstawiciele partii dem okratycz­
nych, w śród których widzimy tow. 
tow. A lbrechta, T. Ćwika, S. M atu­
szewskiego i  Al. Kowalskiego. W 
Pierwszych rzędach siedzą przedsta­
wiciele Wojska Polskiego. Przybył 
także przedstawiciel Armii Czerwo­
nej.

•Zjednoczeni budujemy 
r»dosną przyszłość"

Owacyjnie w itany przez rzesze 
Ihł°dzieży wchodzi na trybunę prze- 
I^^^taiczący Centralnego • Kom itetu 
■ludności Młodzieży—tow. generał. Ja  
nusz Zarzycki.

niam: i wolą młodego -pokolenia po­
w ołać do życia Związek Młodzieży 
Polskiej, by przypieczętować ostate­
cznie to, co-od dawna nurtow ało i u- 
tnacniaio się w naszych szeregach — . 
jedność demokratycznego ruchu mło 
dzieżowego. Wytyczymy dziś program 
zjednoczonej organizacji, wytyeżymy 
drogę, którą iść będzie młodzież do 
urzeczywistnienia kongresowego ha­
sła; „Zjednoczeni budujem y rados­
ną przyszłość'".

Serdecznie tvita tow. Zarzycki de­
legatów młodzieży przybyłych na 
Kongres i całą młodzież polską w 
radosnym dniu jej zjednoczenia, oraz 
przedstawicieli władz’ państwowych, 
partii politycznych, organizacji spo­
łecznych i wojska.

Przy stole prezydialnym zajm ują 
miejsce czołowi przedstawiciele p o l­
skiego ruchu młodzieżowego, przo­
downików pracy i nauki.

P rzem ów ien ia  pow ita lne

Po przyjęciu przez zjazd porządku 
obrad i dokonaniu wyboru komisji 
kongresowych, jako pierwszy wita 
delegatów Kom endant Główny ,.Słu­
żby Polsce" płk. Braniewski. Mówca 
oświadcza m. in.. ,,Ten historyczny 
Kongres, to wielkie święto młodzieży 
polskiej, napaw a nas dumą i rado­
ścią. Bo oto dla wspólnych wielkich 
i szczytnych idei jednoczy się młode 
pokolenie. Wierzymy gorąco, że zjed 
noczona w  ZMP młodzież będzie 
wielką kuźnią kadr dla wielomilio­
nowej organizacji, w  jaką rośnie z 
dnia na dzień „Służba Polsce".

Po tym  przemówieniu przewodni­
czący zjazdu odczytuje list, od m ar­
szałka Sejmu, ob. Kowalskiego, oraz

Poto dziś z e b r a l i ś m y  się — mówi I depesze Zarządu Głównego Związ- 
Zarzycki — by zgodnie z dąże- 1 ku Samopomocy Chłopskiej.

Św iatow a Wjjstawa M łodzieży  
b ęd zie  otw arta w  W arszaw ie

Podczas Międzynarodowej Konfe- 
r ®hcjj Młodzieży Pracującej, k tóra 
odbędzie się w  W arszawie, w  dniach 
dzij* 18 sierpnia br., o tw ara bę-
tow W Muzeum Narodowym „Swia- 

a Wystawa Młodzieży P racu ją­cej
Na

zgrom i?"8 ’ k tó rej celem jest 
hych a,dzen*e dokumentów i da- 
gadnieńatyStyCZnych’ dotyczących za 

młodzieży pracującej, znaj-

(dą się stoiska wszystkich państw  e- 
I uropejskich; Stanów  Zjednoczonych, 
Kanady, A ustralii, Am eryki Łaciń- 

| skiej, państw  kolonialnych i półko- 
1 lonialnych, państw  azjatyckich i A- 
fryki, Korei i Mongolii, oraz oddziel 
ne stoiska Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej, Międzynaro 
dowego Związku Studentów  i Świa­
towej Demokratycznej Federacji 

. Kobiet.

Z kolei zabiera głos owacyjnie wi­
tana przedstaw icielka Związku H ar­
cerstwa Polskiego, ob. Dewicowa:

„Chwila obecną ma w sobie tyleż 
radości co i powagi. Droga, na któ­
rą weszła Polska w dniu 22 lipca, 
realizuje najszlachetniejsze tęsknoty 
młodego pokolenia. Dzisiejszy dzień 
wskazuje na to, że w świadomości 
młodzieży miłość Ojczyzny przybra­
ła konkretny kształt. Je st nim w al­
ka o socjalizm w P o .see, praca dla 
lepszego świata, pokoju i spraw ie­
dliwości.

W przerw ie , wpływa depesza od 
KCZZ, w  której św iat pracy w ita 
wielki dzień młodzieży polskiej. Na­
stępnie przedstawiciel młodzieży 
polskiej we Francji , G runwald" ob. 
Żółtowski w itając zjazd stwierdza, 
iż cała zjednoczona młodzież polska 
we Francji w raz z całą młodzieżą 
poiiiką w k ra ju  i Światową Federacją 
Młodzieży Demokratycznej chce bu­
dować radosną przyszłość i utrw alać 
pokój na święcie.

Zagraniczni goście
Na trybunę wchodzi tow. Galii, 

przedstawiciel Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, którem u 
zebrani zgotowali huczną i serdecz­
ną owację. Delegaci pow stają z 
miejsc, zrywa się burza oklasków i 
okrzyków na cześć solidarności mię­
dzynarodowej młodzieży, na cześć 
walczącej Grecji i Hiszpanii.

„Wasz Kongres — mówi tow. Gal­
ii — to nie tylko wasze zwycięstwo, 
ale zarazem wspólne zwycięstwo ca­
łej młodzieży dem okratycznej. Mię­
dzynarodowa reakcja usiłuje rozbić 
jedność młodzieży, wasz Kongres go­
dzi w te zamierzenia reakcji. Jest 
on żywym dowodem, że młodzież 
polska kroczy drogą jedności zgod­
nie z hasłam i SFMD. Wasz Kongres, 
w którym  entuzjazm łączy się z ‘wo­
lą tworzenia szczęśliwej i wolnej 
przyszłość', oraz wasze osiągnięcia w 
dziedzinie odbudowy dowodzą, że to 
nie plan M arshalla przyczyni się do 
usunięcia zniszczeń wojennych, ale 
siła ludu i młodzieży.

Następnie w itają zjazd przewod­
niczący Międzynarodowego Związku 
studentów  kol. Groman, przedstawi­
ciel Francuskiej Młodzieży Demo­
kratycznej kol.‘ Louis Geay, przed­
stawiciel czechosłowackiej młodzieży 
Sykora.

P rzyjęcie w niosku

Przemówienie przedstawiciela re ­
publikańskiej młodzieży greckiej jest 
raz po raz przeryw ane rzęsistymi o- 
klaskam i. Następnie przedstawiciele 
Kom itetu Młodzieży Walczącej Hisz­
panii i G recji’ w ręczają partyzantom  
czek na sumę jednego m iliona zł. Sa­
la rozbrzmiewa dźwiękami między­
narodówki.

Zbliża się kulm inacyjny punkt. 
Entuzjazm młodzieży nie ma granic. 
Tow. Zarzycki odczytuje wniosek 
Centralnego K om itetu Jedności Mło­
dzieży o powołaniu do życia Związ­
ku Młodzieży Polskiej. Wniosek koń­
czy się następującym i słowami:

„Krajowy Kom itet Delegatów 
ZWM, ZMWRP, „Wici", OM TUR i 
ZMD, jako najwyższa reprezentan- 
cja dem okratycznej młodzieży pol­
skiej dążąc do pomnożenia sił mło­
dzieży dem okratycznej kraju , dążąc 
do zwiększenia wysiłków młodzieży 
w odbudowie i przebudowie Polski, 
zapewnienia demokratycznego w y­
chowania całemu młodemu pokole­
niu, wzmocnienia światowych sił 
wolności i postępu, polnego urzeczy- 
vvistn 'cnia'praw  młodzieży do oświa­
ty, twórczej pracy, radości, zdro­
wia i wypoczynku oraz budowa­
nia w  Pols-.s ustro ju  sprawiedliwo­
ści społecznej, z której rozwinie się 
i wyrośnie szczęście całego narodu, 
postanawia zjednoczyć szeregi mło­
dzieży i powołuje do życia szeroką, 
bezpartyjną, ludowo-demokratyczną 
organizację pracującej i uczącej się 
młodzieży m iejskiej i wiejskiej jako 
„Związek Młodzieży Polskiej".

Rozlegają się entuzjastyczne okla­
ski, radosnymi okrzykami, brawam i 
i pieśniam i w ita młodzież swoją no­
wą wspólną organizację.

Prauuo Z w iązku M łcd /ież y  Polskiej
służy Jej i jest
niepodległości

P o lsk ę s i ln ą
cz ło -

A k a d e m ż c k i  K o n a r e s  M ł o d z i e ż y

kr
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—-—uasanea aa .. - a
^ ręZydium A kadem ick iego  Z w ią zk  u M łodzieży ,  k tóry  po zjednoc j  

niu naszych  organizacji s tudenckich ,  wszedł do Z M P .
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1 ZMP - owiec kocha Polskę Ludową, 
gotów poświęcić wszystko dla Jej 
i  rozwoju.

2 ZMP *• owiec w pracy i walce buduje 
i sprawiedliwą, w której nie be.dzie wyzysku 
wieka przez człowieka.
ZMP - owiec jest wierny najlepszym tradycjom  
w alk o niepodległość i wyzwolenie społeczne.
ZMP - owiec czyni wszystko, aby umocnić demokra­
cję ludową i jedność ludu pracującego m iast i wsi. 
ZMP - owiec stale pracuje nad powiększeniem swej 
wiedzy zdobywaniem światopoglądu naukowego 
i umiejętności zawodowych, oraz stale podnosi swój 
poziom kulturalny.
ZMP - owiec nie szczędzi wysiłków dla polepszenia 
bytu ludzi pracy, przykładem  swym zachę:a innych 
do ciągłego współzawodnictwa w produkcji.
ZMP - owiec rozwija swą sprawność fizyczną i sposo 
bi się do obrony kraju.
ZMP - owiec jest solidarny z międzynarodowym obo­
zem postępu i wolności, razem z młodzieżą dem okra­
tyczną świata walczy przeciwko imperializmowi 
o trw ały pokój i swobodny rozwój narodów.

O  ZMP «• owiec kształci w sobie nową moralność spo­
łeczną, dba o m ajątek narodowy jak o własne dobro, 
jest uczciwy, uczynny, prawdomówny, walczy z nało­
gami, przestrzega czystości obyczajów.

1 0  7 owieó wysoko ceni godność członka Związku
Młodzieży Polskiej, przestrzega zasad wewnątrz — 
związkowej dyscypliny, stoi na straży jedności Związ­
ku — wspólnego dobra całego młodego pokolenia.

7
8

Z W.YSTAWY
3 o t o  3 EMODZYSKANYCH
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mm
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— M inisterstwo Odbudowy 
przedstawi na W ystawie Wro­
cław skiej w zrost procentowego 
udziału Ziem Odzyskanych w  o- 
gólnych nakładach na odbudo­
wę kraju. Udział Ziem Odzyska­
nych w reku bież. podwyższony 
został do około 30°/e i wynosi 
11,6 mi barda, zł, wobec 23°/o i 3,5 
miliarda z w roku ubiegłym.

*— Zagadnieniom im portu i 
eksporto poświęcony został spe­
cjalny pawilon. Stalowymi ryn ­
nam i płyną r»  równi pochyłej 
tow ary impo: .cw rue zr.ś w od­
w r o t n ą  stronę - .eksportowane. 
Dwa w i e l k i e  bębny, obracające 
do w  odwrotnych '* runkach, 
pokryte są przezrocza /.i, ilu stru ­
jącymi, jak ie  tow sry im portuje­
my, a jakie ckm  ratujemy.

*
— Wśród 'iry.-ez artystycz­

nych, przewidzianych na okres 
W ystawy Elrm  Odzysk.a-yeh we 
Wrocławiu, wystąp! m. in. jeden 
z czołowych r ” y.''lew e s  "--twych 
w Polsce — Op rą  Sly.rka. 3 c r- 
pó! składa s'ę z 250 osób 
miesiącu sierpniu wykona 4' 
rr-cdrtr.w ień n r ‘lepszych oper. 
Program  obejm uje: .A kię" — 
Verdi ego, , Halkę" — M crJusrki; 
„Cyrulika Sewilskiego* — Rocs'- 
niego, „Fausta" — Gounoda; 
;;Cyga.nerię" — Pucciniego, „Bon 
Pacquealc" — Dcnizetti'ego oraz 
balet Różyckiego „Pan Tw ardow ­
ski".

Wśród 43 solistów znajdujemy 
nazwiska śrócwaków tak  w ybit- 

„ nyeh, jak. B arbara  Kcctrzewska, 
„Jadw iga Laehetówną, Franciszką 

Słoniewska, Lesław Fhize, A n­
drzej H iilski, Antoni M ajak i 
Bogdan Pr,procki or~z tancerzy: 
Olga GUnkćwna i Witold Ber­
kowski.

-M-
Dn’i  20 hm., w itając na te r e - ' 

nach Wystawy Ziem Odzyska­
nych we Wrocławiu przybyłych 
z całego k raju  dziennikarzy i li­
teratów  era,z przedstawicieli p ra ­
sy zagranicznej w Polsce, Gene­
ralny Komisarz W ystawy wiee- 
m in 'ster Kor.cińskl oświadczył:

„Za waszym pośrednictwem 
zapraszam na W ystawę do W ro­
cławia wszystkich ludzi dobrej 
woli w  Polsee i na całym świę­
cie, którzy okazują zainteresow a­
nie dia tego wielkiego dzielą, j a ­
kiego w  imię pokoju dokonaliś­
my na Ziemiach Odzyskanych". 
Wraz z wicem inistrem  Kośeiń- 
sk:m dz’erinikarze zwiedzili W y­
stawę w przeddzień otwarcia..

-Jf
— Bo sprawnego r skierowania 

cala m arą przybywających tu ry ­
stów. przyczyni się szeroko roz­
budowany system girśnikćr?, 
które rozm'cszczone są na m ie­

ście i przez k tóre będą u e i iW i-  
nc wskazówki i Informacja ćlla 
przybyszów. Orientację w samym 
mieście ułatw ia kilkukotorowy 
system tablic infc-rmaoyjnychu 
Biuro K waterunkowe na dworcu 
dysponuje w łasną siecią telefo­
niczną, która urnpil wi natych­
miastowe upracdryrńe gospoda­
rzy, kw ater, o sk-etow znla ca- 
iyfch grap  i : ojcdyńczych tu ry ­
stów.
.

— N ic’ Ucząc m  r.lsc hotelo- 
wch, ewidencja Ja-pjrkiih B-ur 
Wyziewy d r  ::,:r.-.‘c 32 tyk-g w ­
int kw ater, a czego C tyb-ęcy in ­
dywidualnych, a rcr.tr. — zbio­
rowe. Od f i l i  rr.-.o zarządzono 
pogotowie ćyspoćycyjns wszyct- 
kich kw ąisr, które są gotowe na 
przyjęcie zwiedzająoyck.

*
— DnVi 21 U i.a. przybywa do 

W, eShvwia 100-oęebowa grupa 
d 'lig h ió w  rolni.>zycii czcciisslo- 
wcck eli, którzy rwiedzą W ysta­
wę Eleni C diyet.m ych i Wro- 
r .uv, a nrci ;m e odbędą 10-cio 
A ' w to re rk ę  vo Pcteee.

VY o ęp ach dctcclrclsdrJo- 
«  .li przybędą do Polski trzy 
Ca leże grilpy przc.ieixwlcicii cze- 
chosU.vrok'aii rolników. Ogó­
łem-xv ckresie dcrpn la  br. za- 
pei-sa clę. z osląry. ęe im ; pel- 
ctiicje re ia ‘etw.-. clee'o 410 geści 
ccc cli; elcwe ch’ eh.

m

njad y “f riawlcść. v«'yd. „KsijżaK'*,
*»>asr.w.i, 1C48 r.
. Dowieść ta jest historią rodzimy 
^ te ligsnck le j, k tóra przeszła przez
* z en :o w arszaw . Ci'e . i w s i j s tk  o

nini nactępujące koleje — bez
S£i»snku. Jedna z c a ń e u .  S tratę 
n E-.~.
Pro
cz-.
i, i

;.vanę po-n ósl tylko ojetec, 
to r Rurbow.cz, powtarzający

‘ J P - - - -t rn zdanie, że

li; '

- .a y.nna trzym ać się jak  naj- 
i C i . p..i l. k  . Dop'cro ycl - wraz 

-. się p ętrem, na którym 
i. o się jrb-azkanje Runi-aw:- 

Ł ó j . ' . a ’a ea.-aie.-./ana je ;z-
c--' japo p aca , Sl-own’k etymologies 

i i - , k  ’ pel'k leh", dorebek całe-

0 c"*..-;-;; " ; •• ; ^ V v k - l e  
\7  i •*;. - ■' 20 nv.rj'sz-'

'•'We r . -  i- - w t a k t y ,  ;pjt;.~
i-r. • -h • r .-o':....', 

V - i s ' y u m o  c p  ,jy w- -  ' vryic./ .’s ", 
ż o in 'o rz k 'n i  h n .n c ’— ’a o k ra szo n e  c-p' 

.- ę*ę mtod -
;. . .y i ./.,......  -• - - ;na a.r.i, .-

c>k-a, ; J a  wałczący
- .......... - -’Cjte,c:e d ob rze

•- ■ r  ' •" . i ' , v i k e - r y r i y c z n c .
A i; ncctewił autor s

mezo profesora Runiewicza. Nie 
jest rzeczą przypadku że on, który 
przed powstaniem n;e umiał znaieść 

j nąw et z najbliższymi sobie ludźmi 
wspólnego języka, zmienia się, choć 
jest jui. stary.

j Przez długie lata cieszył się, że 
tworzy cenny słownik, trudził się 
nad niim i mozolił — z satysfakcją i 
przyjemnością. Aż spostrzegł, że nie 

i wy i tarczy samemu pracować, z naj- 
1 lepszą cholby wolą. Przyszedł kata- 
klizm dziejowy i zn szczył dzieło.

lejo, je calcml łatom; bu-
I dowal, sierro nie włączył się w szc- 
j rest ludzi budujących . pekój, skoro 
I nic pracował nad tym, aby zaradzić 
, ’.to‘nie?

w nic-przezornych ludzi nie
u d e m ' nagle i rJcszrJzic-

Tak

wenie.
I - I :In *. by powiedzieć, *e niedosta­

tecznie wyzyvzzt tu  aut'.-. —, aesa- 
jyey w rdcnvazych rozdziela. ; po- 
v.'lcie; wrc-fłoSć profesora wobec po­
lityki, sporobneśi do podkreślenia że 
" ’’•'r’/;-vsry cza’, aby także ludzie na 
uld, jak Runie wież, pojęli i zatrosz­
czyli się o to. co się dzieje na ziemi, 

| Jdzie są wrogowie prav/ czlovdoka i 
narodów, i jak należałoby zafcozp'e-

- i czy j możno jć orać

Aby ludziom było lepiej, nie w y­
starczy filozofia egoizmu, choćby w 
największym wysiłku nad najw spa- 
n’.a'.szym dziełem skupiona. Profesor 
Runiewicz myślał tylko o swym 
dziele i przegrał je. Tak niejedne­
mu z uczonych wielkie wydarzenia 
naszych czasów zbyt późno uprzy­
tomniły współzależność zjawisk po­
litycznych, gospodarczych i ku ltu ­
ralnych, wykazały że ład, spokój i 
prawdziwy posteip jednostki związa­
ny jest najściślej z ładem, spokojem 
i postępem narodów i całej społecz­
ności ludzkiej.

*
Tadeusz Panki ew'cz, — „Aptek/, 

w getcie krakowskim ". Nakładem 
Insty tu tu  Wydawniczego „Św iat i 
wiedza" Kraków, 1947 r. Stron 150.

Autor tej książki, właściciel apte­
ki przy Placu Zgody w Krakowie, na 
Podgórzu, a więc na terenie obję­
tym przez Niemców nazwą dzielnicy 
żydowskiej, zamknął w niej rodzaj 
kronik: wypadków, których był
-iw.adk.em. Jako jedyny Polak, przez 
cały czas istnienia getta krakow skie­
go w  nim mieszkający, dodał doku­
m ent w .erny i ważny do historii 
m artyrologii Żydów.

Sześć rozdziałów książki, to grozę 
b dzące obrazy, jakie autor widział 
- dyżurnego pokoju swojej apteki, 
to życie ludzi odosobnionych od 
świata, zam kn.ętych pilnie strzeżo­
nymi murami, pytających w nieu­

stannym  napięciu: co z nami bę­
dzie?

Stają przed naszymi oczyma nie- 
zmazane zbrodnie hitlerowskie, dzia 
łalność Amona Goetha i jego siepa­
czy: coraz to zwężające się możli­
wości działania, uciążliwe rozporzą­
dzenia, wywożenie d-o obozów pracy 
lub na zgładzenie, wreszcie śmierć 
w obrębie murów, na oczach wszyst­
kich.

Apteka przy PI. Zgody, była, jak 
pisze sam autor, w pierwszych mie­
siącach po utworzeniu getta rodza­
jem placówki dyplom atycznej,' za 
pośrednictwem której, zdarzenia 
dziejące się poza m uram i dochodzi­
ły do mieszkańców wyłączonej dziel­
nicy. Była punktem  zbornym wielu 
miłych, nieprzeciętnych, in teresu ją­
cych ludzi, którzy tu ta j czytali ga­
zety, komentowali najnowsze kom u­
nikaty wojenne, starali się ocenić 
sytuację polityczną. Wielu z tych lu 
dz; Pankiewicz wymienia, znaliśmy 
ich, albo słyszeliśmy o n :oh. Nieste­
ty, poza nielicznymi w yjątkam ', 
wszyscy dziś nie żyją.

Apteka pełn 'ła bez przerwy dyżur 
nocny i dzienny. Nocą nieraz ukry ­
wała tych, którzy w czasie nasile­
nia wywożeń bali się wracać do do­
mów. Pankiewicz, nie tylko bez si­
lenia się na literackie podejście, o- 
pisuje utworzene getta, rozkazy w y­
dawane w jego obrębie przez Niem­
ców, likwidację wreszcie — ale wię­

cej jeszcze pisze o postawie m oral­
nej ludności zr,.'kn 'ę te j w murąeh, 
która wprawdzie hie walczyła z bro­
nią w  ręku, jak  bohaterscy Żydzi 
Warszawy, ale także z godnością pa­
trzyła śmierci w oczy.

Ewa Szelburg Zarembina: . Chutir. 
Sw. W eroniki". Wyd. II. Zakł, Wyd, 
B, Matuszewski, W arszawa. Sir. 259.

Treść książki nie obfituje w zw ra­
cające uwagę ani szczególnie in-, 
teresujące zdarzenia, a jednak czyta 
się ją  z przejęciem, opiera się bo­
wiem na szczególnie wnikliwej ana­
lizie tych stanów świadomości, k tó­
re choć może nie w ysuw ają się na 
plan pierwszy w życiu człowieka, 
kierują jego.losam i, i to w sposób 
decydujący.

Weronika w niewyszukanym toku 
miesięcy i lat, w m ijaniu krótkich, 
szczęśliwych chwil, a wreszcie w 
dążeniu do wyrobion a sobie okre­
ślonej wobec nkszcząść postawy, nic 
tyle rozwija swą osobowość, ile sta­
je się Wierną swym przekonaniem 
To jej daje s ły do spełniania wzię­
tych na siebie zadań.

Niespotykany, sugestywny styl 
tej książki k ładkę na zdarzenia w 
w niej zawarte piętno niezwykłość' 
Swoiste, odrębne patrzenie na św ‘dt 
autorki znajduje w stosunku czło­
wieka do człowieka prawdy surowe i 
oczywiste.

JANINA BRZOSTOWSKA skasow ane.

O PER ETK O W A  O PER A  
..’Ełynng „ k jęu o p ą iitp in  O pera" w 
Nowyni Jo rku  w ystaw iła ośta lluo  
jakąś operę. Piszem y „jakąś ope­
rę"; poniew aż z recenzji now o;or­
skich dzienników  nic m ożna w ża­
den sposób dow iedzieć się nic bliż­
szego o owej prem ierze. Z najdu je­
my tam  natom iast m nóstw o szcze­
gółów o spraw ach  z m uzyką nic 
wspólnego nie m ających. Jedna z 
gazet publikuje tasiem cow y opis 
dżiw acznego zachow ania się n ie ja­
kiej missis T rokm orlon , k tó ra  p a ­
liła w czasie p rzedstaw ien ia grube 
haw ańskie cygaro, inny dziennik 
znoWn rozw odzi sic nad tym, jak 
70-ietnia w dow a po m agnacie n a f­
towym  H endersonie, rnocno zresz­
tą  p ijana, pokazyw ała publiczności 
„że jej nogi nie ustępu ją wcale no ­
gom gwiazdy film owej M arleny 
D ietrich". W szystkie te recenzje 
są ilustrow ane odpow iednim i z d ję ­
ciami.

Słowem: na scenie jakaś opera, 
na widowni — operetka. , (f)

Ż t C  O ń Z I ó R  > &;*
ir.5 !:'.‘.r.ńcc „Bo" z  „'.YicejdrU" 

upraęjr.iie dziękujemy, za zT.Tóęs- 
ńie ifr.uT slasźncj uwagi na różnicę 
ińiętlZy"KAńiicttną G ó rą  a Ż itio n ą  
G órą o raz za przyznanie, ie  n iesz­
cze ln a  nó laii a w „Y /L czcrzc" o 
cmCrytkci. kyia potknięciem  się.
' Jednocześnie ośm ielim y się do­

dać, że -epitet „żó ł.odziub", k tó ­
rym  koleżanka „Bo" obdarzy ła n a ­
szego S trączka, był jeszcze jednym  
potknięciem się. *

O rtografia  bowiem polska, p rze ­
w iduje pisanie owego n o w a  przez 
„o" z kreską. (th)

PAN \7. ZAGRANICZNY
N asż koresponden t londyński za­

abonow ał przed rokiem  dia Wy- 
dziaiu Z agranicznego Ci-r*» PT o 
jeden z tygodników  ar.g ic,:„ich . W 
zw iązku ze zb liżającym  się te rm i­
nem  pła tności p renum era ty , redak ­
cja owego pism a w ystosow ała list 
do naszego koresponden ta, w k tó ­
rym ' m in. pisze:

Dri. 1 lipca kończy  się okres, t:a 
który  zaprenumerował Pan r.asze 
pismo dla Pana Wydzlci'. Zagrańi-  
czity. Sądzim y, ze Pan Zagraniczny  
nie chciałby się rozstać z naszym  
pismem i zapytu jemy, czy  d ecydu ­
je się Pan opłacić p renum era tę .za  
dostępny okres.

Marriy tu  oczywiście przykład 
słyndego tak tu  i inteligencji an ­
gielskiej, k tóre kazały brytyj kim 
redaktorom  subtetoia pom iń:- lite* 
r> CK.VV PPS. Jak w iadom o bo­
wiem, w A n ilii literkam i po nazw i­
sku oznacza się ty tu ły  i ordery, 
k tó re  — jak w yspiarze cą"zą  — 
zostały  w dem okratycznej Polsce

( e )
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ZYCIE
GOSPODARCZE

n E D N Y M  g e lem en tó w  spraw ne- 
J  90 fu n kcjonow an ia  portó w  je s t  
dosta teczn ie  rozga łęzion a  sieć m or­
sk ich  lin ii regu larn ej obsługi. Za­
pew n ia ją  one szyb k ie  i regu larne  
dosta rczan ie  p rze sy łek  towca'owych, 
w ych odzących  z  n aszych  p o rtó w  i to

Z5JS iu walce z gruźlicą 
uruchamia nowe zakłady lecznicze

Zakład Ubezpieczeń Społecznych prowadzi akcję rozbudowy za­
kładów leczniczych, sanatoriów i prewentoriów. Szczególny nacisk  
kładzie się na uruchomienie zakładów do walki z gruźlicą. W roku 
bieżącym w istniejących już sn a to r ia ch  ZUS na Ziemiach Odzy­
skanych będzie się leczyć około 4 tys. pracowników fizycznych i u- 
m ysłowych pod opieką 800 lekarzy.
Trzyletni okres działalnoc' Z a k ła -1

w ^ -ó w  do nich kierow anych . Oczy- ! du Ubezpieczeń Społecznych na Lie- j s3natoriów i izolatoriów dla nicule- 
w±ście im  w ięce j z  tych  lin ii pro- jmiach Odiyskanych uwieńczony zo -| cza^ e c’borych na gruźlicę płuc.
w a d zim y  sam i, ty m  w ięk sze  k o rzy  
śc i odnosi z  nich g o sp odarstw o  na- 
rodoice.

P rzed  k ilkom a  dniam i w szed ł do 
po rtu  g d yń sk iego  zaczart er ow a ny 
( w y n a ję ty ) p rzez po lską  firm ę  
„G dynia  — A m eryk a  L inie Ż eglu­
gow e" n orw esk i parow iec „ L illy  II". 
R ozpoczn ie on regu larn ą  pracę na ] 
lin ii Szczecin  — S ztokholm . B ędzie  
to  ju ż  d icu n asta  lin ia  ek sp lo a to w a ­
na  p rzez GAL. (k . w .)

Stał znacznymi osiągnięciami w  
le podniesienia zdrowotności i * I Bukowiec — ośrodek
ganizowania lecznictwa sa n a to r y jn i1 Ie c z n ic z y  1 n a u k o w -V 
go.

ZUS contra gruźlica
Natychm iast po wyzwoleniu, ZUS nych. Na specjalną uwagę zasługuje 

przystąpił do przejmowania zakła- | zespół sanatoriów w Bukowcu, któ- 
dów leczniczych i poniem ieckich in- j rY l est największym  ośrodkiem chi- 

i stytucji ubezpieczeniowych, przeważ : rurgicznego leczenia gruźlicy płuc w  
nie zniszczonych i pozbawionych u- j  Europie. Materiał chirurgiczny przy- 
rządzeń leczniczych. W chwili cha- i  paclków chorobowych, wypracowany

ny zostanie w  gospodarce narodo­
wej.

W ciągu najbliższych m iesięcy na­
stąpi uruchmienie zespołu sanatoriów  
górskich w  Szklarskiej Porębie, oraz 
otwarcie wysokogórskich prewento­
riów dla dzieci w  Karpaczu i sana­
torium typu podgórskiego dla doro­
słych w  G ryfcwie Śląskim. Na dal­
szym planie przewiduje się urucho- 

| mienie zespołu nadmorskich prewen  
Realizacja tych planów w połączę- i loriów i sanatoriów dia dzieci oraz 

niu z dalszymi inwestycjam i, dostar- ’
czy dalszych 3,300 m iejsc sanatoryj-

ŻYCIE P A R T II
ZEBRANIA 1 p rz e d  lo k a lem  D z ie ln icy  (u!. M o k o to w sk a  

1.153) b ez  pocztów ' s z ta n d a ro w y c h  celem
N  D Z IE L N IC A  W OLA

N a te re n ie  D z ieln icy  W o la  o d b ęd ą  s ię  w 
d n iu  21 bm . n a s tę p u ją c e  z e b ra n ia  w y b o r­
cze kól P P S :  

o godz. 12.00 — T O P .P P , C S P P B : 
o godz . 16.00 — T e m le r , C e n tr . Złom u.

H  D Z IE L N IC A  M OKOTÓW

PRODUKCJA PRZEMYSŁU  
ELEKTROTECHNICZNEGO

P aństw ow y Przem ysł Elektrotech­
niczny wyprodukuje w br. różne m a­
szyny i urządzenia, a mianowicie: 
liczniki i zegary w  ilości 125,15 tys. 
sztuk, elektryczne aparaty pomiaro­
w e — 10.5 tys. sztuk, maszyny w i-

cnoj Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych posiada na Ziemiach, Odzyska­
nych 9 sanatoriów przeciwgruźli­
czych o łącznej liczbie 1.810 łóżek, co 
stanowi około 80 proc. ogólnej licz—

w  tym sanatorium, jest dziś najob­
fitszy w  olsce, sam zaś z&kłari stał 
się poważnym ośrodkiem naukowo- 
szkoleniowym, do którego kierowani 
są lekarze na przeszkolenie w  zakro

by łóżek dla chorych na gruźlicę na jsio chirurgicznego leczenia gruźlicy

niem owląt w  Oliwie koło Gdańska.
Doprowadzenie sieci sanatoriów  

na Ziemiach Odzyskanych do stanu 
używalności pochłonęło 7  okresie 
trzech lat powyżej 90 m " nów zł. 
Ponadto Zakład pokrywa w szystkie 
koszta, związane ze świadczeniami 
sanatoryjnymi dla ubezpieczonych  
na Dolnym Śląsku i Pomorzu Za- 
chodnim.

P o d a je m y  p o n iże j k a le n d a rz y k  n a jb liż ­
szych  z eb rań  w y b o rczy ch  kól P P S  z te -  

[ re r.u  d z ie ln icy  M oko tów :
' C Z P C u k ro w n iczeg o  (N iep o d leg ło śc i 131)
— 21 bm . o godz. ló :

K u ra to r iu m  O kr. Szkoln . (Al. S ik o rsk ie ­
go  S0) — 21 bm. o godz. 14.30. 

S p o lem gH andel g e g ra n . (M o k o to w sk a  61)
— 21 bm . o godz. la.

P o ls k ie  Z a k ład y  Kbożowe (K a z im ie rz o w ­
sk a  51) — 21 bm . o godz. 15.

C e n tra la  R o ln icza  (K az im ie rzo w sk a  47)
— 2: bm . o godz. 15.

E lb lio te k a  N a ro d o w a  (R ak o w ieck a  6) — 
31 bm . o godz. 15.

M ik o ła jew sk i (Al. W ila n o w sk a  8) — 21 
bm . o godz. 16.

M. Z. K . P o d s ta c ja  W ie rzb n o  (T y n ie c ­
k a  40) — 21 bm . o godz. 16.

w zięc ia  u d z ia łu  w  p o ch o d ac h  zw iązanych  
ze  św ię te m  N iep o d leg ło śc i.

INFORMACJE

ZMIANA TELEFO ST: A V I)Z. 
EKONOMICZNEGO S it  P P S

W y d zia ł E k o n o m icjn o -P rzem y d o w y  Sto­
łecznego  K o m ite tu  P P S  zaw iadam ia, t e  
d o ty c h czaso w y  N r te le fon u  8-83-61 zosta ł 
zam ien io n y  na N r  S-83-48.

SPRAWOZDANIA

n

Ziemiach Odzyskanych, a ck. 20 
proc. łóżek sanatoryjnych ośrodków  
przeciwgruźliczych w  ca’ej Polsce. 
Ponadto 9 sanatoriów z 1.533 łóżka-

rujące — 2,8 tys. ton, transformato- ™  jes'; w  s â^*urn organizacji i zo-
ry — 2,5 tys. ten, akumulatory — 3 
tys. ton, baterie i ogniwa suche — 
1,7 tys. ton. Poza tym przewody na­
w ojow e — 1,2 tys. ton, przewody .go­
łe — 4.6 tys. ton, przewody izolowa­
ne — 4,649 tys. ton oraz kabla 8,8 
tys. ton.

stanie uruchomionych jeszcze w  cią­
gu roku bieżącego.

płuc.

Konkurs na hffnm 
Samopomoc,u Chłopskie)

NOWA POGŁĘBIARKA MORSKA

W tych dniach ma nastąpić ukoń­
czenie prac i  przeholowanie do 
Szczecina remontowanej na stoczni 
holenderskiej pogłębiarki morskiej. 
Pogłębiarka przejęta zostanie przez l

ZUS otworzy również
VI roku bieżącym szereg prew en­

toriów i sanatoriów dla dzieci i n ie­
mowląt, sanatoriów dla dorosłych 
chorych na gruźlicę kości i stawów ,

Sanatorium pracy
W Gorzyńcu ZUS uruchomił jedy­

ne w Polsce sanatorium pracy. Kie­
rowani są tam ubezpieczeni, którzy 
przeszli leczenie sanatoryjne lub chi- j 
rurgiczne i następnie otrzymują prze 
szkolenie w warsztatach stolarskich, 
ślusarskich, ogrodach itp. Zakład U- 
bezpieczeń Społecznych ma na celu  
podwyższenie kw alifikacji chorych 

oraz w yszkolenie nowego elem entu, 
który po okresie choroby zatrudnio-

W Dojlidach odbudow ano 
największą in Polsce fabrykę sklejek

Państw ow e Przedsiębiorstwo Robót 
Czerpalnych i Podwodnych. Nowa je­
dnostka nazwana została „Inż. Bu­
kowski",

Inż. Bukowski — Naczelnik Wy­
działu Technicznego Gdyńskiego U- 
rzędu Morskiego — został zamordo­
wany przez Niemców.

ZBIORY BURAKA CUKROWEGO 
W ZSRR

BIAŁYSTOK. — W przeddzień u-

Zbiory buraka cukrowego w  Zwiąż 
ku Radzieckim w roku 1947 byiy 
trzykrotnie wyższe niż w  roku 1946. 
Planowana produkcja w  roku zakoń- 
c nia pięciolatki powojennej—1E50— 
Wyniesia 24 miln. kwintali.

KOLOROWA BAWEŁNA

Doświadczenia nad wyprodukowa­
niem  naturalnej barwnej bawełny 
rozpoczęto w  Związku Radzieckim w  
roku 1922.

Obecnie osiągnięto w yniki, które 
pozwalają na produkcję bawełny w  
l.olorze brunatnym i  zielonym. W 
trakcie prób prowadzone są planta­
cję w  kolorze różowym i niebieskim. 
Naturalnie zabarwiona bawełna po- 
s ada znaczną wyższość nad bawełną 
barwioną sztucznie, materiały z niej 
sporządzone n'e tracą koloru i dają 
wspaniały efekt artystyczny przy spe 
CjYnych wyrobach.

roteystosci Św ięta  Odrodzenia w 
Polsce odbyło się w  D ojlidach ko­
ło B iałegostoku otw arcie odbudowa 
nej fabryki sk le jek  D yrekcji Lasów  
Państw ow ych. N a uroczystość 0 - 
tw arcia  przybył dyr. dsp. M inister­
stw a L eśnictw a cb. Jurkow ski, 
przedstaw iciele w ładz państw ow ych, 
partii politycznych, zw iązków  z a ­
w odowych, przem ysłu drzew nego  
oraz robotnicy i pracow nicy Dyrek  
cji Lasów  Państw ow ych.

o tw arc ia  fabryki dokonał ob. Jur­
kow ski, który w im ieniu Rządu po­
dziękow ał robotnikom  i pracow ni­
kom za przedterm inow e przygoto­

w anie fabryki do produkcji na ro , 
cznicę Odrodzenia Polski. Fabryka I . ’
zosta ła  odbudowana w g . najnpw- 
szych zdobyczy techniki; odbudowa  
jej trw ała  3 lata. D otychczasow y  
koszt odbudowy w yn iósł ponad 
„o.OOD.OOO zł. Fabryka produkuje 
dziennie około 20 m. sześć, sklejki.

D alsza rozbudowa fabryki trw a  
nadal. Będzie rozszerzony dziai 
sk lejk i eksportow ej po zalnstalow a  
niu m aszyn sprow adzonych ze 
Szw ecji. Z chw ilą pełnego urucho­
m ienia, fabryka w  D ojlidach bę­
dzie najw iększą fabryką sklejk i w 
Polsce.

Starania o ustawowe uregulowanie  
zawodu księgowego

r.ohołnicy Wybrzeża 
potępiają zamach 
i.a Togliattiego

GDANSK. W szeregu zakładów  
p~acy na Wybrzeżu, w* stoczniach w  
Zjednoczeniu Przetworów Rybnych, 
C ;ntrali Rybnej, Zarządzie miasta 
Gdyni itd. odbyły się Zebrania ro­
botnicze na których potępiono za­
mach r.a Togliattiego. Robotnicy Wy 
brzaia wyrażają ofierze zamachu ży­
czenia rychłego powrotu do zdrowia.

Obowiązki nakładane na księgo­
wych w  przemyśle i handu państwo­
wym oraz w  spółdzielczości i sekto­
rze prywatnym są obecnie tak w iel­
kie, że nadszedł moment, aby zwró­
cić się do czynników miarodajnych  
o ustawowe uregulowanie uprawnień 
zawodowych księgowych.

Główny Komitet Organizacyjny 
Stowarzyszenia Księgowych w  Pol­
sce, działający do czasu powołania 
nowych władz naczelnych Stow a­
rzyszenia już na zasadzie obowiązu­
jącego statutu, podjął inicjatyw ę w  
tym kierunku i odbył dwa plenarne

zebrania z udziałem delegatów  Od­
działów, którzy . uznali stanowisko  
Głównego Komitetu Organizacyjnego 
za całkowicie słuszne.

Wobec doniosłości zagadnienia 
Głó.wny Komitet Organizacyjny u- 
znał za w łaściw e przygotowanie kon­
kretnych projektów przez powołaną 
w tym celu 3 osobową kom isję i jed­
nocześnie czyni starania u kompe­
tentnych władz państwowych o w y­
danie ustaw w sprawie uregulowa­
nia praw i obowiązków księgowych, 
jak i ich organizacji zawodowej.

Zarząd Giówny Związku Samopo­
mocy Chłopskiej ogłosił konkurs na 
tekst literacki „Hymnu Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej". Hymn powi­
nien składać się z 3 zw:ęzlych zwro­
tek z rełrenem, poważanych tematy­
cznie z ideologią Związku Samopo­
mocy Chłopskiej.

Jury konkursu składać s-ę bądz.e z 
przedstawicieli Mi.n. Kultury 1 Sztuki, 
Z w !ązku Zawodowego Literatów. Zw. 
Zaw. Kompozytorów, oraz Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej.

Przewidziane są trzy nagrody: p'er- 
wsza w wysokości 103.000 zł, druga 
50.000, trzecia 30.000 zł.

Prace konkursowe, opatrzone ged- 
nuleży nadsyłać w terminie do 
15 sierpnia do Zarządu Głównego 

Związku Samopomocy Chłopskiej w

S I D Z IE L N IC A  OCHO TA
W  ś ro d ę  d n ia  21 lip c a  o godz. 13 w  lo ­

k a lu  D z ieln icy  P P S  O cho ta  odb ęd zie  s ię  
z eb ran ie  kó ł te re n o w y ch  P ó łn o c  i P o łu d ­
nie.

m  d z ie ln ic a  saamsiEsciL
D zieln ica  P P S  ś ró d m ie śc ie  po leca  w sz y ­

s tk im  K ołom  na leżącym  do  D z ieln icy , ab y  
w  d n iu  21 bm . o godz. 18.30 z eb ra ły  się

O D PR A W A  AK TY W U
GOSPODARCZEGO W GDAŃSKU

W  sa li k o n fe re n c y jn e j W K  P P S  w  G dań
s k u  o d b y ła  a ię  o d p ra w a  tow arzyszy  par­
ty jn y c h , z a jm u ją c y c h  czołow e stan ow isk a  
n a  p lacó w k ach  g o sp o d arczy ch . R efera t 
p o d s taw o w y , w y g ło szo n y  p rzez  tow . R o s- 
c lszcw sk ieg o , o m aw ia ł szczegó łow o sp ra ­
w ę a k ty w iz a c ji p ra c y  w  ży c iu  p arty jn ym  
i ob o w iązk i to w a rz y sz y  na k ierow niczych  
s ta n o w isk a ch .

Z d y sc y p lin o w an ie  1 zw ięk szen ie  zasobu  
w ied zy  m a rk s is to w s k ie j  j e s t  obow iązkiem  
w sz y s tk ic h  d y re k to ró w , tak sam o jak ży ­
r /y  u d z ia ł w  p ra c ac h  k ó ł party jn ych . W  
d a lsz y c h  r e fe ra ta c h  tow . d y r .  iv larynow - 
sk i om ów ił s y tu a c ję  p ow sta łą  w  łonie K P  
J u g o s ła w ii, tow . G lauberm an — k ie ro w ­
n ik  w y d z ia łu  ek o n o m iczn eg o  w yczerp u ją­
co n a św ie tlił zagadnien ie  w sp ółzaw od ­
n ic tw a  p ra c y , które n a leży  rozszerzyć na  
w sz y s tk ie  z ak ła d y  pracy  i w sk azał na n o ­
w e w y ty czn e , opracow ane przez w ydzia ł 
ekonom iczno -  p rzem ysłow y W K.

P ań stw om  M ł a ś y  inżynierii
W URSuS,E POD WARSZAWĄ

ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST  
w ykw alifikow anych TOKARZY, FREZERÓW, WIERTACZY, SZLI­
FIERZY oraz młodych ludzi w  w ieku od lat 18 — 25 zamieszkujących  
w pobliżu Ursusa lub wzdłuż linii kolejowej Warszawa — Żyrardów, 
do nauk! na obrabiarkach. Zgłaszać się osobiście w  W ydziale Per­
sonalnym Państw owych Zakładów Inżynierii w  Ursusie z podaniem  
i życiorysem. 5765

Obozy społeczne  
junaczek hufcóuj SP

Rozkazem specjalnym Komendanta 
Głównego Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce" powołane zostały do

mi, starcami i chorymi oraz prowadzi 
intensywną walkę z analfabetyzmem. 
Hufce żeńskie zapewniają tniejscowe-

Warszawie. \Vyn!ki kotlkursu zostana ż>eia oix)zy spo łeczne  ju n a c z e k  huf- mu sp o łe c z e ń s tw u ,  poprzez orgairizo-
ogłoszone dnia 15 września br.

30 św ie t l ic  
otrzjjma ^braztj 
malarzy polskich

Tow. Premier Józef Cyrankiewicz 
z  okazji św ięta Odrodzenia Polski
przekazał 30 św ietlicom  robotniczym  
na terenie całego kroju obrazy m a­
larzy polskich.

ców „S .P ." .
P o w o ła n ie  do  ż y c ia  o b o z ó w  sp o łe cz ­

nych  ju n a c z e k  jes t  w y d a r z e n ie m  d o ­
n io s łe j  w a g i ,  S zczególn ie  dla  ludnośc i  
w ie jsk ie j .  P r z y b y w a ją c a  na  o b o z y  m ło ­
d z ie ż  ż e ń s k a  ro z tacza  o p ie k ę  nad d z ieć

wanie świetlic kulturalną rozrywkę, 
informując miejscowe społeczeństwo o 
osiągnięciach kraju w dziedzinie odbu­
dowy oraz o konieczności prowadze­
nia intensywnej walki o polepszenie 
stanu sanitarnego naszych wsi.

N oujjj transport obou ia 
przybędzie do Polski

W ramach umowy polsko -  cze-
Obrazy te pochodzą z zakupów, do chośłowacklej o w ym ianie towaro- 

konanych przez Prezydium Rady Mi j ™  oczekiwane jest przybycie do
nistrów na w ystaw ach artystów -pla­
styków.

Na Pomorzu uprawiamy już 
szlachetny tytoń

BYDGOSZCZ. W Bydgoszczy od­
było się w alne zebranie członków  
Zrzeszenia Plantatorów Tytoniu 
Okręgu Pomorskiego. Zrzeszenie 
skupia 5.456 członków, uprawiają­
cych tytoń na łącznej przestrzeni 
1.918 ha. Dotychczas najw ięcej upra­
wianym  gatunkiem  tytoniu była tzw. 
machorka. Ostatnio w iększość plan

ry nadaj r się do wyrobu lepszych ga 
tunków papierosów, a naw et cygar. 
Szczególnie dobre tradycje uprawy 
tytoniu posiadają powiaty: grudziądz 
ki, wąbrzeski i chełmiński.

Delegat Zarządu Głównego Zrze­
szenia podał do wiadomości, iż w 
najbliższym czasie Zrzeszenie w y­
szkoli 300 instruktorów, których za

840 lat temu  
Bolesław Krzsjiuoustjj 
założył Jelenią  Górę

JELENIA GÓRA. Podczas uroczy­
stości obchodu 840-lecła istnienia Je 
leniej Góry, które rozpoczną się 15 
sierpnia i trwać będą w połączeniu  
ze świętem  „Dni Karkonoszy" do 25 
sierpnia br., nastąpi odsłonięcie tabli 
cy pamiątkowej z popiersiem Bole­
sława Krzywoustego, założyciela Je­
leniej Góry.

W związku z jubileuszem powołano 
specjalny komitet obchodu 340-lecia 
i „Dni Karkonoszy", którego zada­
niem  jest przygotowanie imprez ar­
tystycznych i sportowych.

Polski w  przyszłym tygodniu 16 w a-
j gonów obuwia czeskiego firmy Ba- 
I ta. W transporcie tym znajduje się 

obuwie jesienne męskie, damskie i 
dziecinne oraz duża ilość obuwia gu

specjalniem owego, przeznaczonego 
dla wsi.

Obuwie czeskie rozdzielone zosta­
nie w g specjalnie sporządzonego w
tym  celu rozdzielnika Min. Handlu 1 
Przem ysłu w  całym kraju przy po­
mocy talonów Związków Zawodo-. 
wych.

W ażne inform acje  dla turystóuj
tutfbierających się iu Tatry

tatorów przeszło na uprawę szero- daniem będzie zaznajomienie planta-

A nroiazjł He borowa.—W sprawie 
informacji o losach b. członka Gwar 
d ; Ludowej proszę zwrócić się do 
Związku b. Uczestników Walk Zbrój stud ow na uczelnie wyższe

kolistnego tytoniu szlachetnego ga­
tunku „Wirginia" i „Puławski", któ-

torów ze stdsowaniem najnowszych  
metod uprawy tytoniu.

Pomorskie Zakłady 
Budowy Maszyn 
wykonały 115 proc. planu

W okresie wzmożonej turystyki w 
Tatrach przypomnieć należy, że prze­
kroczenie granicy polsko-czechosłowa­
ckiej w celach turystycznych, jest do- 
zwolne tylko po uzyskaniu przepustek 
w Wydziale Społeczno-Politycznym 
Starostwa Powiatowego w Nowym  
Targu i po uzyskaniu zezwolenia do­
wódcy odcinka WOP w Nowym la r ­
gu.

Nie stosujący s’ę do powyższych 
przepisów, narażają się na kary grzyw­
ny lub więzienia do 6 miesięcy.

bieżącym sezonie letnim, Pol- 
Tow, Tatrzańskie uruchomiło

W
skie

w kilku punktach najbardziej uczę­
szczanej części Tatr posterunki mfor 
macyjne, których zadaniem jest u -  
dzielanie turystom wiadomości o 
możliwościach przejścia tej czy in­
nej trasy oraz o warunkach atm o­
sferycznych. Posterunki takie uru­
chomiona na Kondratowej i przy 
Morskim Oku.

Projektuje się utworzenie jeszcze 
kilku punktów inform acyjnych dla 
początkujących turystów, którzy nie 
zawsze zdają sobie sprawę z niebez 
pieczeństw, na jakie natrafić może 
w Tatrach niedoświadczony tury­
sta.

BYDGOSZCZ. Pomorskie Zakłady ] 
Budowy Maszyn, grupujące 4 bydgo­
skie fabryki przemysłu m aszynowe- |

Już ukazał się nowy numer 
„Wolng-ch Narodóu)*

150 młodych robotników i ch łopów  
ukończyło 3-ci kurs przygotowawczy

WROCŁAW. Komisja Weryfikacyj 
no-Kwalifikaeyjna zakończyła egzami­
nowanie absolwentów trzeciego kursu 
przygotowawczego na wstępny rok

nych o N eoodległość i Demokrację, 
Warszawa, Jasna 17.

Józef ZYłręg, — Baraki, po-wiat 
Krasnystaw. — O kursach m echa- 
n'eznyih poinformuje bezpośrednio 
M n’sterstwo Oświaty. Warszawa, 
Al. I Armii Polskiej W. P. 25,

„Zirryk", Olsztyn. — Pismo, O któ 
ra Ob. zapytuje wychodzi nadal. W 
sprawie nieotrzymywania go przez 
Was, nie mc-Pmy nic zrobić, musi­
c s  3»Vróclć się powtórnie do redak­
cji tego wydawnictwa.

shłlsczny środek prztj \  
[ wszelkiego rodzaju osłabić-] 

‘ i fizycznych i lunijslovyiniach i

P rcd. P aństw . Fabr. 
Żądać w  A ptekach

Chcm . F arm . 
i D rogeriach

Z ogóintj liczby 172 słuchaczy, do­
puszczonych przez Radę Pedagogicz­
ni: do egzaminów państwowych, zda­
ło 155, w tym 11 z wynikiem bardzo 
dobrym, 59 z wynikiem dobry i 85 z 
dostatecznym. Dwadzieścia atsolwen- 
wentek kursu zostało skierowanych do 
szkól pielęgniarsko-połoźniczych.

Skład socjalny młodzieży, która uzy­
skała wstgp na uczelnie wyższe, jest 
następujący: 24% stanowi młodzież

rolnicza, -34#/« robotNey ńewykwalifi 
kowani, 26% — robotnicy wykwalifi­
kowani, 8°/i synowie nauczycieli 1 u- 
riędników państwowych.

Podczas kursu większość słuchaczy 
korzystała z bezpłatnych kwates, w y­
żywienia oraz zapomóg pieniężnych.

Do Osiągnięcia dobrych wyników 
końcowych przyczyniło Się wspólta* 
wodnietwo w nauce, w którym brali 
udział wszyscy słuchacze. Na uroczy- 
sicści zakończenia kursu, słuchaczom, 
którzy osiągnęli najlepsze wyniki, 
więczono nagrody ufundowane przez 
społeczeństwo wrocławskie.

go, w ykonały półroczny plan produk 
cji w  115 proc. Zakłady te, nastawio­
ne głów nie na produkcję urządzeń 
i maszyn dla fabryk cementu, jako 
jedyne w  Polsce, budują olbrzymie 
piece obrotowe do w ypalania klin­
kieru cementowego. Prace to dotych 
czas w  Polsce nie były w ykonyw a­
ne. Prócz tego wyrabia się tam pie­
ce i maszyny piekarskie, na które 
ostatnio otrzymano poważne zamó­
wienia z zagranicy.

Drugi, lipcowy numer m iesięczni­
ka „Wolne Narody" potwierdza cał­
kowicie życzliwą ocenę, z jaką spot­
kał się pierwszy numer tego w ydaw ­
nictwa.

Drugi numer „Wolnych Narodów" 
przynosi ciekawe m ateriały z życia 
filmu radzieckiego, sztuki czeskiej 
oraz z życia krajów Zachodu.

Odrębną pozycję nowego numeru 
„Wolnych Narodów" stanowi w y­
wiad, udzielony pismu . zez posła
Zilliacusa.

Drugi numer „Wolnych Narodów" 
pozwala na w niosek, że pismo zdobę­
dzie sobie jak najw iększe grono czy­
telników.

Przetarg nieograniczony
i

Czechosłowacki 
chór dziecięcy  
przybył do Polski

i

W z m i a n k a

Przybył do Szczecina czechosłowa­
cki 100-osobowy dziecięcy chór Ktih- 
na, który spędzi wakacje na w yspie 
Wolin. W czasie pobytu na Wybrzeżu 
światowej sław y zespół dziecięcy da 
szereg koncertów. Przewidziane są 
również koncerty W Szczecinie na 
Wałach Chrobrego, V/arsżawie i Wro 
cławiu.

Centrala Spółdzielni Spożywców „Społem" D z:ał Budownictwa ogła­
sza przetarg na budowę magazynu dia Oddziału „Społem" w Sokołowie
P o d l a s k i m .

Informacje i podkładki otrzymać można w Dziale Budownictwa „Spo­
tem" ul. Grażyny 22 w Warszawie.

Przetarg odbędzie 6ię dnia 28 lipca 1948 r. o godz. 10. 5729

WYDZIAŁ POWIATOWY
W Garwolinie

Zawśsdcimiuiiie o przetargu

o przetargu nieograniczonym Nr III/4-2 17 48 Dzieci cmigramóui
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  Gdańsku zaprasza do i S p ę d z ą  I a tO  U ’ PoUsce

składania ofert na odbudowę wieży ciśnień na stacji kolejowej K oście­
rzyna z term inem wykonania robót w ciągu 170 dni roboczych od daty 
spisania umowy. y

Termin rozpoczęcia przetargu dnia 9 sierpnia 1948 o godz. 11-ej. 
Bliższe informacje otrzymać można w  Dyrekcji, pokój Nr. 446, gdzie 

też zaznajomić śię można z pełnym tekstem ogłoszonego przetargu i na­
być potrzebne do przetargu druki.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych  
5759 w  Gdańsku

Do Szczecina przyjechało 274 'd ę ­
ci górników em igrantów polrbich — 
z Belgii, Holandii i Luksemburga. 
Dzieci doskonale mówią po polsku. 
Po krótkim wypoczynku dzieci roz­
jadą się partiami do Zakopanego. 
Piwnicznej Płocka, część zaś zosta­
nie na Wybrzeżu — spędzą c m w 
kraju 6-tygodniow e wakacje.

Wydział Powiatow y w Garwolinie ogłasza po raz drugi przetarg nie­
ograniczony na wykonanie robót beż materiałów, mostu stalowego o przy­
czółkach betonowych przez rz. Wilgę w Garwolinie na drodze powiato­
wej o rozpiętości 31.5 m.

Otwarcie ofert odbędzie się w  Pow iatow ym  Zarządzie Drogowym  
w Garwolinie ul. Legionów 7 dnia 2 sierpnia 1948 r. o godz. 11-ej.

Wadium w  w ysokości 1 proc. ceny kosztorysowej oferowanego obiek­
tu na.leży wpłacić przed przetargiem w Kasie Wydziału Powiatowego, 
a kw it dołączyć do oferty.

Ślepy kosztoryś, szczegółowe warunki przetargu oraz wszelkie infor­
macje otrzymać można codziennie w Powiatow ym  Zarządzie Drogo­
wym w Garwolinie.

Wydział Powiatow y zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, bez względu na wysokość oferowanej sumy,, oraz prawo unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego  
5775 (—) E. Suchnicki Starosta Powiatow y

I
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Tłok i rozkład jazdy
Przeładowanie pociągów pod- nych  i popołudniow ych umieszczo-  

tniejskiCh powodow ało  już niejed- no właśnie pociągi dalekobieżne, z 
nókrotnie tragiczne skutki .  Ostatni k tórych  korzystają nie ty lko  pasa- 
"wypadek pod R em bertow em , gdzie żerowie z  okolic podmiejskich,
Z jadących na stopiach osób, dwie lecz także  jedący dalej podróżni, 
zosta ły  zabite, a trzy ciężko ranne, obładowani często  v/ielkimi bagaża  
jest sygnałem alarmu: trzeba zde- mi: Np. pociąg odchodzący z  D e ­
cydować się na posunięcia, które Wileńskiego o godz. 17.30 do Bia- 
ł>> na przeszłość zapobiegły tego łegostoku jest przepełniony w nie- 
codzaju zdarzeniom. m ożliw y  sposób, podczas gdy nas-

P 'zd a d o w a n ie  pociągów pod- tępny pociąg podmiejski do T łusz» 
miejskich nie jest bynajmniej zja- cza jest zupełnie luźny,  
y f k i e m  trwającym przez  cały Przeprowad zenie odpowiednich  

Przeładowane są n iektóre m  w rozkładzie jazdy przy-  j 
PO tągi ranne do W arszawy i po- yĄ iloby  si< niewątpliwie do  
cjpg i popołudniow e z W arszawy. trnniejszenia natłoku w wagonach\
”  innych godzinach w wagonacn . uniknięcia podobnie tragicznych  i
icst zupełnie luźno  a nawet pusto. wypadków  jak ten, k tóry  miał miej  .
Ł rę z y  się to ściśle Z dojazdem  tnie s£e . R em bert0wem.  I
sZt\.aficów okolic podmiejskich  do  ̂ I
Pracy i następnie pow ro tem  do do- Odrębnym zagadnieniem jest  i 
mów. Konieczne  było by urucho- niesforność i lekkom yślność nie-\ 
rnienie w tych godz mach przede k tórych pasażerów, k tórzy  je ż d ż ą iniu Prac- związanych z przygotowa- 
*'szystk<m poeiarów podmiejskich na stopniach ,.dla sportu".  IKońcc niem bnpre* w dmu 2 2 b m , położo-
1 Powiększenie ich ś k ładu choćby tego rodzaju postępowania, s łu żb a \n7 został me na śródmieście lecz na
P'Zez wagony towarowe. ' kolejowa, a zw łaszcza SO K  p o w i n m lasta' Uwzględniono

l e s t  rzeczą dziwną, że w now ym  ny zająć bardziej energiczne sta 
r°zk ładzie  le tn im  w godzinach ran nowisko niż dotychczas.

W e wszystkich 
zabawy, zawody

S zczeg ó ło w y  program  im prez  
o j  dniu  Św ięta O drodzenia Polski

Stołeczny Komitet Obchodu Święta Odrodzenia Pol­
ski wydał wczorai odezwę do ludności Warszawy, w której 
miedzy innymi powiedziane jest: „Idąc konsekwentnie po 
słusznej drodze, k tórą wskazał nam Polski Komitet Wy­
zwolenia Narodowego w oparciu o władzę ludu i wielkie 
reformy społeczne wspólnie z bratnim i narodami słowiań­
skimi i wszystkimi krajam i dążącymi do socjalizmu bu­
dujemy pokój światowy. Jedność organizacji młodzieżo­
wych, Partii Robotniczych i wspólny cel. to świadectwo 
dojrzałości politycznej naszego narodu. Budujemy Polskę 
Ludową, o którą walczyli najlepsi synowie narodu polskie 
go, najofiarniejsi działacze robotniczy, bojownicy o spra­
wiedliwość społeczną i niepodległość Ojczyzny".
Główny nacisk w przeprowadzę

dzielnicach
sportowe,

stolicy
muzyka

J u n a c y  z b ry g a d  irr.r& zatrskich  
p o m a g a ją  „Agrilouii" p rz y  ż n iw a c h

Inspektorat „Agrilu" w  Wilanowie 
zwrócił aię z prośbą do Komendy 
Wojewódzkiej S.P. z prośbą o przy- 
'h-ełenie do prąc żniwńych kiiku- 
dżieaięćiu, młodych ochotników — 
Komenda do prośby ustosunkował" 

bardzo życzliwie.
W ubiegłym tygodniu 58 junaków 

*.iechało do Wilanowa. Zatrudniono 
ich w m ajątkach Zawady i Moczydło. 
In t. Mikułowski, m ając na względzie 
młody wiek junaków  stara się n'o 
Przeciążać ich pracą. Do zakresu

szczególnie dzielnice robotnicze jak 
Marymont, Koło, Wolę i Ochotę. Ko
m itet podkreśla, że wiele pomocy w 
organizowaniu Święta okazało woj­
sko, które ofiarowało m. in. aparaty  
filmowe z obsługą i parkiety do 
tańca. P ark iety  montowane były 
przez saperów i stołeczne jednostki 

orac junaków  należy zbieranie, w ią- , wojskowe. Pełne zrozumienie dla 
zanie i zestawianie zboża w kopki. (prac K om itetu wykazały także: 
Junacy są zatrudnieni w m a ją tk ac h , F, wiązek Artystów Scen Polskich i
około 10 godzin. Około godz. 8 przy­
wozi ich specjalnie wysłane auto z 
koszar w  Warszawie. Po przybyciu 
na miejsce pracują do godziny 12, na­
stępnie otrzym ują obiad i i podwie­
czorek o godz. 16.

Junacy okazali się dzielnymi p ra­
cownikami. W ydajna ich praca przy- 
czyn’a się do szybkiego i spraw ne­
go przebiegu zbiorów.

P ieru isze ochuiedzin^ rodzicóiu  
na kolon iach  R fP D  uj Skoiim oujle

W niedzielę, 18 lipca, rodzice po , go personelu, wychowawczego, 
faz pierwszy odwiedzili dzieci, prze- j  Pomimo brzydkiej pogody, która 
bywające na koloniach letnich j trw ała przecież dość długo, dzieci 
UiłPD w Skolimowie. czują się doskonale. Niespodzianką

Duży, piękny, lesisty teren, o g ro -; dla rodziców było specjalne widowi- 
dzony 1 dość czysto utrzym any, jestjsko : oto, po podwieczorku odbyła
l o t n i e  dobrym miejscem t kolo- ; się na powietrzu uroczystość powi­
nie Gdyby budynek szkolny m iał j  tania gości. Były nie tylko przemó- 
ieszcze bodaj prowizorycznie zorga- | wienia, ale także pieśni, tańce ludo- 
bizowane um ywalnie i ciepły na- i  we i inscenizacje wierszy — słowem

Związek Zaw. Muzyków.
Aeroklub W arszawski i Liga Lot­

nicza urządza w  dniu 22 bm. Skoki 
spadochronowe. Oprócz tego samo­
loty przywiozą z terenu całego k ra ­
ju  m eldunki o przebiegu Święta.

sku OM TUR (Grochów). W ogród­
kach jordanowskich — zabawy dla 
dzieci. O zmroku w P arku  Paderew ­
skiego wyświetlany będzie film (w 
razie niepogody w  sali Wedla). Na u- 
licach ukażą się na samochodach 
żywe obrazy historyczne.

Warszawa —- Zachód 
Dnia 21 bm. godz. 19 — capstrzyk 

organizacji młodzieżowych, partii 
politycznych i Służby Polsce. Cap­
strzyk uda się z siedziby D. R. N. 
(Bema 70) na Wolski Cm entarz Po­
wstańców.

wyświetlanie filmu w lasku bielań­
skim.

Marymont. Godz. 17 — na boisku 
RKS M arym ont mecz piłki nożnej 
między tym klubem  a KS OM TUR 
Bielany. Po meczu zabawa ludowa. 
Gra kapela ludówa Feliksa Dzierża­
nowskiego.

Powązki. Godz. 18 — zabawa lu­
dowa.

Warszawa —- Południe 
Dnia 21 bm. Godz. 19 — capstrzyk. 
Dnia 22 bm. Godz. 15 — zabawa 

ludowa na rogu ul. Puławskiej 1
Dnia 22 bm. -  Wola. Godz. 11 Narbutta^ Godz 16 -  bieg kolarski

w Alei Niepodległości G°dz. 17 —

ste wręczenie nagrody przechodniej 
zwycięscy biegu narodowego w  dniu 
2 m aja br. w  lokalu DRN Mała 2.

Godz. 13 — Zabawa dla dzieci w
ogródku jordanowskim przy ul. Wi­
leńskiej.

Godz. 14. — zawody sportowe na 
boisku I Praskiego Pułku Piechoty.

Godz 15 — zabawa ludowa w  P ar 
ku Praskim  (w razie niepogody w 
sali gimnazjum W ładysława IV). W 
godz. 19—20 specjalna ekipa arty ­
styczna z muzyką objadzie Pragę na 
samochodach. W tych samych godzi 
nach zorganizowane będą zabawy 
ludowe na Annopolu, Bródnie 1 T ar­
gówku. O godz. 22-iej w  całej dziel­
nicy ognie sztuczne.

Praga Południe
Dnia 21 bm. godz. 21 — capstrzyk.

Meldunki zrzucane będą nad W ar- Trasa: P ark  Wierzbickiego Gro-
szawą w  punktach zabaw ludowych 

Szczegółowy program  imprez 
przedstaw ia się następująco:

Praga — Północ
Dnia 21 bm. gedz. 20-ta — cap­

strzyk i ognisko pod pomnikiem 
Zwycięstwa na Pradze. Oprócz tego 
capstrzyki odbędą się na Bródnie I 
Peleewiźnle na miejscu straceń przy 
ul. Toruńskiej.

Dnia 22 bm. godz. 10-ta — uroczy

mecz piłki nożnej „Sarm ata" — 
„Świt" na boisku M. Z. K. Godz. 13 
na tymże boisku zabawa ludowa z 
loterią fantową. Wojsko przygoto­
wało tu  parkiet.. Godz. 15 — 16 w y­
stępy artystów. O zmierzchu film. 
W ogródku przy ul. Ludwiki zabawa 
dla dzieci.

O (MO ta. Godz. 14 — zabawa ludo­
w a z loterią fantową na Placu Na­
rutowicza. Szereg imprez rozrywko­
wych. Bufet Ligi Kobiet.

Koło. Godz. 13 — na placu gim na­
zjum przy ul. Ożarowskiej 83 zaba­
wa ludowa z loterią fantową. W ra ­
zie niepogody imprezy odbędą się o 
godz. 15: na Woli — w sali M. Z. K., 
ul. M łynarska 2, na Ochocie — w 
Domu Akademickim przy Placu Na­
rutowicza, na Kole — w  sali gim na­
zjum przy ul. Ożarowskiej 83.

Warszawa — Północ
Dnia 21 bm. godz. 19 — capstrzyk 

na Placu Teoplitza. Dekoracja od­
znaczeniami 300 członków Związku 
-Uczestników Walk o Niepodległość i 
Demokrację.

Dnia 22 bm. godz. 10 — akadem ia 
w  kinie „Tęcza". W części artystycz-

chowska — Targowa — Zieleniec- 
kiego do Rohda Waszyngtona.

Dnia 22 bm. godz. 14 — zabawa 
ludowa w  P arku  Paderewskiego (w 
razie niepogody w  sali Wedla). Wy­
stąpią artyści: Gadejska. Jana K ar­
pińska, W ładysław Surzyński i Nel-1 nej wezmą udział: Tadeusz Łuczaj,

frysk, byłoby już praw ie doskonale. 
, Na kolonii w Skolimowie znajduje 

94 dziewczynki w w ieku od 9 do 
4 lat w kilku grupach pod opieką 
ykwalifikowanego i dcświadczone- 

__________ k

widać było, że kierownictwo kolonii 
i personel wychowawczy urozmaica 
czas pobytu swoim wychowankom, 
że dba nie tylko o zdrowie fizyczne, 
ale i psychiczne.

W sp ó łza e  odnictiuo pracjj 
UrzędnikótD Zarządu M iejskiego

2  najbliższym czasie na tereme 
aiządu Miejskiego wprowadzone zo 
*^ ‘6 Współzawodnictwo pracy. 
Poszczególni pracownicy wydzia­
ły adm inistracyjnych będą pre- 
_ °Wani nagrodami pieniężnymi i 

Premiami dla zespołów z funduszu 
Premiowego. Nagradzani i prem io­
wani będą: 1) pracownicy lub zespo­
ły Pracownicze, przyczyniające się 
dn uspraw nienia adm inistracji mie- 

:;eJ i wprow adzeń'a właściwych o- 
s*czędności; 2) pracownicy w yróżnia­

jący się szczególną sumiennością i 
uczciwością w wykonywaniu pracy 
zawodowej, 3) osoby lub całe zespo­
ły współpracowników, przyczyniają­
cych się do podniesienia dochodowo­
ści Miasta; 4) pracownicy, których 
praca na rzecz Związków Zawodo­
wych, organizacji społecznych i poli­
tycznych podnosi poziom prac apara­
tu miejskiego.

O przyznaniu premii decydować

ly Bogacka. Do tańca przygrywać 
będzie orkiestra jazzowa z fabryki 
Wedel. Loterię fantową urządzi 
T. P. Z., bufety — Liga Kobiet i 
T. P. Ż. Im prezy sportowe odbędą 
się w P arku  Paderewskiego, na boi-

Nina Stokowska, Cecylia Węgrzy­
nowska, Tatiana Wojtaszewska, Pio­
trowska oraz chór Erjana. Godz. 15 
zabawa ludowa w lasku bielańskim, 
z udziałem: Bogdanowicza — śpiew 
i Czarneckiej — tańce. Godz. 21 —

Pouiołanie Komitetom Obywatelskich 
Wystamy Ziem Odzyskanych

M asome ir^ cieczk i na WZO 
ze sto licy  i w oj. w arszaw sk iego

W Warszawie 1 Pruszkowie odbyły się wczoraj plenarne posiedze­
nia Stołecznego i Wojewódzkiego Komitetu Daniny Narodowej. Zgod­
nie z zarządzeniem Komisarza Rządu do spraw WZO, Komitety Dani­
ny Narodowej zostały przekształcone na Komitety Obywatelskie Wysta­
wy Ziem Odzyskanych.
Komitety Obywatelskie Daniny Na- Zadaniem nowopowstałych Komite­

tów Obywatelskich WZO, będzie za­
interesowanie jak najszerszych rzesz 
społeczeństwa wystawą we Wrocławiu 
i umożliwienie jej zwiedzenia jak naj-

rodowej, zarówno wojewódzki i stołecz 
ny, jak też komitety powiatowe i gmin 
r." stanęły dziś wobec nowych zadań.
Została już zakończona zbiórka pie­
niężna. Sumy, które wpłynęły n a , , ,, , A,
P l’OK 1 fundusz Daniny Narodowej; większej liczb.e osob.Kom itety Obywa
zestały wykorzystane zgodnie z ich i tfclskie będą koordynować masowe
przeznaczeniem. WZO we Wrocławiu ! ^  Wrocławia zć swego tere-
jest pewnego rodzaju pokwitowaniem: I nu', Chodzi o to, żeby wystawę mogli

w ------------------- ----- ---------  dziś ofiarodawca może się naocznie| zwiedzić wszyscy, jak najtaniej, jak
będą wiceprezydenci poszczególnych | przekonać, że jego ofiary nie poszły j najwygodniej a jednocześnie bez n.e-

na marne. potrzebnego chaosu i zamieszania.
Do zadań Komitetów WZO będzie 

należało opracowanie pewnego planu 
wyjazdów na wystawę, w ten sposób,

aby masowe wycieczki nie powodowały 
zbędnych przerw w produkcyjnej pra 
cy. W pierwszym rzędzie na wystawę 
pijjadą wycieczki z fabryk, zakładów i 
Zw. Zaw. Uczestnicy wycieczek otrzy 
mają specjalne urlopy na czas prze 
jazdu i zwiedzania wystawy. Wszyst­
kie organizacje społeczne i młodzieżo­
we z terenu stolicy i woj. warszaw­
skiego wezmą również tłumny udział 
w wycieczkach do Wrocławia. Rolnicy 
natomiast, ze względu na odbywające 
się żtówa będą wyjeżdżać w okresie 
nieco późniejszym. Wystawa trwa 100 
dni, więc wszyscy zdążą ją obejrzeć.

(Ks>

na zabawię występy artystów  i lo­
teria  fantowa. O zm roku wyświetla­
nie filmu.

Warszawa — Śródmieście 
Dnia 21 bm. Godz. 20 — capstrzyk 

organizacji młodzieżowych, komite­
tów blokowych i partii politycznych 
na Placu Zwycięstwa.

W godzinach przedpołudniowych 
otwarcie wystawy fotograficznej 
„Dorobek 4-lecia“ przed hotelem 
„Polonia".

Dnia 22 bm. Godz. 15 — 18 przy 
pomniku Kopernika, na Placu Sta- 
rynkiewicza, Trzech Krzyży, Unii 
Lubelskiej, na rogu Wspólnej i M ar­
szałkowskiej i przed Politechniką 
grają do tańca zespoły muzyczne 
Boverego, Dzierżanowskiego, cani- 
cza, Kabalewskiego, Szoffa, W ołow­
skiego, Herm ana i Kwieciński: go. 
Śpiewają chóry „Cztery Asy" i „E- 
rjana".

W godzinach popołudniowych na 
ul. Młodzieży Jugosłowiańsłdej od­
będzie się zabawa ludowa, zorgani­
zowana przez PAP, Związek Inw a­
lidów, Państwowy Insty tu t Wydaw­
niczy, SARP i Centralę Handlową 
Przem ysłu Chemicznego.

Godz. 22 na PI. Zwycięstwa pre­
m iera filmu produkcji radzieckiej 

A leksander Newski".
*

Wczoraj odbywały się w  w arszaw ­
skich zakładach pracy akademie, po­
święcone czwartej rocznicy ogłosze­
nia M anifestu P. K. W. N., na któ­
rych przemawiali przedstawiciele 
partii politycznych i związków za­
wodowych.

Jedną z większych była akademia, 
zorganizowana w Teatrze Polskim 
przez Zw. Zaw. Prac. Samorządo­
wych.

Akademie takie odbywać się będą 
także w  dniu dzisiejszym.

OGŁOSZENIA DROBNE
sortów. 

%

Uzupełnienie uipkazu miejscowości 
objętych gospodarką lokalami

P ierw sze  p rzek w aterow an ia  
odbędą się  w  tpm tygodniu

W najb liższych  dniach wprowadzona zostanie publiczna gospo­
darka lokalami w kilkunastu miejscowościach podmiejskich na te ­
renie gm in  K obyłka  i Jazgarzew . Miejscowości te  zostały pominięte 
w rozporządzeniu z dn. 18. IV. br. W tym  tygodn iu  zostan ie  przekw a­
terow ane do rejonów podmiejskich 10 rodzin, mieszkających dotych- 

w zagrożonych domach w W arszawie.
S tarostw o  pow iatu  w a rsza w sk ie-

wczas;;
Czechosłowacji 
wydajną pracę

Zw. Zaw. Robotników i Pracowni­
ków Budowlanych, oraz czynna na te- 
r srtie odbudowy pałacu Zam oyskich
^ada Zakładowa, skierowały tow. Zbi- stania po przeprowadzeniu drobnych drzejek, Mironowe Górki, Piotrówek, 
SiUewa Winiarskiego na dwutygodmo- j rem ontów . 4 Sosnówkę i Zosinek w  gminie Ko­

go przedstawiło Wojewódzkiej Ra­
dzie Narodowej wykaz wolnych mie 
szkań, do których zostaną przekwa­
terow ani mieszkańcy zagrożonych 
domów w stolicy. Na terenie powiatu 
warszawskiego znajduje się 91 wol­
nych izb, które natychm iast można 
zająć. 66 izb nadaje się do wykorzy-

S K R A D Z IO N O  k a r tę  roapo*na-wOEą, l e g i ­
ty m a c ję  s łu ż b o w e  n a  n a z w is k o  M a jew sk i 
K a z im ie rz . 5679

Z G U B IO N O  k a r tę  r e je s tr a c y jn ą  ru ch u  k o to  
w e g o , k s ią ż e c z k ę  k o n ia  —  S z e w c z y k  M ai 
g o r z a ta . 5807

Z G U B IO N O  k a r tę  p r a c y  N r . 397. M ilcza ­
rek  B r o n is ła w a . Ż y ra r d ó w , I - g o  M aja  l i .

5800

T E A T B  rO LSK I (K a r a s ia  2 ) :
Środ a , g o d z . 19 —  „ F a n ta z y ”
C zw a rtek , g o d z . 15 —  „ O d w e ty ” , go d z . 

19 —  ,,F a n t a z y ” .
P ią te k , g o d z . 19 —  „ C y d ”
S o b o ta  g o d z . 19 — „ C y d ”
N ie d z ie la , g o d z . 19 —  „ O d w e ty ” .

'vy wyjazd do Czechosłowacji. Tow. 
Winiarski wykazał się największą wy­
dajnością pracy, uzyskując 330 proc., 
normy. Wraz z nim wyjeżdża do Cze- 
cho$łowacji 19 górników i włókniarzy.

r»‘)

W jjcieczka P.T.K.
Kampinosu

W dniach 21—22 bm. PKT organi­
c e  wycieczkę do Puszczy K am pi­
noskiej.

Zbiórka 21 (w e środę) o godz. 17 
na stacji W arszaw a-G łów n a przy k a ­
sach podmiejskich k/kiosku „Czytel­
nika". W ycieczką zanocuje w  schro­
nisku PTK w  Granicy. Do przejścia 
Pieszo w  dniu 22 okcjo 15 km. Po- 
w rót w  czwartek 22 bm. okóło go­
dziny 26. P rz e w o d n ik  posiada zielo-- 
n* opaskę.

Gmina Jazgarzew  pow. grójeckie­
go nadesłała wykaz obejmujący 9 izb 
zdatnych do natychmiastowego użyt­
ku.

W innych gminach Iłom. Kontroli 
M—szkaniowej tzw. .tró jk i" przeproi 
w adzają spis wolnych lokali oraz za­
bezpieczają te lokale do dyspozycji 
Woj. Rady Narodowej. Pierwsze mel 
dunki o akcji „trójek" nadejdą w dn. 
25 bm. Jeszcze w tym  tygodniu 10 
rodzin z W arszawy zostanie prze­
kw aterowanych w okolice podm iej­
skie.

T Jz u p c łn ie n ic
wykazu miejscowości

Woj. W arszawska Rada Narodowa 
zwróciła się do Prezydium  Rady Mi- 
nistów z wnioskiem o rozszerzenie 
rozporządzenia z dn. 18. IV. br. o 
publicznej gospodarce lokalam i w

osied lach  podm iejsk ich . W w y k azie  
m iejsco w o ści opuszczono om yłk ow o  
k ilk a  o sied li na teren ie  gm in y  K obył 
ka i Jazgarzew .

Np. rozporządzen ie w y m ien ia  t y l -  .
k o  w ieś  K obyłkę w  g m i n i e  K obyłka. ; t e a t k  k o ż m a i t o s c i  (M a r sz a łk o ir sk s
W ieś ta  jest w  znaczn ym  stop n iu  l 8> : ^ 7-  19 . .S z c z ę ś l iw e  d n i" .
z n i s z c z o n a  i w n l n v c h  m io c T b a ń  l o s t  I T E A T R  „ P L A C Ó W K A ”  (u l. K r ó lew sk a  i s z c z o n a  i w o i n y c n  m i e s z k a ń  j e s t  13); g o d z  19 30 „ L e c z n i c a  z za s a d a m i”
tam  m in im aln a  ilosc. N atom iast na I t e a t r  m acy  (Marszałkowska 81):
teren ie  gm in y  K obyłka  i s t n i e j e  7  [ g o d z . 19 „ C a n d id a ” .
m i e j s c o w o ś c i  o  c h a r a k t e r z e  l e t n i s k o -  I . . C O M O A J *  Cul. S z w ed zk a  2 );

r y  . ,  . , , , ,  , . . , g o d z  19 „ D o m  k o b ie t  .
y  . Z najduje s ię  dość duzo w o l-  i t e a t b  p o w sz e c h n y  (ul. Zamoiskie-

g .  19 „ G łęb o k o  S ię g a ją  k o rze n ie" .
T E A T R  „ M IN IA T U R Y ”  (M a rsza łk o w ­

sk a  6 3 ):  g o d z . 19 „ M ę ż c z y z n a " .
T E A T R  K L A SY C Z N Y  (M o k o to w sk a  13): 

g o d z . 19 „ ś w i t ,  d z ie ń  i n o c ” .
T E A T R  N O W Y  (u l. P u ła w s k a  39 ):

g o d z . 19 „ J a d z ia  w d o w a " .

T E A T R  S T U D IO  (K a r o w a  3 1 ):  n iec zy n n y
d o  o d w o lan ii 

S A L A  Y M C A : g . 19: „ A n i B e  a n i M e” . 
(O p rócz  c z w a r tk ó w ).

T E A T K  „ W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I
(Z y g m u n to w sk a  8 ) :  g o d z . 17.80 i 19.30 
„G d y b y m  m ia l m ilio n " .

S K R A D Z IO N O  d o w ó d  o s o b is ty  n a  n azw !  
sk o  P ią tk o w s k a  J a n in a , F i lt r o w a  62,

nych lokali, których miejscowy Za- go): 
rząd Gminny nie mógł zabezpieczyć 
w skutek braku podstaw  prawnych.

W najbliższych dniach ukaże się 
nowe rozporządzenie, które rozszerzy 
publiczną gospodarkę lokalam i na 
miejscowości Antolek, Crabicz, Ję-

byłka, oraz miejscowości Głosków, 
folwark Zielone, wieś Zielone, Glo- 
sków Nowy, Głosków - Letnisko i 
Zalesie Górne w  gminie Jazgarzew.

(Ks)

C
C Z W A IlT K K , 22 L IP C A  

W a r sz a w a  1
7,06 M uz. 8,00 D z ie ń . p or . 9,00 N a b o ż e ń ­

s tw o . 12,04 P o r a n e k  s y n  if . 13.45 A ud . d la  
w si. 14,30 „ W e s e le  ś lą s k ie ” . 15,35 „M e­
lo d ie  lu d o w e  i żotorerB k le” . 15,45 „ M a n i­
f e s t  P K W N ” o d c z y t . 16,40 A u d . d la  d z ie ­
c i . 17,00 ..M ó w i W y s ta w a  Z iem  O d z y s k a ­
n y c h ” . 17,05 „ P o p u la r n a  m u z. p o ls k a ” . 
18,36 M on taż  p o e iy c k i . 19,30 , ,D a  k a ż d e ­
g o  co ś  m iłe g o  . 21,00 D z ie n n ik  w ie c z . 22,00  
M u zy k a  ta n eczn a . 23,00 O sta t . w ia d . Stó.lO 
W ia d . sp o r t . 23,30 M uz. ta n .

W a r sz a w a  I I
9,02 M uz. p o p u l. 10,15 M uz. p o w a ln a .  

11.05 P o ls k a  m u z. lu d o w a . 11,80 „ I g n a c  
W a lw a k ” o p o w . 11,45 M a rsze  i p ie ś n i  
w o jsk o w e  p o w s ta ń c z e . 12,04 P o ls k a  m u z. 
popU l. 18,15 M o za ik a  m u z.

K O N C E R T  M U Z Y K I P O L S K IE J  
W  R O Z G Ł O ŚN I K IJ O W S K IE J

D z iś ,  21 l ip c a  1948 r., r o z g ło ś n ia  K i ­
jo w sk a  n a d a  k oncert- m u z y k i p o ls k ie j  i  
s ło w ia ń s k ie j  w  g o d z . od  20,30 do 21,40 cz a ­
s u  p o ls k ie g o  n a  fa la c h  1209,6 i 49,85.

O T W A R C IE  W ZO T R A N S M IT U J E  
P O L S K IE  R A D IO

21 bm . w  g o d z . m ię d z y  13 a 15 P o ls k ie  
R a d io  tr a n s m itu je  z W r o c ła w ia  u r o c z y ­
s to ś ć  o tw a r c ia  W y s ta w y  Z iem  O d z y s k a ­
n y c h . W  u r o c z y s to ś c i b io r ą  u d z ia ł p r z e d -  

5793 s ta w ic ie le  w ła d z  i s p o łe c z e ń s tw a .

C M M j
Dalsze przedłużanie
ul. Kruczui

Po dłuższej przerwie, podjęto na no­
wo pracę przy przedłużaniu ul. Kru­
czej. Piętrowy budynek na rogu B rac-, aktualności n r  36..

,  . . .  & j „ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta
Kiej i Widok m e b ęd z ie  usunięty. Z n a j-  p iekło’\  Pocz.: 13, 15,

dzie się on na „wysp*e

(C h m ie ln a  33 ): „ P o s tr a c h  
13, 15, 17, 21. D la  Zw.

„ A T L A N T IC ’ 
m óra" . P o c z .:
Z aw . 19.

„ A K T U A L N O Ś C I"  (w  k in ie  S y r e n a )  
ty lk o  1 * ean s o go d z . 13 i «  żw ię ta  i m e  
d z ie .ę  g o d z . U ) .  N o w y  p ro g ra m  n r  35. 

„ A K T U A L N O Ś C I” iw  k ln ie  S ty lo w y )
t y l k o  tetltni -r u n s  o g . 11. N o w y  p rogran

, „ _____________  . ____ 7/9 ): „N iebo czy
u su n ię ty . Z n a j-  p iek ło". Pocz.: 13, 15, 19, 21. Dia Zw.
. „ >  . Zaw. 17.

na  „ w y s p ę  , o to c z o n e j „PO LO N IA !* (M a rsza łk o w sk a  N r 56)
t rz e m a  u licam i: Bracka W idok  i K ru - ••M»b d o łe k :yw j” ~  ttodz. 13, 15, 21.

. D la 3w . z.aw. 17.
czą. N ow y odcinek K ruczej będz'e „ s y b s n a ”  u n S y n 'e rsk a  2) :  „soo lecie

■ , ,  ,  . i .  . • xr M oskwy” . Pocz. 14,30; 16.45; 21,15. Dla
m iał zaledwie 30 metrów długości. N a-jaw . uaw. 13.
w ie r z c h n ia  7 k o s tk i w ranU ow oi 7 Ol ta -  i „S T Y L O W Y " (M arszałkow ska 112)w ierzL iin .a  z KOStKl g rannO W ej Z O sta | i M o;, s i e u r  14 souris” . Pocz. 13. 15. 17, 21.
n ie  tu  u ło ż o n a  na  g ru z c b e tó h o w y m  D ’-a żw . zaic. 19.

.  , , ,  . I „TĘCZA”  (Suzina 4 ): „Zielona do lina",
p o d k ła d z ie . (St) Godzi 15, 17, 21. D la Zw. Zaw. 19.
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r r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  W k r a ju :  z ł 120, za g r a n ic ą  300. P r e n u m e r a tę  n a le ż y  o p ła ­
ca ć  d o  10 k a ż d e g o  m ie s ią c a  n a  k o n to  P K O  1-980. P r z y  z g ło sz e n iu  p r e n u m e r a ty  
n a leż y  p o d a ć  d o k ła d n y  i c z y te ln y  a d r e s . P r z y  o p ła c a n iu  p r e n u m e r a ty  n a  o d w r o ­
c ie  odcinka podać n a le ż y  n a z w is k o , im ię , p o c z tę  o raz  n u m e r  s z la k u . P r z y  

z m ia n ie  a d r e s u  p o d a ć  tr z e b a  p o p r zed n i a d r e s .

C E N Y  O G ŁO SZEŃ  :

O g ło sz e n ia  d r o b n e  p o  z ł 30 za  w y r a z . P o s z u k iw a n ie  p ra cy  p o  z ł 15 za  w y ra z . 
W  te k ś c ie  r e d a k c y jn y m  d o  70 m m  zł 100; od  71 — 120 nim  zł 140; od  121 — 200 
m m  zł 175; od  201 — 300 m m  z ł 225 . p o w y ż e j  300 m m  zł 300 za 1 m m  sz e r o k o ś ć  
1 s z p a lty . Za te k s te m  d o  70 m m  zł 60: od  71 — 120 m m  zł 80: od  121 — 200 m m  
zł 100; od  201 — 300 m m  zł 130, p o w y ż e j  300 m m  zł 180 za 1 m m  a ze ro k o ść
1 s z p a lty . N e k r o lo g i d o  70 m m  zł 60, od 7 l — 120 m m  zl 75, od  121 — 200 m m
zł 120. od  201 — 300 m m  z ł 150. p o w y ż e j  300 m m  zł 200 za 1 m m  s z e r o k o ść
i  s z p a lty . Za n ie d z ie le  i ś w ię t a  d o lic za  s ię  30 proc. Za te r m in o w y  d ru k  o g ło s z e ń

A d m in is tr a c ja  n ie  o d p o w ia d a .

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą  i

C e n tra ln e  B iu r o  O gł. 1 R e k i, Sp. W yd . „ W ie d z a ” O d d z ia ł W a r s z a w ie , Al.ro Og ł ....................................... . . .
J e r o z o lim s k ie  85, te l . 885-05 oraz A g en tu r y  m ie jsk ie :  A l. G ?n. S ik o r s k ie g o  18— 
„ I m p e t" , K o lek tu r a  M a rsza łk o w sk a  1 — L . U rb a n .iw icz . s k le p  a m at. p iśm . 
i w s z y s tk ie  o d d z ia ły  Sp. W y d a w n . „ W ie d z a "  w P o lsc e . P o lsk a  A g e n c j a  P r a ­
so w a  -  B iu ro  O g ło sz eń  i R ek lam  W - w a  u l. M lodz. J u g u s ło w .a ń jh  ej l i .  w s z y s tk ie  
o d d z ia ły  P  A. P . w P o lsc e , B iu ro  O g ło sz e ń  „ C z y t e l n i k "  -  C e n t r a l a  u  D a ­
s z y ń s k ie g o  16 i o d d z ia ły  M a r sza łk o w sk a  3 5. P o z n a ń sk a  3S, T a r g o w a  67, 
..W o ln o ść"  -  W a rsza w a . M a r sza łk o w sk a  95. Sp. A g en cji P r a so w e j „G lob"  
ul Z ło ta  4. B iu ro  O g ło śż eń  T e o f i l P ie tr a s z e k  W a rsza w a . W sp ó ln a  50, t e l .  855-26.

B — 543381 D ru k . S p . W y d a w n . „ W ie d z a ”  — „ R o b o tn ik ” nr 1
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List
Weranda, pensjopato, , które^flś., |«z  

tam z rzędu, przeze śm ie adviie«zz«e<j’o 
v/ pcfizuk'wanttj vry'gody.pep&jonatli.—  
jest oszklona. Po ęzyijacli: cienkimi 
w arkoczykam i apływa deszcz. Crór raź 
widać. Pochłonęła je gęsta, mleczna 
mgła. U stóp werandy, k ładą  się w iel­
kimi '■łatami, podobne do zmokłych 
ku- łąki, obrzeżone ociekającym i wH- 
gocią smrekami. N uda taka , ze aż m u­
chy ze ścian spadają . Pjtiraę na  wi­
szące tuż nąd ziemią nWoo j- na m iej­
sce w kt6rym  posvinny się znajdow ać 
góry i sm ęlaie rozpam iętuje zm arno­
wane dni. To ma być urlop, psiakrew... j 
P arę miejscowości i  parę  wypoć z yn- j 
k ow ych domów (bo może tam  gdzie- 
mnie w tej chwili nie ma będzie w łaś­
nie pogoda), coraz to  inne ociaka/ją- 
ce werandy, coraz to  inne pociągi i... 
talk, przecież także coraz to  itmi lu ­
dzie. ‘, ‘ / r

Nie w idziałem wprawdzie kościółka j 
W ang ,i n ie byłam  na Śnieżce, ale p o - ) 
znałam  wielu nowych ludzi. Tych z i.
hoteli i peosj ornatów, ty  oh z autobo- | ona jeszoze te wszystkie cudy zoba- 
sów i kolejowych przedziałów. I każ- czy, a ooa, że on to już w idział i oho-

deszczowego urlopu
Sylwetki spod Karkonoszy

Napisała Krystyna Dąbrowska

u t o g a  do S z k la r s k ie j  Poręby

dy z nich był inny., leśniczy na, lubęl 
sk; robotnik, pensjonatow y wesołek... 
dość, dość, po kolei.

Trzeba się te raz  każdemu z  nieb d o ­
k ładnie przyjrzeć, trzeba „go p rze­
m yśleć'4 i poznać, trzeba ?adziwić się 
tą  ich „iranośmą 4, a wtedy może oka­
że cię, że wloip n ie był tak i zm arno­
wany, że po zran ię  lubelskiego robotni 
ka na  przykład  nie było mniej c ieka­
we od opukiwani* ścian kościółka 
Wang.

„I wiesz... byłem na  Ścieżce, w yko­
rzystałem  jakiś słoneczny dzień. P atrz
jak się opaliłem. A jakiż tam cud ­
ny widok z tej Śnieżki, Musisz to ko ­
chana koniecznie zobaczyć. Mówię ci, 
jakoś naczej tam człowiek oddycha..,44

Pociążek z Jelenięj Góry do S zk la r­
skiej Poręby wlecze «ię jak skazaniec 
ną  śmłcyć. Z powodu, górzystego te re ­
nu przebywa kilkuoąatekiiocmet.row ą 
przestrzeń przez dwie gadżkiy. I w ła­
śnie przez te  dwie godziny żyłam ibh 
życiem w dusznym pachnącym kurzem 
i blisko położoną ubikacją przedziale.

To może głupie określenie, ale wy­
da je  rai się że’ są  życia dobre i życia 
złe. Życia niespokojne, burzliwe,; sze-, 
rżące zamęt wókół sie.u'e i życia p e ł­
ne sipokpjuej treści i. wewnętrznej r a ­
dości... I takim wła_,oi* dobrym życiem cje na jp ierw  o deszczu, k tóry  „leje 
było życie tej tró jk i z pociągu jele-* 7 w ad z i 
niogofskkgo. On robotnik, ona robot

je, że dziecko cały  miesiąc będzie w 
górach. , .

Pom yślałam  sobie wtedy, że moja 
robotnicza rodzina . to najbardziej po­
zytywna odpowiedź na problem celo­
wości wczasów. Że opalenizna, że 
Śnieżka, że kościółek Wang. że dziec­
ko, któremu w górach dw a kilo przy- 
Vyłó tę  w łaśnie to ,; o co; organizato­
rem wczasów, chodzi. Żć pity ość tych 
dwojga ludzi, że ich radość i ich do­
bre życie to to„ o co z kolei chodzi or- 
gz ni ra t or om nowego życia w , nowej 
Polsce.

\  ^  *  \
M ieszkałam  z nim przez tydzień w 

jegnym domu wypoczynkowym j m ia­
łam go już powyżej uszu. Och, zna­
cie pewnie ten typ  pensjonatowego 
W®s,ołka. T aki. pięćdziesięcioletni, roz­
koszny ,.szczeniak44 co tó przy  każdej 
ok4Źji sypie., jak z rękaw a dow cipa­
mi. A systuje samotnym niewiastom. 
Ją s ł n a  . ,jłyt* ze wszystkimi mężami. 
Poklepuj e po Częściach ciała, których 
nie-należy wymieniać, pokojówki. Wie 
zawsze co dziś będzie na obiad. Jest 
duszą wszystkich' ogólno towarzyskich 
spacerów... och miałam go napraw dę 
wyżej Uszu.

T kiedyś — dzień był właśnie taki, 
ociekający deszczem jak dziś — przy­
siadł się do mnie „w esołek14 w pen­
sjonatowym hallu. Zagdakał oczywiś

raca z jakichś lubelskich fabryk. On 
miał dwa tygóddie .urlopu w. początku 
Hpca, Był w domru wypeazyakowym 
w K arpaczu razem z- pięcioletnią có ­
reczką. Teraz spo tkał się w Jeleniej 
Górze z.żoną, k tó ra  m* urlop w ćiągu 
clwóch późniejszych tygodni t oclwpei 
ją do Szklarskiej Pcręby, P ziecko żó- 
str w ią z, źcćą, a su *  w racą do prący. 
S łtchałam  jak opowiadał ir.lodej ko­
biecie o mc zząc r piłki nożnej u rządza­
nych w : ;h domu wypoczynkowym, o 
tym jak zżył się z ludźmi z n a jp rze­
różniejszych dziel nic -Polski, Jak  się 
opiekował dzieckiem-' (aż- w szyscy-py­
tali czy skończył jakieś o,pecjzlne kur- 
sy pedagogiezire) i jak bardzo odpo­
czął. 1

A później dow iedziałam  się c-d n ie­
go historij kościółka Wang i ąąmku w 
Cho-.jnastach. Słyszałam, jak radzil 
żcńie żeby obejrzała  muzeum w Cie­
plicach i odwiedziła praóo-wnię wiel­
kiego malarza Vlaj>tin*iL;.Hcffnv8Jia.

Po dwuitygodnowym póbycłe n a  Doi 
nym Śląsku wiedział o tym kraju  bar­
dzo wiele. Dobrze mi było z nipii. W 
ciągu d-wóch godzin znałam już d o ­
skonale ca łą  ich rodzinę, o której ona 
z kolei zaczęła opowiadać i w iedzia­
łam o nowych prąraLjch na, fabryce . 1 
o jej gospodarskich kłopotach. Tajt 
bardzo oboje cieszyli się tymi w czasa­
mi. A właściwie to on śię cieszył, że

jaik z p radziadka44,: Opowiedział s ły ­
szany już prżeże -minie se tk i razy „re­
akcyjny44 dowcip. W stał, połaskotał 
jżkrmń badyieta ,wr szyję bardzo zado­
wolonego z Tego ,,-czterdżieśtoile.tnie- 
g-ó .podlotka44,1 pokręcił się, rozrzucił 
bż'-d4'ystóm' na stoPkti kerty , rasław il 
.radio i  usiłow ał mnie pćarweć d-p ja- 
kiogeś* wąlćźyka. Nie wytrzym ałam i 
syczącym z furii głosem rzuciłam :

—, Panie, niechże pan eię choć na 
dhwKę przestanie wygłupiać...

I wtedy, w tedy z pensjonatowym 
wesołkiem etąło 6ię nagle coś dziw- 
ni»go£ Przy;?iiM  mpman-ta’-nie i jhik gdy-' 
by'-'zSitarzal,- ‘O padły  mu- -Wyciągnięte
tineczóic ręce jokoś bardzo p o k o r n ie l i ', '"  „  . . , - ; „ o  ,,
i bardzo żałośnie przysiadł n a  k ^ e -1  ' 1 w ari°scl° wrtra Przez dłu-g.

garnituru. O saldach, bilansach, „wi­
nien44 j, „ma44. O tym, że mig-dy nic 
miał n a  to  żeby się ożenić, bo musiał 
przepychać przez 6zkoły i uniw ersy­
te t .młodsze rodzeństwo. O niedzielach 
pcdczas których pra-cowało się taik s a ­
mo żeby z.-cbić nadgodziny i kupić 
siostrze książiki, a b ratu  btrty. O n ie­
dzielach, których jedyną a trakcją  był 
kufel piwa pod big-oslk u  „Bukieta44.
0 skw arnych ji-pcach i sierpniach sp ę ­
dzanych w W arszawę, o urlopach 
przepracowywanych -dorywczo w in­
nych firmach. O swojej wiecznej, s a ­
motności (rodzeństwo było w bursach, 
a  później akadem ickich domach) i o 
tęsknocie z-a tym żeby być wśród in­
nych i żeby się tak samo śmiać j  cie­
szyć- jak inni. O tęsknocie, k tó rą  za ­
spakaja d-opiero tarcz pierws-zy raz w 
życiu. Tak, bo to jego pierwszy’urlop. 
Pierwszy ,raz mógł wyjechać ma w cza­
sy. W łaściwie to ta-k się przyzw ycza­
ił do pracy i warszawskiego lata, że
1 w tym roku nie chciał jechać, ale 
brat go zmusił, A te sto  złotych dzien­
nie co tu w ydaje to naw et mniej niż 
w Warszawie. I jest wreszcie z ludź­
m i.i po raz pierwszy widzi góry i na 
wet deszcz mu nie przeszkadza...

— J a  może się i wygłupiam, ale tak  
bardzo się cieszę...

Od tej chwili już z jakąś przychyl­
ną życzliwością słuchałam  jągo wszy- 
Citktóh dowcipów, od tej chwili tańczy­
łam już z nim wszystkie walce (nic 
innego nie umiał) jakie chciał. Od tej 
chwili zrozumiałem całą mądrość p o ­
wiedzenia „wszystko zrozumieć — to 
wszystko wybaczyć 4.

turą, tylko, ach, z-marffiio-wałam się 
przez małżeństwo W łaśnie teraz chcę 
się rozwieść. Mąż mój naw et nie zły 
człowiek, nie pije, pieniądze oddaje. 
Tylko nic minie nie rozumie. Nigdy 
czasu dla mnie nie ma. Tyle razy  go 
proszę żeby rzucił wszystkie społecz­
ne roboty. Żeby siedział więcej w  do­
mu. Żebyśmy tak  razem  poczytali. 
Poglądy wymienili, pomarzyli. Mam 
bardzo ładny głos proszę pani, mąż 
daje mi naw et ma lekcje śpieiwu ( for­
tepian od gminy dostał. A le jak przy 

| chodzi z tych swoich społecznych prac 
to  nie pozwala mi ćwiczyć, bo mówi, 
że zmęczony. Nic artyzmu w sobie nie 
ma, tak a  chamska natu ra . I dlatego 
się teraz z nim chcę rozwieść. Jak  już 
jest żona proszę pani, to  nie społecz­
na robota. Powiedziałam, albo ja, a l­
bo tam to, wszystko. Nie chce zrezy­
gnować, to  popam ięta. Pierw sza .prze­
cież żona jak wszystko. Ja  nie będę 
płakać, mam jednego pana bardzo in­
teligentnego i bardzo oczytanego co 
się o mnie stara ...44

Jakież było moje przerażenie, gdy 
stw ierdziłam  z dalszej rozm owy, że ta 
czterdziestoletnia egzaltowana dama 
jęst żoną mego znajomego. Biedny łeś 
Węzy. Albo praca speieczpa, albo żo 
na. Myślałam, że w ojna w ytrzebiła 
już takie  kobiety. M yślałam , że n ie ­
w iasta powój, niewiasta bluszcz i n ie­
w iasta idiotka dawno już zniknęły z 
powierzchni ziemi. A  jednak nie., to 
bardzo smutne.

Dzielne polskie niem owlęta
Pierw szym , zasadniczym i W szelkie te dowody niezbi-

najw iąkszym  nieszczęściem cie stw ierdzały fa k t istnienia  
człowieka, są jego narodziny, dziecka.
Nieszczęściu te m u ' niestety w Stw ierdzały niezbicie, ale
odpowiednim momencie osobiś- nie dla Ubezpieczalni. Okazało 
cie zapobiec nie można, bo... się, że brak jeszcze jednego, ab- 
no, bo się w tedy jeszcze wiaści- solul. e niezbędnego papierka, 
wie nie istnieje. No, a potem a m ianowicie stw ierdzenia  
ju ż  jest za późno. (urzędowo poświadczonego

Nie o to zresztą chodzi. Waż- przez gminę), że dziecko jest 
ne są bezpośrednie następstwa N A  W YŁĄ C ZN YM  I CAŁKO - 
urodzenia, czyli w ykonyw anie W ITYM  U TRZYM AN IU  OJ- 
pewnych podstawowych aktów CA.
urzędowych. Zastrzeżenia Ubezpieczałaś

Pewien urzędnik doczekał się są arcysłuszne. Może się prze-
potomka, a korzystając sam z cież zdarzyć, że jakiś trzym ie-  
Ubezpieczalni — postanowił sięczny niem owlak pracuje cich 
wpisać swą latorośl również na cem w  charakterze tragarza na 
1 1 dworcu ,albo półroczny osesek

m iędzy jednym  łyk iem  mlecz-
książeczkę.

Postanowić łatwo  — w yko­
nać trudniej. U rzędnik ów, 
przewidując trudności, zaopa­
trzy ł się w pełny asortym ent 
urzędowych papierków. Miał

ka a drugim, pełni funkcje  np. 
starszego referenta.

W każdym  zaś razie, nie ule­
ga najm niejszej wątpliwości,

poświadczoną książeczkę Ubez- że w  Ubezpieczalni, w  Dziele 
pieczalni, ak t urodzenia dziec- Układania Przepisów A dm im -  
ka (poświadczony przez gminę) stracyjnych, pracuje ktoś, kto 
dowód zameldowania dziecka stanowczo powinien być jesz- 
(również poświadczony przez cze przez długie lata na wyłącz- 
gminę), oraz — tak na w szelki nym  i całkow itym  utrzym aniu  
wypadek  — ostatnią kartkę ojca.
żywnościową dziecka. STRĄ C ZEK

Program sportow y zlotu ZMP
2 dni p ro p a g a n d y  kultury fizycznej

sełku i-oihok mnie i spy ta ł

— C z y ja  się. wygłupiam, proszę pa­
n i; Przecież ja *ię tylkoieia#ztę.„ , - 

)—  Ciesz y" ś'.ę pan ? Czymże się pan 
tąk cieszy?.. Zrobiło ipi się przykro 
i nieswojo. Poczułam, że uraziłam 
człowieka. Że- niechcący wlazłam w 
kaloszach do -czyjejś duszy. Tak. Bo 
wtedy właśnie zaczął mi opow iadać ó  
swoim życiu. O trzydziestu latach 
urzędniczego życia, O zawsze tej sa ­
mej okrągłej poduszeczcc na krześle 
przy biurku, o poduszeczee, k tórą za­
bierał ze sqbą na  wszystkie posady, O 
cęam ych satynowych ochraniaczach 
w kładanych codziennie rano. żeby ni* 
wyświechiywały się rękaw y jedynego

.Jes-t leśniczym w jednym z podgór- 
sk ich miasteczek. Przyjechał tu  zaraz- 
po uwolnieniu i na- 6ito dwa zaibrał 
się do roboty.1 Zupełnie prawie już 
zlikwidował w 6woim okj-ęgu kłusow ­
nictwo, pilnuje wyrębów, zakłada 
szkółki. Prócz tego bierze żywy udział 
w życiu miasteczka. Jesit aktywnym 
działaczem partyjnym . Pracuje w Sa­
mopomocy Chłopskiej. O rganizuje ja ­
kieś kursy j wykłady.. Jest człowie­
kiem niesłychanie uczciwym, inteli-

czas widywałam go tylko w lo-kalu 
partyjnym  i nie znałam jego żony, o 
której- mówił mało, ale zawsze jak ńaj 
lepiej.

Któregoś dnia jechałam autobusem 
z miasteczka X do miasteczka Y. O- 
bok mnie' siedziała jakaś bardzo wy­
malowana niewiasta, która, gdy tylk-o 
autobus ruszył zaczęła ze mną rozm a­
wiać. P rzy  płaceniu za bilet w ypadła 
mi legitym acja dziennikarska. Dama 
widziała ją j zaczęła rozmowę od te ­
go, że ogromnie mi zazdrości mego 
,cudnego44 zawodu.

, :Bo ja też proszę pani jestem u ta ­
lentowana do pisania. Nawet sama 
Mniszkówna chw aliła kiędyś moije 
W iersze. Jestem  taką .romantyczną n a ­

dz ia ł w ezm ą  re p re z e n ta c je  w sz y s t­
k ich  w ojew ództw , zaw ody  b o k se r­
skie, pokazy  g im n asty czn e  AW F, 
zaw ody  zap aśn icze  i podnoszen ie  
c iężarów  b ęd ą  d o sk o n a łą  p ro p a g a n ­
d ą  k u ltu ry  fizycznej. F o  zak o ń cze­
n iu  zaw odów  n a s tą p i u ro czy s te  roz 
d a n ie  n ag ró d .

W czoraj ro zp o czą ł sw e o h ra d y  
Z jednoczen iow y Kongtres Młodzieżci. 
w y p o łączony  z p ie rw szy m  z lo tem  
ZMiP, k tó ry  z g ro m ad z i w e  W ro c ła ­
wiu. 40 ty s ięczn ą  rzeszę  m ło d y ch  z 
ca łeg o  k ra ju . Z n a n y  je s t  ju ż  d o k ła ­
d n ie  p ro g ra m  im p rez  spo rto w y ch , 
to w arzy szący ch  ty m  don io słym  
dn io m  po lsk iego  ru c h u  m łodzieżo­
w ego.

W e czw artek  22 lip ca  n a  s ta d io ­
nie m ie jsk im  m łodzież szk o ln a  w e­
źm ie u d z ia ł w  w ielk im  popisie g i­
m n as ty czn y m , a  stu d en c i w a rsz a w ­
sk ie j A W F z a d e m o n s tru ją  ćw icze­
n ia  w o ln e  p rzy  m uzyce. T ego  sa: ’e- 
go d n ia  odbędzie się b ieg  sz ta fe to  
w y 3 X  1.000 m . m ężczyzn, sp o tk a ­
n ia  p iłk a rsk ie  d ru ży n  m łodzieżo­
w ych  (ju n io rzy  obozu Ś w id n ica )— 
ju n io r /y  obozu K ow an iec) o ra z  po­
pis zespo łów  tań có w  ludow ych . P ią ­
te k  zap o w iad a  się n ie  m n ie j a t r a k ­
cy jn ie . B ieg i d ru ży n o w e  n a  p rz e ła j 
k o b ie t i m ężczyzn, w  k tó ry c h  u-

Sukces Belgów 
w XVi e tap ie
„Tour d e  F rance"

PARYŻ. — XVI e ta p  „T o u r de 
F ra n c e 44 n a  tr a s ie  L o zan n a  (S zw aj 
c a r ia )  —  M ul house  d ługośc i 243 
km . zak o ń czy ł s ię  sukcesem  k o la rzy  
b e lg ijsk ich . N a  m e tę  e ta p u  p rzy b y i 
p ie rw szy  B elg , V an D yck, w  czasie  
6:44:07 godz. p rzed  sw oim i ro d a k a ­
m i O ck o rs4em  —  o d ługość  ro w eru  
i E n g ee ls 'em  — 18 sek . z a  zw ycięz­
cą. C zw arty m  był F ra n c u z  B a ra ti ,  
p ią ty m  — le a d e r  w yścigu  B a r ta l i  
(W łochy).

W o gó lne j k la s y f ik a c ji po 16 e ta ­
p ach  p ro w ad zi B a r ta l i  (W łochy) z 
łączn y m  czasem  115:30:57 godz. 
p rzed  B elg iem  S cho tte , F ra n c u z e m  
L ap eb ie  i Boibetem.

XVI e ta p  b y ł o s ta tn im  spośród  
g ó rzy s ty ch  e tap ó w  „T o u r de F r a n ­
ce44. L o tn y  fin isz  n a  o s ta tn im  z 
n a jw ięk szy ch  w zniesień  w y śc ig u  wy 
g ra ł  B a r ta li ,  zd o b y w a jąc  n a g ro d ę  Podczas p rzedolim pijsk ich  zaw odów  
p ien iężn ą  i ty tu ł  „ k ró la  g ó r44. lekkoa tle tów  W ielkiej B ry tan ii i

Pod w ra ż e n ie m  w sp an ia ły ch  po­
p isów  n a  Z locie S oko lim  w  P r a ­
dze i w y stęp u  g im n as ty k ó w  Z SR R  
w  s to licy  ze szczegó lnym  z a in te re ­
sow an iem  o czeku jem y  zb io row ych  
pokazów  g im n as ty czn y ch  i  tańców  
ludow ych  w  w y k o n an iu  m łodzieży  
szko lne j. (K ).

t ą  udaje się  do A n glii red Je rz y  
Jabrzem ski, specjalny w y sła n ­
n ik  „R obotnika44 na X IV  igrzy­
ska olim pijskie.

Specjalna obsługa „R obo tn ika ' '  
XIV Igrzysk olimpijskich

W dniu dzisiejszym  w ylatu je  
sam olotem  z W arszaw y do Lon­
dynu pierw sza część naszej ek ­
spedycji olim pijsk iej. Z  grupą

Mistrzostwa pływackie 
klubów kolejowych ŹZK

TORUŃ. — N a  b asen ie  p ły w a ln i 
ga rn izo n o w e j w T o ru n iu  o d b y ły  się 
m is trz o s tw a  p ły w ack ie  P o lsk i k lu ­
bów  k o le jow ych  ZZK.

W yniki techn iczne  w k o n k u re n  
c ja c h  m ęsk ich : 200 m . s t. dow .: 1)
M arch lew sk  i ‘ (ZZK  „G ro m 44 G dy­
n ia )  — 2:43,1; 100 m . s t. k la s . 1)
G rześk o w iak  (P o m o rzan in  — T o ­
ru ń )  — 1.43,7; 100 m . st. dow . 1)
M arch lew sk i („G ro m 44 G dyn ia ) —

1:09; s z ta fe ta  4 X 100 m . s t . dow . 
1) „G ro m 44 G dyn ia  —  5:11,9 (S it- 
kow sk i, Jaśk iew icz , M eissner, M ar­
ch lew sk i ).

W k o n k u re n c ji k ob iece j: 100 m . 
st. g rzb .: 1) T e issey re  („ G rc m "
G dyn ia ) — 1:48,4; 100 m . st. ki& s.' 
1) M a te m o w sk a  (B rd a  B ydgo izcz) 
— 1:43,6; s z ta fe ta  3 X 100 m . st. 
zm ień . 1) „G ro m 44 (G d y n ia ) — 2:28 
(T e issey re , K u b iak , K ło so w sk a).

W kilku zdaniach
Ig rzyska  sportow e odzieżowców.

PO ZN AŃ . W dn iach  21 - -  22 lip ­
ca odbędą się w P oznan iu  d igie o- 
gólnopolskie igrzyska sportow e 
zw iązków  zaw odow ych pracow ników  
przem ysłu  kon fek cy jn e  - odzieżow e­
go.

H arris  b ije  k o la rsk i reko rd  św iata.
— Podczas zaw odów  k o la rsk ich  na 
dystansie  17 km  am ato rsk i m istrz  
św ia ta  A nglik  Reg H a rr is  pobił r e ­
k o rd  św ia ta  n a  ty m  dystansie , osią­
gając 1,16,4. U przedni re k o rd  u s ta ­
now iony w  r. 1934 p rzez  A u s tra lij­
czyka G ray 4a w ynosił 1,16,8.

B ailey p rzeg ry w a w  Szkocji —

E ire (N iepodległej Irlandia) w M an­
ch este r padło  szereg  dobrych  w yn i­
ków. Skok w zwyż: P a te rsó n  (Szko­
cja) 1,95,5, 1500 m. B arry  (Irland ia) 
3,57.8. 5 tys. m: O lney (A nglia) — 
14,48,4, 110 m płotk i: B irre ll (An­
glia) — 15,5. 400 m: R eardón  (I r la n ­
dia) — 48,0 i 100 m, M cCo*quodale 
(Szkocja) p rzed M acD onaldem  B ai- 
ley4em.

O bow -ązkow e pauzow anie p 4la a -  
rzy. — W ydział G ier i D yscypliny 
PZ PN  u ch w alił na  osta tn im  zeb ra ­
n iu  w prow adzenie  w  rozgryw kach  
w szystk ich  k la s  p iłkarsk ich  w  ro k u  
1938—49 obow iązkow ej p rze rw y  zi­
m ow ej i le tn ie j. P rz e rw a  zim ow a 
trw ać  będzie od 15.12 — 15.2.1949, 
zaś le tn ia  od 15,7 — 15,8.1949 r.

HCM/ARD FAST

— No... no... słyszysz? Ani mi. się. waż! To byłaby zbrodnia, 
lak ją przerazić... Przestraszyłaby się niepotrzebnie. : <•

— A teraz prześpij śię, Pete, tó d  dobrze, zrobi. A pan, pa- 
tiie Martin; niech sobie poszuka pokoju. Ja  tu przy nim ‘ zostanę.

M artin potrząsnął głową; przecząco. Y,
— Niech pan się gdzieś na rążie ulokuje, ho Pete musi zo­

stać w łóżku. f"T, ' 'Y-Yv Y „ Y Y Y Y Y  Y.Y ”
Joe M artin podszedł do Altgelda, ńachyłił się nąd n ’m, 

wziął go za rękę, mówiąc; . /
— Dobranoc, Pete, prześpij się...
— Dobranoc, Joe..„
M artin zszedł na dół do hptelowęgo hallu. Kupił w kios­

ku kilka cygar, zapalił je iftó  i usiadł w fctclu,- obitym skórą, 
puszczając kółka dymu. Przyszli reporterzy i pytali o coś por­
tiera, który ruchem glcwy wskazał na Martina. Zaczęli mu za­
dawać pytania, na' które po Yólei odpowiadał. W reszcie poszli 
sobie. *

Bjdo już >óźno, ale ani Cushing, ani inni dwaj lekarze nie 
schodzili na dół. Po pewnym czasie portier zapytał go, czy 
chciałby otrzymać jak iś’p sk o j,_ a’oy się przespać. Odmówił. 
Kiosk z cygarami i 1 brufo hotelowe zamknięto. Pogaszono

światła, pozostawiając jedynie dwie niewielkie lampy. Na u li­
cy hałasowali i śpiewali jacyś pijani.

Nocny portier, Murzyn, podszedł do M artina i zapytał. 
— Jak  się miewa Gubernator?
— Nie wiem...
— Niech pan powie Gubernatorowi, że prości ludzie bę­

dą się m odlili’ aby wyzdrowiał.
-— Dobrze, powiem mu.
Zegar w hallu  w ybił godzinę wpół do trzeciej. M artin 

znów zapalił cygaro. Uzbierała się na nim już spora warstw a 
popiołu, gdy jeden z lekarzy zeszedł na dół.

Joe M artin patrzył na niego pytającym  wzrokiem.
— Bez zmian.
— Czy będzie żył?
— Nic sądzę. Może należałoby powiadomić żonę.
— Zabronił mi niepokoić ją.
—- ,W takim razie może zawiadomić którego z przyjaciół 

rodziny.
M artin w yszedł, na ulicę, długo chodził, aż wreszcie zna­

lazł urząd telegraficzny, skąd nadał telegram  do Clarence'a 
Darrow. Wrócił natychm iast do hotelu i zastał w hallu jedne­
go z lekarzy, Jam esa Herricka, który czekał na niego. Spojrzeli 
na siebie, nic nie mówiąc. Po chwili zjawił się dr Cushing.

—  Nie żyje... — oznajmił mu.
Joe M artin pochylił głowę. Stał rhwilę m  miejscu, po 

czym odszedł do fotela, gdzie przedtem Usiadł ciężko,
opuścił ręce bezwładnie i zaczął szlochać. Siedział tak i głeśno 
szlochał, aż po chwili zmieszani lekarze Odwrócili się i powoli 
odeszli schodami na g ó rę .,

VII.
Trum na z ciałem Pete Altgelda była wystawiona w bu­

dynku Publicznej Biblioteki, której szerokie podwoje od

wczesnego ranka do późnego wieczora stały otworem dla 
wszystkich. Tylko jeden raz coś podobnego wydarzyło się 
w historii Chicago, a było to wtedy, gdy cały miejscowy i poza- 
miejscowy świat pracy defilował przed trum nam i Parsonsa, 
Spiessa, Fischera, Engela i Lingga.

Tego dnia padał deszcz. Zimny, marcowy deszcz — ale 
wszyscy stali na tym  deszczu nieruchom i i milczący. Minęło 
wprawdzie 15 lat, od czasu kiedy Albert Parsons wyszedł 
na spotkanie swej śmierci, ale tym, którzy to pam iętali, mu­
siało przyjść na myśl, że to przecież ci sami ludzie których 
wieku nie dałoby się określić, stoją dokoła z kam iennym i tw a­
rzami: jedni w odświętnych ubraniach, inni w swych robo­
czych fartuchach i ubogich ubraniach, — ci sami ludzie z ro­
botniczej dzielnicy, mocni, rośli, — ci sami farm erzy, przy­
byli z okolic i z daleka, — te same kobiety i dzieci, które 
przyprowadzono, by spojrzały na tw arz Altgelda, zanim go 
nakryje zimna ziemia—ci sami drobni kupcy, urzędnicy, dziew^ 
częta z pralni, które pracowały całą noc, a teraz opuściły pra­
cę, by spojrzeć na tw arz tego oto zmarłego — i ci strajkujący 
furm ani, których sprawy bronił przed sądem — i ludzie ubrani 
dostatnio, i nędzarze w łachmanach.

Przyszli tu ludzie wszelkiego rodzaju, tak różnorodni, jak 
różnorodne jest samo pojęcie „ludu4' — a wszyscy przyszli dla 
tego samego człowieka, który należał do nich, którego uważali 
za swego.

Był tu i Joe M artin, była i Emma Altgeld. Stali jak  inni 
na deszczu, a obok nich stał Bryan Schilling, Darrow. Debs, 
i Lucy Parsons, i wielu, wielu innych.

Param i, długimi szeregami, od rana do nocy wchodzili do 
gmachu Biblioteki, by spojrzeć po raz ostatni na Altgelda.

A później wychodzili na deszcz i słotę.

KONIEC.


